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li Wierzę głęboko, że osiągniemy nasze narodowe cele i dążenia, 
jeśli umocnimy to co jest wartością najwyższą -  patriotyczną jed
ność wszystkich Polaków w służbie Ojczyzny. U

Foto: CAF

W ostatnim dniu upływajqcego 1977 roku, I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek wygłosił 
następujące przemówienie przed kamerami obu programów Telewizji Polskiej i mikrofonami 
wszystkich czterech programów Polskiego Radia.

DRODZY RODACY!

W uroczysty  sy lw estrow y  w ieczór, k iedy zam ykam y o s ta t
n ią  k a r tę  tegorocznego ka len d a rza , zw racam  się do Was ze 
słow am i serdecznych  pozdrow ień. Jednoczym y się dziś w  gro
nie najb liższych  i przy jació ł, połączeni w spólną pracą , w spól
nym i p ragn ien iam i i nadzie jam i. Po lsk ie  serca  b iją  zgodnym  
ry tm em  w poczuciu um iłow an ia  O jczyzny.

T radycy jnym  zw yczajem  ogarn iam y spo jrzen iem  rok, k tó 
ry  odchodzi. I m ów im y sobie o tw arc ie  — był to rok n ie ła t
wy. D okonaliśm y jed n ak  dalszego postępu  na drodze budow y 
Polski silne j i now oczesnej. M am y pow ody do sa ty sfakc ji 
i dum y z owoców w ielk iego, ogólnonarodow ego w ysiłku. 
W zrosła p rodukcja  przem ysłow a i w ydajność pracy, kolejr.y 
krok k u  now oczesności uczyniło polskie rolnictw o. K raj nasz 
wzbogacił się o now e zak łady  przem ysłow e, o now e osiedla 
m ieszkaniow e i obiek ty  użyteczności publicznej. W zrósł za
kres op ieki nad  ludźm i w  podeszłym  w ieku , nad  w e te ra n a 

mi w alk  1 p racy  w  m ieście 1 na  w si. P op raw iły  się w arunk i 
pracy i w ypoczynku. D orobek naszego narodu  pow iększyły 
now e cenne p race  polskich uczonych, dzieła tw órców  k u ltu ry  
i sztuki.

D okonaliśm y w iele, a le znacznie w ięcej m am y do zrobienia. 
N asze pow szednie życie nie jes t w olne od tro sk  i kłopotów . 
Są nam  one dobrze znane, w spóln ie  je  przeżyw am y. S ta ra 
m y się robić w szystko, aby je  łagodzić i usuw ać. R osną u - 
zasadnione asp irac je  naszego narodu , a przecież w ciąż jeszcze 
odrab iam y w iekow e zapóźnienia  i strasz liw e w ojenne s tra ty .

M usim y więc, jak o  naród , jako  społeczeństw o, zdobyć się 
na w yższą sp raw ność w e w szelkich  poczynaniach, działać 
bardzo gospodarn ie  i skutecznie.

N ie m a in n e j drogi ja k  p raca  i ty lko  p raca  — coraz lepsza, 
w ydajn ie jsza , m ądrzej zorganizow ana. Tę oczyw istą p raw dę 
dobrze rozum ie nasz naród. Z całego serca dzięku ję  W am, 
drodzy  rodacy, za w szystko, co w  m ija jącym  roku  daliście 
Ojczyźnie.

DRODZY PRZY JA C IELE!
N aród nasz w ie szczególnie dobrze, . co znaczą słow a — 

pokój i wolność, ja k ą  w artość m ają  d la człow ieka — praw o 
do pokojow ego życia, do m acv . do w szechstronnego ro /w oju , 
do dem okracji i spraw iedliw ości. R ok m iniony u trw a lił te n 
dencje  do pokojow ej w spółpracy i odprężenia miedzy n a ro 
dam i, przybliżył u rzeczyw istn ien ie  zasad p rzy jętych  w H elsin
kach . B ył to  d la  naszego k ra ju  rok w ielu  w ażnych wizyt 
i rozm ów  na najw yższym  szczeblu. Polska w nosi godny w kład 
w dzieło budow y trw ałego  pokoju. U m acniam y jedność, i za
cieśniam y w spółpracę z b ra tn im i k ra jam i socjalistycznym i. 
R ozw ijam y w zajem nie korzystne  s tosunk i gospodarcze, u trzy 
m ujem y kon tak ty  r licznym i k ra jam i na całym  świecie. Ńa 
forum  m iędzynarodow ym  prow adzim y ak ty w n ą  działalność na 
rzecz odprężen ia  i p rzy jaznej w spółpracy. Po lityka ta dobrze 
służy in teresom  naszego k ra ju , um acnia  a u to ry te t i pozycję 
Polski w św iecie.

U progu Nowego R oku, k tó ry  — w ierze głęboko — będzie 
także  rokiem  pokoju  zw racam y się z najlepszym i pozdrow ie
niam i ku naszym  najbliższym  przyjacio łom  i sojusznikom . 
O bchodziliśm y niedaw no w espół z b ra tn im  narodem  radziec
kim , z całą postępow a ludzkością 60 rocznicę W ielkiej S ocja
listycznej R ew olucji P aździe rn ikow ej. Życzymy gorąco lu 
dziom radzieckim  dalszych w ielk ich  osiągnięć na drodze b u 
dow nictw a kom unistycznego Ślem y gorące pozdrow ienia n a 
rodom  całej w spólnoty  socjalistycznej.

W życzeniach pokoju i pom yślności łączym y się dziś ze 
w szystkim i narodam i św iata.
DRODZY TOW ARZYSZE I OBYW ATELE!

U progu Nowego Roku zw racam  się z gorącym i, n a js e r
deczniejszym i życzeniam i now orocznym i do polskiej klasy  
robotn iczej, d r górników  i hu tn ików , m etalow ców  i stoczniow - 
cow, w łókn iarzy  i budow lanych , do ludzi po lskiej pracow itej 
w si, do inżynierów , uczonych, tw órców  k u ltu ry , nauczycieli, 
do całej polskiej in teligencji. S łow a najw yższego szacunku 
k ie ru ję  k u  polskim  kobietom , żonom  i m atkom , k tórych  co
dzienna zapobiegliw ość i m iłość da je  szczęście i ciepło n a 
szym domom . N iechaj w szystk ie polskie rodziny pozostaną 
zi ódłern i osto ją w artości, k tó re  zaw sze w yzw alały  tw órcze 
zdolności naszego narodu , daw ały  mu silę w w alce i p racy 
d la  dobra O jczyzny.

G orące pozdrow ienia  p rzekażm y tym , k tó rzy  w  tę  sy lw e
strow ą noc p racu ją  d la  dobra ogółu: w  hu tach  i zakładach 
przem ysłow ych, w  po rtach , na drogach  1 ko lejach  naszego 
k ra ju ; pracow nikom  służby zdrow ia, służb  kom unalnych , e- 
nerge tyk i i łączności. Pozdrów m y pełniących  obronną służbę 
żołnierzy  W ojska Polskiego, a także  strzegących  ładu  i po
rządku  pracow ników  M ilicji O byw atelsk iej i S łużby Bezpie
czeństw a. Pozdrów m y tych , k tó rzy  dziś z da la  od Ojczyzny 
w innych k ra jach  i na  innych  lądach , m orzach i oceanach 
sercem  i m yślą  są razem  z nam i.

P ozdrow ien ia  i życzenia k ie ru ję  do członków  1 k an d y d a 
tów Polskiej Z jednoczonej P a rtii R obotniczej, do członków 
/.jednoczonego S tro n n ic tw a  Ludow ego i S tro n n ic tw a  Demo- 
Kratycznego, w szystk ich  działaczy F ro n tu  Jedności N arodu.

•zwracam się ku  m ilionom  Po laków  rozsianych  po całym  
sw tecie. Złóżmy im w szyscy najlepsze  życzenia p łynące z po
czucia patrio tycznej jedności naszej w ielk iej polskiej rodziny 
PO L K I I  POLACY!
DRODZY PRZY JA C IELE!

Za k ilka  godzin pow itam y now y 1978 rok . Rok naszych 
w spólnych zadań, nadziei, oczekiw ań. R ozejrzyjm y się wo
kół — ileż rąk  sp raw nych  i św iatłych  um ysłów ’ ileż serc 

zapału , ileż pom ysłów  i tw órczych in ic ja tyw . W ierzę głębo
ko, że osiągniem y nasze narodow e cele i dążenia, jeśli po
tra fim y  ten w ie lk i po tencja ł w ykorzystać, jeśli um ocnim y to 
co je s t w arto śc ią  najw yższą -  pa trio tyczną  jedność w szyst
kich  Polaków  w służbie  Ojczyzny.

Życzę W am, drodzy rodacy, spełn ien ia  nadziei i oczekiw ań
S J T S ?  Z W- u ^ R okiem ' ż ycz<i w szystkiego najlepszego 
W <im. W aszym  najbhzszym . W aszym  dom om  i rodzinom .

Z TRADYCJI RO BOTNICZYCH BIBLIOTEKARSTWA ŁÓDZKIEGO

PROPAGATORZY
IDEI WIELKIEGO PROLETARIATU

W końcu X IX  w ieku  Łódź 
pod w zględem  k u ltu ra l io -  
ośw iatow ym  była n a jb a rd z e j 
zacofana z w ielk ich  m iast ów 
czesnego im perium  rosyjskiego. 
Ponad  60 proc. ludności s tan o 
w ili analfabec i. Na szkoły lu 
dow e przeznaczano 8 kop. na 
osobę w skali roku  (w W arsza 
w ie w ydatkow ano  na ten  cel 24 
kop ie jk i, w P e te rsb u rg u  70 kop.). 
T e a tr  w iódł anem iczny żyw ot, 
działały  dw a tow arzystw a śp ie
w acze o raz  k ilka  chórów  ko
ścielnych. Nie byio b ib lio tek i 
pub licznej. W ąskiem u gro>-u 
czy te ln ików  książek dostarczały  
p ry w a tn e  w ypożyczalnie, zaopa
trzone  g łów nie w pow ieści i to 
in  ansę.

W tym  najw iększym  ośrodku  
przem ysłow ym  K ró lestw a P i l 
skiego, skup ia jącym  40 proc. 
robo tn ików  w łókienniczych i 
da jącym  tegoż rzędu produkcje  
życie podporządkow ane było po
m nażan iu  kap itałów . Ja k  m a
w iali w spółcześni: .Kto nie ma 
w  Łodzi 100 rubli jeszcze r ie  
je s t Człowiekiem, k to  m a — 
przes ta ł nim  być".

Łódź by ła  także  fo rum  
w szystk ich  m ożliw ych etapów  ' 
fo rm  w alk i robotn ików  z fa 
b ry k an tam i. S tosow ano b ierny  
opór, sk ładano  p ro te s ty  i p e t j -  
cje, o rganizow ano pierw sze 
„zm ow y”, były  b u n ty  czeladni
ków , oblegano ratusz, mia> 
m iejsce ruch  bu rzen ia  m aszyn 
s tra jk i ekonom iczne. Do czasu 
pow stan ia  p a rtii robotnicze; 
b ra k  było  o środka p ro g ra m u ją 
cego i koordynu jącego  w alkę 
k lasow ą robotn ików  łódzkich

Je s t sp raw ą oczyw istą, że tak 
pow ażny  ośrodek przem ysłow y

i w ielkie skup isko  p ro le ta r ia tu  
stało  się przedm io tem  za in te re 
sow ań już pierw szych działaczv 
socjalistycznych. A kcję zak ład a
nia kółek socjalistycznych  w 
końcu la t 70-tych X IX  w. roz
szerzono na te ren  Łodzi. W ”az 
z pow stan iem  p a rtii .(P ro le ta r ia t’ 
podjęto  p ion ierską pracę orga 
n izacy jną i ag itacy jną .

D zieje W ielkiego P ro le ta ria tu  
były  przedm io tem  w ielu  s tu 
diów  i prac. M niej znana jest 
działalność ośw iatow a te j p a r
tii, k tóra  przy niskim  star.ie 
w iedzy ogólnej robotników  b jla  
nieodzow nym  w arunk iem  ovc- 
w adzenia sku tecznej akcji D’'0 - 
pagandow ej. B iblio teki d o s ta r
czając li te ra tu ry  ag ita to rom  i 
działaczom  odgryw ały  w pracy 
ideow ej rolę n iepoślednią. D? a- 
łacze p artii „ P ro le ta r ia t” i sam 
W aryński od początku swej 
działalności, akcentow ali po trze
bę szerzenia o św iaty , doceniali 
rolę bibliotek.

Już  w  pro jekcie  „P rog ram u  
socja lrew olucy jnych  kó ł” za
g arn ię tym  przez policję k ra 
kow ską 9 lu tego 1879 r. podcza- 
rew izji u L udw ika W aryńskiego 
postu low ano  zak ładan ie  b ib lio 
tek  przy kó łkach  socjalistycz
nych. W p a rag ra fie  4 tego do
kum en tu  nap isano: „K ażde kolo 
m a swego o rgan iza to ra , k a s je 
ra, b ib lio tekarza  i Inne s tan o 
w iska za konieczne przez sto
w arzyszenie uznane”.

B ib lio tek i-sk ładn ice  złożona 
głów nie z w ydaw nictw  niele
galnych m iały c h a ra k te r kon
sp iracy jny . W iększość z men 
m ieściła się na te ren ie  W ar^ .a- 
wy, zm ien iając w ie lo k ro tn e  
sw oją lokalizację. K olportażom

zajm ow ali się w ytypow an i b i
b lio tekarze  i działacze.

K siążki znaczono napisem  
„A gen tu ra  K siążkow a P ro le ta 
r ia t” a następn ie  „B iblioteka 
P ro le ta r ia tu ”.

Na te ren ie  Łodzi nie byl.i 
b ib lio tek i-sk ladn icy . W iadom o 
natom iast, iż w d rug ie j połowie 
la t 80-tych X IX  w ieku d oc ie ra 
ły  tu  książki z W arszaw y.

W roku 1885 w ykry to  w Ło
dzi, Z gierzu  i Tom aszow ie o r 
gan izacje  p a rtii „ P ro le ta r ia t’, 
Przeciw  działaczom  toczy się 
dochodzenie. Ja k  w yn ika  z d o 
niesień p ro k u ra to ra  W arszaw 
sk iej Izby Sądow ej J. T u rau a  
ko lportażem  książek na teren  
Łodzi, Zgierza i Tom aszow a 
zajm ow ali się tkacze: F ran c i
szek Cobel (ps. „K ozak”, „T a
ta r s k i”), S tan isław  Budzyń>-k: 
(ps. „ ito k to r”) o raz  sto larze 
W ojciech S ław ińsk i i A ndrzej 
K aczm arek.

Czołow ym  działaczem  by! Co
bel tak  charak te ry zo w an y  przez 
T u rau a : „...Na podstaw ie uzy
skanych danych  ustalono  bez
spornie, że F ranciszek Cobel 
był jednym  z na jb a rd z ie j czyn
nych uczestników  soc ja lrew alu - 
cy jnej p a rtii „P ro le ta r ia t" , po
chodzących z k lasy  rzem ieś ln i
czej. Był jednym  z na jbardz ie j 
p rze ję tych  ideą socja lno -rew o  • 
lu cy jn ą  i ze szczególną w y trw a 
łością i n iezm ordow aną energ  ą 
rozpow szechniał ją  w  swo!m 
środow isku w Tom aszow ie, 
Zgierzu 1 Łodzi.”

T u rau  pisze d a le j: „Co się ty 
czy p ropagandy  socjalno-rew o- 
lucy jne j to  prow adzono ją  z? 
pomocą ko lportażu  w yda w- 
nictw , żywego słow a na zeb ra
niach. R ozdaw ano przew aż i r

broszury  i odezw y odb ite  w 
d ru k a rn i p a r tii „ P ro le ta n a t '1 
o raz  n iek tó re  w ydaw nictw a ge 
new skie („W alka k las”, „ Ig n a 
cy H ryn iew ieck i”, „M anifest do 
pracu jących  na ro li” i inne) a 
także  jak ieś n iem ieckie książki 
rew olucyjne, C zytano książki 
rew olucyjne, p rzew ażnie na ze
b ran iach , o rgan izow anych  dl? 
w iększego bezpieczeństw a w la 
sach...”

L ite ra tu ra  socjalistyczna była 
ko lpo rtow ana i czytana. Aby 
dotrzeć z nią szerzej — n iep iś
m iennym  czytano głośno na ta j 
nych  zebran iach . W ojciech Sta 
w ińsk i w ędrow ał po osad ich  
fab rycznych  regionu łódzkiego 
1 w ygłaszał „n au k i"  s te ra ją c  się 
w  nich przez sw oistą, ludow ą i 
nieco m istyczną in te rp re tac je  
przybliżyć odbiorcom  idee so
cjalistyczne.

K olportow ano  rew o lucy jne  
p ism a rosy jsk ie: „N arodna Wo
la ”, „L istok N arodnej W oli” a 
także  socja lrew olucy jne  gamety 
polskie: „ P ro le ta r ia t”, „P rzed
św it”, „R obotn ik”, cały szereg 
broszur w języku polstcim, ro
syjskim , niem ieckim  — m ięd z / 
innym i M anifest K om unistycz
ny, odezw y „Do robotn ikćw  
polsk ich” oraz „Do robotników  
Łodzi i oko licy”, zbiory w ierszy 
w ięźniów  rosy jsk ich  i po lsk im

W tym  też czasie (rok 18841 
odbito  w Łodzi „O strzeżenie 1la 
fab ry k an tó w  od K om itetu  Ro
botniczego M iasta  Ł odzi” a w 
Zgierzu — „O strzeżenie dla fa 
b ry k an tó w  od K om itetu  R o b )t. 
niczego M iasta Z gierza”.

D ziałalność p ropaga to rska  ! 
k o lp o rte rsk a  em isariuszy  W iel
kiego P ro le ta r ia tu  znajdow ała 
rezonans społeczny. W do«u ■ 
m en tach  po licyjnych zw raca się 
uw agę, źe „w  ośrodkach fa b ry 
cznych K ra ju  N adw iślańskiego 
w Łodzi, Zgierzu, T o m a sz o w i 
i innych m iastach  o p rzew aJz? 
ludności fabrycznej, robotniczej 
idee rew olucy jne znajdow aN  
na jbardz ie j chłonną glebę."

W ładze carsk ie  i na łódzk 'm  
te ren ie  z najw iększą bezw zgiea- 
nością tęp iły  pro le taria tczyków .

W lu tym  1888 roku  zapad ł w 
P e te rsb u rg u  w yrok w  sp ra w ę  
obw in ionych  członków  o rg an i
zacji „ P ro le ta r ia t” w Lodzi ł 
Zgierzu. M in ister sp raw ied liw o 
ści przekazał go do w y k o n a n i  
W arszaw skiej Izbie Sądow e:.
Oto jego fragm en ty : ....  po n*j-
poddańszym  m oim  sp raw ozda
niu o okolicznościach u sta 'o - 
nych w  w yżej w ym ienionym  
dochodzeniu Jego C esarska 
Mość w dniu  10 (22) lu tego  1883 
roku  raczył w ydać Rozkaz N a j
wyższy, aby sp raw ę n in iej ;zą 
rozstrzygnąć w try b ie  ad m łn ’ - 
stracy jn y m  jak  n astęp u je :

O bw inionych: F ranciszka Co- 
bla i W ojciecha S ław ińskiego  
zesłać na pobyt pod dozorem  
policji do na jbardziej odda

lonych m iejscow ości Syberii 
W schodniej, p ierw szego  — na
10 lat a drugiego  — łta lat 8;

zakazać obw in io n ym  po odby
ciu ka ry  przebyw an ia  na ob
szarze genera ł-gubernatorstw a  
w arszaw skiego  i w  m ie jsco
w ościach podlegających w zm oc
n ione j ochronie’’.

S tan isław a B udzyńskiego sk a 
zano na 5 la t zesłania na S y b e 
rię. D ochodzenie w stosunku  dc 
A ndrzeja  K aczm arka umorzono 
„ze w zględu na śm ierć”.

P ie rw si ko lporterzy  l i t e r a tu r ' 
socjalistycznej i p ropagatorzy  
idei W ielkiego P ro le ta r ia tu  w e 
spół ze sw ym i tow arzyszam i : 
o rgan izacji łódzkiej i zg iersk .ej 
ponieśli surow e k a ry  z rąk ca
ra tu . G łoszone przez nich idee 
ow ocow ały w działalności n a 
stępnych pokoleń działaczy ro 
botniczych.

cdn.

BARBARA LIS
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Wypełnione kupony plebiscytowe prosimy nad
syłać na adres naszej redakcji w kopertach z do
piskiem „Łodzianie 1977”.
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Eugeniusz Iwanicki

ksiqżka, to rzecz poważna
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In s ty tu c ja  ta  n ierozerw aln ie  zro
sła się z najnow szą h isto rią  m iasta: 
tru d n o  sobie w yobrazić Łódź bez jej 
Pedagogicznej B iblioteki W ojew ódz- • 
k iej. Każdy nauczyciel z w ielk iej 
m ie jsk ie j ag lom eracji, a  także  z w o
jew ództw  ościennych, n ie jed n o k ro t
n ie  ookonyw a) kam ienna schodv do
c ie ra jąc  do je j w ypożyczalni i czy
te ln i. w ielu naukow ców  korzysta  z 
un ikalnych  w ręcz zbiorów  zgrom a
dzonych na ciasno ustaw ionych  re 
galach, tysiące studen tów  szpera w 
kata logach  szukając  po trzebnych  
książek... ,  ,

W zabytkow ym  pałacyku  w ybudo
w anym  ok. 1897 r. i będącym  n ie
gdyś w łasnością w łaściciela odlew ni 
żelaza i fabryki m aszyn E w alda 
K erna , w  stylow ych kom natach  z 
p ięknym i m aio likow ym i piecam i, z 
w itrażam i, św ietlikam i w dachu 
ustaw iono  potężne, w ysokie i so lid 
ne regały , w ydzielono m iejsce dla 
katalogów , zorganizow ano m ini-czv- 
te ln ię , utw orzono pracow nie... F a 
sada budynku  znajdu jącego  sie przy 
u l P io trkow sk ie j 179 od la t ko jarzy  
się w szystk im  z książką, z tą  bardzo 
s ta rą , op raw iona w safian  lub skó
rę  i z tą  w  zw yczajnej, tek tu row ej 
opraw ie sygnow anych lite ram i PB W .

N IECO  HISTORII

M inisterstw o  W yznań R elig ijnych i 
O św iecenia Publicznego pow ołało w 
roku  1925 w Łodzi P aństw ow a C en
tra ln a  B ibliotekę Pedagogiczną. 
P ierw szym  dy rek to rem  został n a 
czelnik II W ydziału K ura to rium  O- 
k ręgu  Szkolnego Łódzkiego. Tadeusz 
C zapczyński. U trzym yw ała się b ib lio 
tek a  częściowo z do tacji w. w m i
n is te rs tw a  oraz ze sk ładek m iesięcz
nych nauczycielstw a. Początkow o 
m ieściła sie przy ul A ndrzeja 7, po- 
tem  na P io trkow sk ie j 104, na Że
rom skiego 115. znowu na P io trkow 
sk iej 86 Z alążkiem  księgozbioru by 
ły dary  N ajw artościow szym  bvł w ie
czysty  depozyt T ow arzystw a Nau • 
czycleU Szkół Średnich  I Wyższych. 
W raz ze sw oja b ib lio teką p rzek a 
zało ono cześć cennych zbiorów  b i
b lio tek i F eliksa W ężyka z M roczenia, 
p raw n ik a  1 h is to ryka  żyjącego na 
przełom ie XVITT _  X IX  w. Zgro
m adzona orzez niego b ib lio teka li
czyła ponad t0 tvs w olum inów  z 
dziedziny h istorii, p raw a, li te ra tu ry  
p ięknej z p ierw szej połowy XIX w., 
a także pew na Uość czasopism  pol
skich z teso  sam ego okresu  Naj ■ 
cennie jsze bvłv jednak inkunabu ła . 
liczne d ruk i polskie I obce 7 XVT — 
— XVIU w.. oraz 30 rękopisów . 
Spadkobiercy  Feliksa W ężyka obe
szli się z jego zbioram i dość n ie fra 
sob liw ie’ po prosto  sprzedano  je, co 
m iało  ten  sku tek  że bezcenne zbiory 
zostały ro7 p ro s7 o n e  a C7eść z nich 
zginęła bezpow rotn ie  Po w ielu la 
tach  n iek tó re  z nich znalazły sie jed 
nak  w M iejskim  M uzeum  im. J  K. 
B artoszew iczów  w Łodzi a część we
szła w skład  hihHotekl T ow arzystw a 
N auczycieli Szkół Ś rednich  i W yż
szych Dopiero połączenie się T ow a
rzystw a ze Z w iązkiem  N auczyciel
stw a Polskiego oraz pow ołanie Pań- 
łtw ow el C en tra lne j B iblioteki Peda
gogicznej stało  sie m om entem , w

k tó ry m  zbiory z M roczenia zostały 
w ykorzystane  zgodnie ze sw oim  
przeznaczen iem .

W ciągu 14 la t zasoby bib lio tek i 
sta le  były pow iększane i w  przede
dniu  w ybuchu  II w ojny  św iatow ej 
liczyły 20 tys. w olum inów .

K ierow nictw o b ib lio tek i, zdając 
sobie sp raw ę z n iebezpieczeństw a ja 
k ie  zagrażało  zgrom adzonym  tu  zbio
rom  ze s trony  N iem ców , podjęło bo 
h a te rsk ą  próbę ich ocalenia. W yda
w ało się. że w ypożyczając je nauczy
cielom  stw arza  się im szansę prze
trw an ia . N iestety , okupan t dążąc dc 
zagłady po lskiej in teligencji, masowo 
w ysiedlał nauczycieli z Łodzi, część 
z nich tra fiła  do obozów zagłady. 
W ten  sposób uległo zniszczeniu o- 
koło 20 proc. najcenniejszych  d z ie ło  
treści pedagogicznej. Pozostałe książ
ki um ieszczono w tzw  S tad tb lb lio - 
thekach  (książki w języku n iem iec
kim  i innych językach obcych), re 
sztę zm agazynow ano w niedokończo
nym  gm achu B iblioteki Publicznej 
przy ul. G dańsk iej w raz ze zbioram i 
W olnej W szechnicy, a także z k się 
gozbiorem  M iejskiej B iblioteki P u 
blicznej. Oczywiście, co cenniejsze 
sta ro d ru k i zostały przez Niemców 
zrabow ane. O calało zaledw ie 86 z 
XVI — X V III w., pew na ilość d ru 
ków  z X IX  w. oraz k ilka  roczników  
s ta ry ch  czasopism .

PO WOJNIE

W lu tym  1945 r. rozpoczęło się, 
pod kierow nictw em  dyr. Ja n a  A u
gustyn iaka . porządkow anie zbiorów. 
Była to praca tru d n a , niem al b en e 
dyk tyńska , ale bardzo  po trzebna. 
Doliczono się zaledw ie 13 tys dzieł i 
2 tys. op raw nych  czasooism . „ 14 
czerw ca 1945 r„ nastąp iło  uroczyste 
o tw arcie  b ib lio teki w gm achu K u
ra to riu m  O kręgu Szkolnego Łódzkie
go przy ul Jaracza  11, Były to po
w tó rne  narodziny b ib lio teki pedago
gicznej w naszym  mieście.

W sześciu salach (w najw iększej 
urządzono czy teln ie naukow a z cz te r
dziestom a m iejscam i i podręcznym  
księgozbiorem  pedagogicznym  przez
naczonym  dla nauczycielstw a i k a 
dry naukow ej U n iw ersy te tu . P o li
technik i in s ty tuc ji naukow ych i Oś
w iatow ych. a także studentów  za 
kładów  kształcen ia  nauczycieli), w 
pozostałych ustaw iono regały Był to 
trudny  i p ionierski okres, jednakże 
b ib lio teka od razu sta ła  sie iednvm  
7 niezw ykle w ażnych ogniw  w syste
mie pow ojennej ośw iaty W ciągu ro
ku odw iedziło czy teln ię 14 tys czy
teln ików  a w voożvczalnia notow ała 
4,5 tvs wypożyczeń.

S topniow o, w raz ze w zrostem  
księgozbioru. rozszerzono te ren  o b ję 
ty w ypożyczaniem  na obszar w oje
w ództw a lód/kiego W 1951 r M ini
s terstw o  O św iaty nadało  s ta tu t b ł- 
bliotekom  oedasoaicznvm ' od tej 
chw ili noszą one nazw ę Pedagoeicz- 
ne RihIiote.<l W olewódzkie I są sa 
m odzielnym i iednostkam ł budżeto 
w ym i i o rean izacv invm i W tvm że 
roku na nowa siedzibę PBW oddano 
pałacyk przy ul P io trkow skiej 179, 
w którym  b ib lio teka mieści się po 
dziś dzień.

DZIEŃ DZISIEJSZY

PBW  zgodnie z w ytycznym i M ini
s te rs tw a  O św iaty  1 W ychow ania oraz 
zaleceniam i K u ra to riu m  w Łodzi w 
sw ojej działalności k o n cen tru je  się 
na organizow aniu  i n iesien iu  pomocy 
nauczycielom , k tó rzy  podjęli s tud ia  
na  w yższych uczelniach,

— G rom adzenie  zbiorów  b ib lio te 
cznych odbyw a się z uw zględnieniem  
w  pierw szej kolejności potrzeb  s tu 
diu jących — mówi d y rek tq r m gr 
M ieczysław  K lim ek, zasłużony p eda
gog, były in spek to r szkolny w po
w iecie łaskim , w icek u ra to r byłego 
w ojew ództw a łódzkiego. — W tym  
celu zb ie rane  są I re je s tro w an e  a 
następn ie  za ła tw iane  w szystk ie  w nio
ski i postu la ty  zgłasz.ane przez n a u 
czycieli uczących się zarów no w 
odniesieniu  do snosobu u d ostępn ia 
nia jak i g rom adzenia zbiorów. 
W nioski 1 uw agi w  tym  zakresie  
zb ierane są rów nież w insty tuc jach  
bezpośrednio  za jm ujących  sie s tu d ia 
mi: U n iw ersy te t Łódzki, In s ty tu t 
K ształcenia N auczycieli 1 B adań 
O św iatow ych i inne. B iblioteka ko
rzysta ze w szystkich dostępnych  ź ró 
deł in fo rm ujących  o w orow adzanych 
i będących w sprzedaży na  ry n k u  
k sięgarsk im  w ydaw nictw ach . Dział 
grom adzenia  i kom isja  doboru śle
dzą ponadto  w szystk ie  ukazu jące  się 
n o ta tk i b ib liograficzne in fo rm ujące  o 
w ydaw nictw ach  wyższych uczelni, 
in s ty tu tów  resortow ych  i In. rozpro
w adzanych  poza rynk iem  w ydaw n i
czym i w drodze bezpośrednich  za
m ów ień zak u p u je  w szystk ie te po
zycje, k tó re  mogą być po trzebne 
nauczycielom  stud iu jącym .

P row adzim y także  zakupy w  księ 
garn iach  an tykw arycznych . Dotyczy 
to g łów nie pozycji z la t ubiegłych 
ak tu a ln ie  poszukiw anych przez s tu 
d iu jących . a k tó rych  to pozycji b rak  
w  b ib lio tece bądź zn a jd u je  się zbyt 
m ała ich ilość w  stosunku  do po 
trzeb.

Z aspokajam y także po trzeby uczą- 
, cvch się w drodze w ypożyczeń m ię

dzybibliotecznych W szystkie zaku 
pione nowości poszukiw ane przez 
nauczycieli stud iu jących  opracow y
w ane są odręcznie poza kolejnością i 
na tychm iast udostępn iane  Mogę za
pew nić, że p rak tyczn ie  jesteśm y go
tow i służyć każdvm  podręcznikiem  
potrzebnym  do pogłębienia w iedzy 
pedagogicznej.

Aby uzm ysłow ić sobie w arunk i, w 
jak ich  p racu je  PBW w ytarczy po
rów nać dw ie cvfry: na ogólnei po
w ierzchni fi70 m kw. zn a jd u je  sie 
księgozbiór sk ladaiacy  sie z 167 tys. 
w olum inów , książek i czasopism  Do
dać do tego trzeba k ilka działów - 
-pracow ni. czytelnię, w ypożyczalnię, 
pom ieszczenia adm in istracy jne , a o-
każe się. że na dobra sp raw ę trudno  
tu  zastosow ać jak iekolw iek norm y 
przew idziane dla tego typu placów ek. 
K sięgozbiór rośnie co roku przyby
wa setk i książek I czasopism  Is t
n iejące regały przestały w ystarczać, 
w ysokość pomieszczeń sp raw iła , że 
zaistn iała  możliwość Ich nadbudow a
nia Ale to w cale nie rozładow ało 
ciasnoty ani nie uspraw niło  pracy. 
P racow nicy m usza wchodzić na w y
sokie d rab in y  (m yślę, że przepisy

Foto: A rch iw u m

b hp  rvie p rzew idu ją  tak ie j ekw ili- 
b rystyk i), w ydłużył się czas oczeki
w an ia  na książkę. Kto choć raz  prze i 
c iskał się w ąsk im i tun e lam i pow 
stałym i z ciasno zsuniętych  regałów , 
ten  w  pełni oceni tru d  i w ysiłek lu 
dzi za trudn ionych  w wvpoz.vcz.alni.

W ażnym  działem  PBW  jes t dział 
rep rog rafii, grom adzący taśm y m a
gnetofonow e i fotokopie. A k tua ln ie  
na stan ie  tego działu zn a jd u ją  się 
taśm y  popularnego N U R T-u z zak re 
su ekonom ii, filozofii, pedagogiki i 
psychologii, po pięć kom pletów  z 
każdego przedm iotu . Is to tn ą  część 
działu  stanow ią  płyty i taśm y do n a 
uk i języków  obcych (także po k ilka  
kom pletów ): angielskiego, esperan to , 
francusk iego , hiszpańskiego, n ie
m ieckiego. rosyjskiego, szw edzkiego 
i łaciny.

W ydział za jm ujący  n ie jako  kluczo
w ą pozycję, to  dział in fo rm acy jnu- 
-b ib liog raficzny , k tó rym  k ie ru je  M a
ria  C ygańska  pracu jąca  tu od 1954 r. 
W łaściw ie każdy, k to  chce korzystać 
z księgozbioru , rozpoczyna od usług 
tego działu. O trzym ane tu  inform acje 
są drogow skazem  w gąszczu zagad
nień, tem atów , lek tu r. Pom aga się tu  
często w rozstrzyganiu  w ątpliw ości 
m erytorycznych zw iązanych z przy
gotow yw anym i przez studiującego 
pracam i dyplom ow ym i czy sem ina
ry jnym i. W oparciu  o w łaściw ą lek 
tu rę  pom aga się ustalić kolejność 
lek tu r, w yjaśn ić  zakres pojęć itp.. a 
także w prow adza sie zasady p raw i
dłowego sporządzania b ib liografii i 
ko rzystan ia  z nich. Dotyczy to  zw ła
szcza nauczycieli przedszkoli i k las 
początkow ych.

Cl, KTÓRZY 
PRZYSZLI TU PIERWSI...

A ktualn ie  PBW za tru d n ia  23 oso
by personelu pedagogicznego posia
dającego w ykształcenie  wyższe. C zte
ry  osoby m ają staż w tym  zaw odzie 
ponad dw udziesto letn i. W spom niana 
M aria C ygańska k ieru jąca  w ydzia
łem  in fo rm acyjno-b ib liograficznym  
tak  mówi o sw ojej pracy:

— Z książką zw iązałam  się od 
1951 r. s taw ia ląc  pierw sze k rok i w 
B ibliotece U niw ersyteckiej, a oo p a 
ru  latach  tra fiłam  tu Z perspek tyw y 
tego czósu, mogę powiedzieć, że nie 
ża łu ję  tych lat. P raca z książka to  
w ielka rzecz. Jes tem  bogatsza w ew nę
trzn ie . ciągle sie uczę, opanow uję  no
we pojęcia, te rm iny , k tó re  rodzą sie 
z dnia na dzień Ale najw iększa sa 
tysfakcja . to  praca z ludźm i W iedza 
tak  szybko kroczy naprzód, że prze
c iętny człowiek nie tylko, że nie m o
że jej opanow ać, lecz nie ma m oili- 
wości by śledzić te  zm iany. I tu  za 
czyna się m oja rola. N auczyciel, 
k tó ry  przeszedł przez naszą b ib lio te
kę. w zakresie  sw ojej w iedzy ma coś 
uporządkow ane, usystem atyzow ane. 
Zgłas7aia się do nas bez określonych 
propozycji, szukają  w ciem no, I d o 
piero tu  o trzy m u ją  w iedze upo rząd 
kow aną. z k tó re j będą ko rzystać  w 
sw ojej n ie ła tw ej p racy K to bodaj 
raz, tak  jak ja. rozpoczął rom ans z 
książką , ten nigdy nie w yzw oli się 
od jej m agicznego w pływ u.

K ierow nik w ydziału op racow yw a
nia zbiorów  M aria D ojlitko także  od 
przeszło dw udziestu  la t je s t zw iązana

ż PBW. K siążka, zanim  tra fi do rąle 
czy te ln ika, zostaje  poddana d rob iaz
gow em u opracow aniu , A w ięc’ o trzy 
m u je  nu m er inw en tarza , k a r tę  k a ta 
logow a z dokładnym  opisem  k a ta lo 
gow ym . w  końcu przydziela sie la do 
odpow iedniej dziedziny w iedzy W 

v naszych k ra jow ych  opracow aniach  
podział ten  p rzedstaw ia  się n a s tęp u ją 
co: Z agadn ien ia  ogólne —  ̂F ilozofia, 
psychologia, logika. — R eligia. — 
N auki społeczne, nauczanie  i w ycho
w anie. — N auki m atem atyczno-p rzy 
rodnicze. — M edycyna, nau k i tech 
niczne, rolnictw o. — Sztuka 1 a rch i
te k tu ra . — L ingw istyka , l i te ra tu ra  
p iękna. — G eografia, h is to ria , życio
rysy . — W gąszczu tych  podziałów , 
w ew n ątrz  k tó rych  są podziały szcze
gółowe. la ik  mógłby się ła tw o zagu
bić. W ydaw ałoby sie. że p raca  to  n ie 
ciekaw a. typow o urzędnicza.

— K ażda książka, to  n iezbadany  
św iat, do k tórego  należy w ejść Jeś li 
tego się n ie  uczyni — m ów i M aria 
D ojlitko  — pozostajem y b iedn ie js i o 
to jedno , ko le jne  poznanie.

O prócz w w. p racow nic ze stażem  
ponad dw udziesto letn im  leg itym u ją  
się jeszcze H alina S tark iew icz  oraz 
Łuc.la Janow ska  zasłużone rzecznicz
ki popu laryzacji w iedzy pedagogicz- 
nei.

W spom niałem  w vżej, że p racow nicy 
b ib lio tek i posiadają  w ykształcen ie  
w yższe. D odam  jedynie, że część * 
n ich  pogłębia sw oja w iedzę w zak re 
sie b ib lio tekoznaw stw a uczęszczając 
na s tu d ia  podyplom ow e.

PRACA 
Z NAUCZYCIELAMI

— P ełn im y  podstaw ow ą ro le  w  
procesie dokształcan ia  i k sz ta łcen ia  
nauczycieli I w ychow aw ców  — m ów i 
d y r. M ieczysław  K lim ek — Szczegól
na rola p rzypada naszej b ib lio tece w  
kszta łcen iu  nauczycieli w  zw iązku * 
rozpoczynająca się re fo rm ą  system u 
ośw iaty  i w ychow ania.

J e s t to  zadan ie  n ie ła tw e  l długo
falowe'. P rzez pom ieszczenia b ib lio te
ki n rzew ija ją  się setk i ludzi o ra irna- 
cych o trzym ać po trzebne  książk i. 
C zas nagli, tem po rośn ie , rok  b ieżą
cy będzfe rok iem  przełom ow ym  w  
organizacH  naszej pow szechne! oś
w ia ty . S tąd  i PBW  p racu ie  na zw ię
kszonych obrotach D latego tak  d u 
ża watrę p rzyw iązu je  sie tu  do po
radn ic tw a . Na każde  k o n k re tn e  za
mówienie- PBW  m a obow iązek p rzy 
gotow ać w vkaz le k tu r  lub  zestaw  
b ib liograficzny  pozvcj! trak tu iacv ch  
o jak im ś określonym  tem acie  W r. 
ub. udzielono 301 porad  Indyw idua l
nych. a Inform acji b ib lio tecznych l 
katalogow ych  przypada około 10 
dziennie. O pracow ano także  trzy  
b ib liog rafie  dla uczestn ików  ku rsów  
przygotow aw czych do stud iów  w yż
szych:

P raca  f. nauczycielam i ma tu  św o- 
}e tradyc je . S tud iu jącym  w vsvłane 
są m ate ria łu  b ib lio teczne ń aw et na 
zam ów ienia pocztow e i telefoniczne. 
W r  ub. na fpgo tvnu  zam ów ień 
w ysłano  1 493 książk i L istów  do dy
rekc ji przychodzi sporo, ko respon
denci zw raca ła  sie n ie raz  o u dostęp 
n ien ie  tak ich  książek, k tó rych  n ie  
mogli znaleźć w  fnnvcfi b ib lio tekach  
specłalistvcznveh  O czywiście p ie rw 
szeństw o ko rzystan ia  ze zbiorów  po
siad a ła  ńsmezveM«> stnd tn łacv . d la  
nich PR W  ..zapaliła na s ta łe  zielone 
św ia tło" Dla Ich po trzeb  o rg an lzu le  
się ohecnle specjalny  dział — k s ię 
gozbiór podręczny, a także  ak tu a liz u 
je  I uzupełn ia  ohszerna. tlczaca po
nad  fiort haseł, k a rto te k ę  zag ad n ie 
n ie  w a

Nie m nie! w ażnym  działem  p racy  
b ib lio tek i pozostałe system atyczny  
in s tru k taż  dla b ib lio tekarzy  »zkol- 
nvch  w  zak resie  g rom adzen ia  I udo
stęp n ian ia  księgozbioru  w chodzącego 
do działów  pedagogicznych tych  b i
b lio tek  Z ostało to  D om yślane lako  
pomoc dla tych w szystk ich  pedago
gów. k tó rzy  a k tu a ln ie  uzu p e łn ia ją  
sw oie k w alif ik ac je  zaw odowe.

PERSPEKTYWY NA DZISIAJ

W spom niałem  iu ż  o tru d n y ch  w a 
ru n k ach  lokałowveh._ z lak lm ł bo rvka 
sie b ib lio teka, m ów iłem  o sp raw ie  
bezpieczeństw a f h lg łeny  n racv  W y
pada te raz  pow iedzieć o sam vm  u -  
m ieiscow ienlu  te ł p laców k i w zab y t
kow ym  pałacyku . D ozostałacvm  pod 
opieka k o n se rw a to ra  zabytków . Otóż 
biblioteka, pom im o le i n iew ą tp li
w ych zasług  n ie  łesf p laców ka sp e ł- 
n ia iaca  w szystk ie  w a ru n k i lak im  
pow inna odpow iadać In s ty tuc ja  p ra -  
cujaca w  tych  zabytkow ych  m urach . 
Pom im o tro sk i I k o nserw ac ji sto jące 
regały  n ie  tvlk'o że k o lidu ją  * Pię
knym  w nętrzem  ale chcąc n ie  chcąc 
p rzyczyn ia ła  sie do jego n ie  zam lerzo- 
ne1 dew astac ji Pałacyk, k tó ry  mógł
by  z pow odzeniem  sta8  sie 1ednvm 
z ciekaw szych obiektów  daw nel a r 
ch itek tu ry . przez w ie le  ła t był n ie
dostępny  dla szerszpgo ogółu.

Rok bieżący s tan ie  »ie praw dopo
dobnie rokiem  orzełom ow ym : władze 
m iasta p lanu ją  bow iem  przen iesie
nie Pedagogicznej B iblioteki Woje
w ódzkie! w bardziej funkcjonalne 
dla niej m ielsce. gdzie zostanie za
pew niony w łaściw y, nie sk rępow a
ny ciasna pow ierzchnią, rozwój My
ślę. że będzie to krok słuszny 1 ce
lowy.
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RAFAŁ ORLEWSKI

INWOKACJA DO SYNA
Któryś się znalazł w tych trzydziestu 
latach i przeżył ze mną trzęsienie 
świadomości, choć to nie ja 
nosiłem cię pod sercem, ale 
nosi cię zawsze póki bije, 
moje serce — i tak już będzie.

Bo dalej cię przeniosą słowa 
serdeczne tyle, ile boli 
świadomość po sekundach wstrząsu — 
otwarta jeszcze w czas warczący,
0 którym  podręczniki mówią 
sucho jak ziemia krwią zlepiona: 
ponieważ jest to już historia 
czyli czytanie epitafiów.

Któryś się zjawił w moim drugim 
czasie zmywanym z nocnej barwy
1 odnawianym pierwszym złotem 
żyta i świeżą brzóz czerwienią: 
krzyk niesłyszalny niosłeś echem, 
co zbliżał do mnie strugę słońca.

O, gdybyś wtedy umiał w krzyk swój 
zmienić dni moich kalendarze, 
gdybyś rozpoznał w wielkim dziele 
przeorywania stęchłych czasów 
przesłane co nie wypalone, 
gdybyś — nie byłoby w twym życiu 
za dużo znaków z moim piętnem.

Co powiesz, kiedy do mnie zima 
przyjedzie, wsiadłszy nazbyt wcześnie 
na gapę w nie—mój prom kosmiczny 
(wiem: tylko stam tąd przyjdzie zima), 
a lobie wcześniej, wręcz znienacka 
przypadnie pierwszy raz nurkować 
w lato tak jeszcze niedojrzałe?

Co powiem ja o latach, z których 
wyszedłem prosto w swoją jesień, 
niosąc w plecaku ból i miłość, 
a w ręku listki poematu 
opadłe dawno i skruszałe?

Cokolwiek powiem i ty powiesz,
o co się zapytamy wzajem, 
nikt już nie zdoła nam odebrać 
dni najgorętszych, 
dni najczulszych, 
dni ocienionych łzą w powiece, 
dni zimnych jak umarła miłość, 
dni małych, co zakwitły chwilą, 
dni wielkich jak ojczyste niebo.

A teraz podejdź, bym twe ramię 
po trzykroć ścisnął przed odejściem 
z tych lat w kuszące i nieznane; 
abym wyprawić mógł cię w podróż 
z chlebem i solą, 
z krwią i sercem,
z wszystkim, co we mnie, a już w tobie.
Tylko mi, proszę, jedno zostaw — 
w zmierzchu jesieni twarz człowieka.

PIOTR PERZ
1971

Trzeba wreszcie odpocząć
Wyjść na ulicę i słuchać
jak śliskie podwórka ulatują
w przestrzeń Wielkiej Improwizacji
Jak miasto wygrywa
toccatę samobójczą
Trzeba odpocząć
tam gdzie zapalono znicz
nad martwym  ptakiem
Który nie wzięci już wyżej
niż kraniec jego wyobraźni
M artwej wyobraźni
Słychać równy krok
plutonu egzekucyjnego
Ziemia krwawi
i miasto krwawi
Gasną lampy
Świt

ROMAN GORZELSKI

UCIECZKA
mam tylko życie strach rozrasta się jak trawa 
i rozum zaczyna parować pod słońcem które podpala 
ostrowy i kwiaty na martwym jeziorze 
niepotrzebna była ta demonstracja dlatego teraz

biegnę
w drżącym promieniu jak zając ja żółw
cóż mnie obchodzi smutek po mnie
hodowałem kiedyś gołębie i koty
żyły w przyjaźni do czasu — posadziłem drzewo
i ono też rosło dla mnie do określonego dnia
już staję się rzeczą biegiem wiecznym i czuję
jak liże mnie cień ptaka w dolinie dnia
zawisł nad moją głową w tej suchej klęsce
obejmują mnie gałęzie strachu jak żelazo
popłoch jeszcze nagli do ucieczki
ale coraz dalej jest granica buntu
coraz ciaśniej oplata mnie błona spokoju
— jestem ostygłą gwiazdą

Karol Obidniak

N azyw ał ją  R zym ianką, cho
ciaż prócz im ien ia  nic ją  z tym  
m iastem  nie łączyło... Ach, o- 
czy, ta k  oczy m ia ła  ciem ne, o- 
grom ne, pom pejańsk ie , jak b y  
zd ję te  z fre sk u , z antycznego 
m alow idła. Może dlatego n ie  u - 
m iał ok reślić  ich koloru. Na 
pew no ciem ne. S łuchając , p rze 
s łan ia ła  lekko  pow iekam i ź re 
nice, a le  n ie  szuka ła  za nim i 
sch ron ien ia , przeciw nie, sp ra 
w ia ła  w rażen ie , ja k  gdyby o- 
tw ie ra ła  się do środka, z a p ra 
sza jąc  na  in ty m n ą  w ym ianę u - 
czuć. K ącik i u st, unosząc się 
k u  górze, rozchylały  ko k ie te 
ry jn ie  w argi. T ak  zasłuchana 
w yg ląda ła  ja k  słońce na  dzie
cięcych obrazkach . To w szyst
ko, co n ap raw d ę  o niej w ie
dział. N ic poza tym . C zasam i, 
k iedy  o n ie j m yślał, zdaw ało  
m u się, że rozum ie, dlaczego 
m alarze, dobyw ając  p a rę  szcze
gółów  z m odela, zan ied b u ją  in 
ne, czynią obraz bardz ie j czy
telny , zm uszają  patrzącego  do 
obejrzen ia  ty lko  tego, co, ich 
zdaniem , je s t najw ażn ie jsze . 
C hciał poznać ją  lep ie j, a le 
w stydził się sw ych p ragn ień , 
śm ieszności. S ta ł roztrzęsiony. 
P rzeszed ł się po s ta ro k a w a le r-  
sk im  pokoju , oblepionym  dzie
s ią tkam i, se tk am i zdjęć — od 
podłogi aż po su fit. C haotycz
n ie  — bez ład u  i sk ładu . W pa
try w a ł się w  nie, poznaw ał 
tw arze  i nagle, po raz  p ie rw 
szy, zdał sobie sp raw ę, że nie 
ko ja rzy  ich już z nazw iskam i. 
A przecież og lądał je  co dzień, 
by ły  tu  z n im  w  ty ch  czterech  
ścianach, m ieszkali razem  od 
la t. Co się sta ło , że im iona b lis 
k ich m u osób w ym knęły  się, 
jak b y  u k radk iem , z pam ięci. Z 
najw iększym  tru d em  udało  m u 
się k ilka z n ich dopasow ać po
now nie do oglądanych postaci. 
A resz ta?  Ta ogrom na reszta , 
ja k  k o nary  drzew , o d a rte  z liś 
ci, bezim ienne, w yrw ane nie 
w iadom o skąd, z jak iego  od ła
m ane drzew a, g inęły  unoszone 
fa lą  pow odzi w  przeszłość.

Przeszłość, co się z n ią  s ta 
ło? Z esztyw n ia ła  na zdjęciach, 
bez ru ch u , w  dziw acznych po
zach. K iedyś zapew ne śm iesz
nych, te raz  — rażących sztucz
nością. J a k  ta  przeszłość uszła 
ze m nie, sta ła  się obca, m yślał. 
N agle za trzy m ał się p rzed  m a
leńkim , zakurzonym  zdjęciem , 
p rzyb itym  zardzew iałą  p lu s
k iew ką do ściany. W yjął ch u 
steczkę, p rz e ta rł je  lekko. P o 
dobna do R zym ianki. P ierw sza 
m iłość, ta k a  p ierw sza, tak a  
w span ia ła , że n igdy je j nie w y
znał n ikom u, n aw et sobie... do
p iero  po la tach .

Co się z to b ą  dzieje. M ario, 
czy żyjesz jeszcze?

Poczuł, ja k  dw ie w ielk ie  łzy, 
niczym  szk lane  kule, stoczyły 
się po policzkach, w yciśn ięte  z 
serca, gorące; zostaw iły  po so
bie zim ne ślady . R oztarł je , w y 
m azał z i tw arzy  i tym  gestem  
odesłał W przeszłość już na 
zaw sze. S tan ą ł p rzy  oknie. 
W ia tr kołysał ko ronam i drzew , 
w rób le  ćw ierka ły  na  balkonie, 
dzieci baw iły  się w  p iaskow ni
cy, czarny  pu d e l b iegał ja k  o- 
szalały  po traw ie , ucząc ludzi 
zw ykłej radości życia. Pow oli, 
w  m nogości obrazów , zobaczył 
je j oczy.

Z bladło życie wokoło, uc iek 
ło w  dal, w ia tr  p rze s ta ł p rze 
czesyw ać drzew a. Szła ku  n ie 
m u powoli, p rzedz ie ra jąc  się 
przez coraz gęstszą m głę, ja k  
przez burzące się na  n iebie 
chm ury . Z a trzy m ała  się tuż 
p rzy  nim , czul ją , czuł przy  
sobie. A le w idział, w idział ty l
ko je j oczy, długie od zasłucha
nia, zap raszające . W yciągnął 
ręce, opuszki palców  p a liły  go 
ja k  poparzone. G dyby m ógł je j 
do tknąć  te raz , w szystko byłoby 
jasn e , bez n iepo trzebnych  słów. 
P rzy g ląd a ł się je j te raz  bez
czelnie. O dm ierzał, spraw dzał, 
po rów nyw ał. Czy by ła  zg rab
na? N ie m iał odw agi je j roze
brać. P o rusza ła  się w dzięcznie. 
Głos m iała  jak b y  zapraw iony  
drob iną  rzew nego liryzm u.

Andrzej Żak

Ja k  M w u t  budzi Ich eks
pres. R ozgarn ia  le tn ią  noo. 

... śniło m i się...
... a  cl...?
D aleko n a  peron ie  śclcha 

szurgo t nóg 1 p rze s ta je  dygo
tać  szyba.

niedobrze... eeee...
... w ody dużo... w  choler* w o

dy...
P o tem  n a  pryczę w sp ina  się

słońce. R udy, liżący ściany pło
m ień zgania  P a tlitę . Po nim  
szybko zb ie ra  się Kozioł. Tylko 
M ały leży jeszcze przez chw i
lę, po rusza  w argam i. S m aku je  
św it pachnący  ostro  jak  roz
gnieciona jagoda.

Po p ią te j do w agonu w sadza 
łeb  to rom lstrz . Z ag ląda 1 zn i
ka. Ale zaraz  słychać jego 
śm iech 1 postęk iw an ie  pom py. 

... a  zna p an  too...? , 
R ytm iczne sk rzyp ien ie  zag łu 

sza jego słow a.
... 1 m ów i tak : C hciałabym  

mleć dziecko! U w ażasz pan...
I  za raz  recho t P a tllty , k ró tk i, 

u ryw any  ja k  czkaw ka.
T w arz M ałego p ęk n ię ta  w 

lus trze . G oląc się trochę  gw iż
dże •  trochę  nasłuchu je .

— B r a ły -
— JHi tam .. sam e m ałe.
W u łam ku  lu s tra  w idać jak  

K udyba pieczołow icie uk łada  
w ędkę w  kącie.

— ... tak ie  o!, cienkie ja k  pa- 
luchii...

—  I 000?
— Bożesz i f  moj, pow rzucał 

ja  nazad!
Z ardzew iały  to r m ozolnie 

pnie się n a  leszczynow y pagór. 
Z niego rozpędem  w b ija  się w 
las. Obok dębiny  szyny rozw i
d la ją  się i kolebiąca się na  z łą 
czach d rezyna w olno w jeżdża 
n a  bocznicę. J e j b u rty  poło
w ią czepliw e ław ice ostrężyn I 
łopuchów . K iedy się z a trzy m u 
je  złażą z n ie j nleśpiesznic i za 
czynają  zrzucać tłuczeń.

— Kozioł!
— Noo?
M ały d rap ie  się w k a rk  1..'. 

nag le  rezygnuje.
— Cooo? — ponagla Kozioł. 

I  n ie  doczekaw szy się w zrusza 
ram ionam i. Na jednym  z nich 
kolebie się żaglowiec. R ytm  
p racu jących  m ięśni nap in a  t a 
tuaż. Raz za razem  żaglow iec 
niebezpiecznie p rzechy la  się, 
n iem al p rze łam u je  ale w tedy

W stydził się, w stydził się tego, 
co ta  dziew czyna może w  nim  
obudzić, a może już  obudziła. 
B ał się je j. I  p ragną ł. G dzieś, 
na  k o ry ta rzu , sk rzypnęły  
drzw i. R ozleciały się obrazy, 
ja k  dom ek z k a r t . R zeczyw is
tość ożyła. P ies b iegał p rzed 
dom em  po traw n ik u , dzieci i 
drzew a w róciły  na  sw oje m ie j
sce. T ylko on, jak b y  pozostał 
tam , n i to  w  przeszłości, n i to 
w  ju trze . Co ja  tu  robię? — 
p y ta ł sam  siebie. — G dzie je s t 
m oje m iejsce? Ciężko u siad ł w  
fotelu , zask rzyp ia ły  w ysłużone 
sprężyny . O dchylił głęboko gło
w ę w patrzony  w  su f it ja k  w 
b iały  ek ran , w  oczekiw aniu  n ie 
cierp liw ym  n a  dalszy ciąg 
p rzerw anego  obrazu.

C hw ilę trw ało , n im  u jrz a ł ją  
znow u. Jech a li sam ochodem . 
M ów ili o niczym . T aką rozm o
w ę n a jtru d n ie j spam iętać. S ło
w a toczą się ja k  s tru m y k , 
szem rzą, oc iera ją  się o siebie, 
ale co znaczą te  m iłe  nic nie 
znaczące szm ery, te  lcapryśhe, 
zw iew ne nic. N agle p rzyham o
w ał. Wóz sk ręc ił gw ałtow nie, 
w jecha ł na  m iedzę pom iędzy 
kłoszące się żyto. Z a trzy m ał 
m otor. R zym ianka jak b y  
w strzym ała  oddech. Wolno, 
m ajesta tyczn ie , ja k  w obec o- 
grom nej w idow ni całego św ia 
ta , zw róciła k u  n iem u  głow ę 1 
p a trząc  p rosto  w  oczy... • P y ta ł 
te raz  sam  siebie, ju ż  bez ta m 
tego sk rępow an ia , jak ie  są  te 
je j oczy? ciem ne? ciem ne... ale 
ciem ne n ie  mogą być sch ron ie 
niem  słońca, obietnicy, nadziei. 
P a trz y ł w  nie, śledził, ja k  po
woli w yd łużają  się w  oczeki
w aniu , rozciągają  zap ra sza ją 
co. U sta bez cienia szm inki, 
stężałe  od gorąca, rozchyliły  
się lekko. B iałe zęby b łysnęły  
ja k  w ydzierane  z m ałży perły . 
N achylił się, ciepło biło z je j 
tw arzy , jak  z bochenka w y ję 
tego z p ieca chleba. W tedy 
szepnęła: n ie  tu , ju tro  u cie
bie...

Serce załom otało  gw ałtow nie,
zbladł, w łączył m otor, n ie  oglą
dając  się, na  pam ięć, w ycofał 
sam ochód na szosę. W drodze 
pow rotnej n ie  zam ien ili ju ż  ani 
słow a. Z daw ało  m u się ty lko, 
że p a trzy  na niego n ie  odry
w ając  oczu, jak  gdyby była 
zakochana, zasłuchana.

P rzed  dom em  w yskoczył z 
sam ochodu, o tw orzy ł szarm an
cko drzw i, podał je j rękę  i po
czuł śm ieszność, rozdzierającą 
śm ieszność. P rzek lin a ł to  uczu
cie, ale n ie  u m ia ł się od niego 
wyzwolić. Z apuszczając m otor, 
obserw ow ał ją  u k radk iem . 

Szła lekko, W yrzucając nogi ja k 
by spod ram ion . Dziewczęca, 
nie u trudzona la tam i, rozczaro
w aniem , tro ską , pe łna  radosnej

Kozioł p ro s tu je  ręk ę  ra tu ją c  j a 
go m aszty  1 kad łub .

Jak iś  czas p racu ją  w  m ilcze
n iu . W nac ieka jące j upałem  le 
śne j ciszy, w ysokiej i gęstej, 
przez k tó rą  jedyn ie  m ożna 
przebić się tęsk n o tą . T ak  m yśli 
M ały I n iespodziew anie zaczy
n a  tęskn ić . Ta tę sk n o ta  je s t jak  
sen  albo obłok, n a  k tó ry  
w sp arty  o sty lisko  łopaty  od 
d łuższej ju ż  chw ili chłopiec się 
gapi.

— Maly...T

P o stęk u jąc  nad  s iu f lą  K o- 
sloł zaga ja  rozm ow ę.

— To pojedzlesz, czy nie...?
Nie od ryw ając  w zroku  od

ch m u ry  M ały  p o tak u je . W ałę
sa jący  się po kobaltow ym  n ie 
bie obłok p rzy b ie ra  w łaśn ie  
k sz ta łt w yspy. N iew ielk iej, s fa 
low anej łagodnym i pagórkam i, 
ze zbielałym  od słońca b rze
giem , kam ien is tym  i bezlud
nym .

— Jechać  trzeb a  —- św ir o- 
stro  p chn ię te j K oziołow ej szu f
li płoszy p tak i.

— N ajlep ie j przez B iałystok
— św ir.

— T am  przezim ujem y — 
św ir, św ir.

Chłopiec n iechę tn ie  odw raca 
głowę. Jego spo jrzen ie  pozosta
je  jed n ak  puste . N ie m a w  nim  
bocznicy, lasu  K ozioła. Je s t 
w yspa 1 zb liżający się do niej 
ok rę t. M ały sam  jeszcze nie 
w ie dokładnie  o k rę t to  czy s ta 
tek, żaglow iec czy m otorow iec. 
N a raz ie  je s t to  ty lko  punk t, 
m ała  o łow iana p lam ka...

K aw a m a sm ak żelaza, w ięc 
Kozioł w y ch lu stu je  ją  w  k rz a 
ki. Ze złością kopie blaszany 
term os 1 w ali się obok M ałego 
n a  p iaszczystym , rozpalonym  
zboczu. Leżą tak  chw ilę, dw ie 
ze zm rużonym i oczam i, w  k tó 
re  przez w ysokie korony sypie 
się szczodrość sierpn ia .

— O! T ak ie  to poleci — w y
ty k a  nag ie  pięść Kozioł. — A

nieśw iadom ości. N agle odw ró
ciła się, podniosła w  górę roz
w a rtą  szeroko dłoń, i rozdzie
la jąc  kolejno palce, bezgłośnie 
je  policzyła. Znow u odw róciła 
się gw ałtow nie i b iegnąc ja k 
by 'po s trza le  s ta r te ra  zn iknęła  
w  k la tce  m row iskow ca.

S po jrza ł na zegarek . W k ró t
ce będzie dw adzieścia cztery  
godziny ja k  się rozstali. Co ro 
bił przez ten  czas? N ie spał, 
n ie  jad ł, sp rzą ta ł dom, gotow ał 
się na  je j p rzy jęcie . A le teraz , 
gdzie spo jrzał, dostrzegał coraz 
to  now e dow ody chronicznego 
nieporządku . Pokój, k tó ry  tak  
lubił, w ydał m u się nag le  ob
sk u rn y , odpychający. D rażniły  
go zdjęcia, zb lak łe  od starości, 
poskręcane. Co to  za d ek o ra 
cja, k tó ra  n iczem u ju ż  nie s łu 
ży? — pom yślał i w szedł do 
kuchn i. W oda w  cza jn iku  k i
p iała . M echanicznie p rzek ręc ił 
gałkę, za jrza ł do łazienki. 
Św ieże ręczn ik i zw isały  uroczy
ście ja k  chorągw ie w  pocho
dzie. W ybiła p ią ta . W olno pod
szedł do okna. S tan ą ł u k ry ty  
za zasłoną, a le tak , że mógł 
w idzieć całą ulicę aż do p rzy 
stanku . W m yślach przeb iegał 
ju ż  po raz  n ie  w iadom o k tó ry  
poczynione przygotow ania, w 
kącie , w  w azonie na  podłodze, 
s ta ł pęk  z k ilkudziesięciu  czer
w onych goździków.

P rze jech a ły  ju ż  trzy  t r a m 
w aje . P rze licza ł ludzi. W ielu 
znał z w idzenia , ja k  to  na  osie
dlu. W tem  w strzym ał oddech, 
jest! szepnął nerw ow o sam  dO 
siebie. J a k  ona p iękn ie  idzie, 
ja k  pew nie, an i chw ili w a h a 
n ia , z ja k ą  g rac ją  n iesie  te  
kw iaty . Raz, dw a, trzy , cztery.* 
siedem  róż. O glądają  się za 
nią, kob iety  rów nież. W ia tr 
rozw iew ał je j długie, sp a d a ją 
ce n a  ram iona  w łosy. S u k ien 
ka  z jedw ab iu , n ieb ieska z b ia 
łym i ap likacjam i, p rzyciskana 
podm ucham i do ciała , zd rad za 
jąc  sk ry w a ła  je j ta jem nice . 
W reszcie zobaczył ją  całą. W 
harm on ii ru ch u , życia; może 
dlatego, że nie w idzia ł Jej o- 
czu. Z n iknęła  w  bram ie . S erce 
p rzesta ło  m u bić. A le pew nie 
biło, tylko... zadzw onił dzw o
nek... drugi... trzec i raz, dzie
siąty... A  on an i n ie  d rgnął. 
W słuchany  w  ciszę, m ilczenie, 
u śm iechnięty , trw a ł w  b ezru 
chu, jak b y  w ra s ta ł w  w iecz
ność. W yszła p rzed  dom. S p o . 
g ląda ła  w  okno. W około —. 
bezradnie , n iepew nie , Jak dziec 
ko. Szła szybciej, to w olniej, 
aż zn iknęła  w  tłu m ie  czeka ją 
cych na p rzy stan k u . P rzed  
chw ilą  pożegnał się z M arią, 
p ierw szą m iłością, dw om a łza 
mi, o sta tn ią  miłość pożegnał 
suchym i ja k  lód oczyma, d la 
osta tn ie j m iłości łez m u  zab ra 
kło.

ozlowiek nie! — dorzuca po 
chw ili. Z jego łaskaw ie  odgię
tych  paluchów  podryw a się bo
ża k rów ka. Z a tacza  ospały łuk  
tak  blisko, że słychać je j bzy- 
czenie, k tó re  rozsypu je  się za
raz  w  szelestach  i zapachach  u- 
p a ln e j godziny.

I  znow u Jest w yspa. B iegnąc 
chłopiec z uw agą w p a tru je  się 
w  daleki, p łow iejący b łęk it. 
S tąd  z w ysokiego pag ó rk a  w y
sp a  m a k sz ta łt porzuconej w  
w odzie kosy, k tó rą  n ieustann ie  
o strzą  len iw e fa le  przyboju .

Z biega n a  dół i tam , k iedy 
niespodziew anie od n a jd u je  ś la 
dy om al n ie  krzyczy n a  glos. 
P ochyla  się nad  n im i 1 zaciska 
pięści.

I  w szystko je s t ja k  sen. Sen 
w  głębi snu. M ały  czu je  skurcz 
w  g ard le  1 zieloną gorzkość t r a 
w y. Do bólu nap in a  p rzec in a ją 
cą m u drogę gałąź. Stoi tak... 
sam  n ie  w ie ja k  długo. Z tw a 
rzą  uw ięzioną w  prostokącie  
św ia tła , k tórego re flek sy  z a p a 
la ją  Igliw ie u kolan  k lęczącej 
pod drzew em  dziew czyny. W i
dzi ja k  p ad a jący  n a  je j ciało 
ruchom y cień ogarn ia  w pierw  
ciem ną, pochyloną głow ę a  p ó 
źn iej k o n tu r nag iej, n ied o jrza
łej p iersi. W ty m  zapa trzen iu  
M ały  boi się drgnąć, spłoszyć...

N iepotrzebnie jed n ak , bo gdy 
Ich oczy sp o ty k a ją  się...

Kozioł zryw a się nag le  1 za
czyna kląć. B luzga p rzek leń 
stw am i I pośpiesznie zryw a z 
ty łk a  portk i. Po tem  dyndając  
ga tkam i ślin i chude, upstrzone 
bąb lam i nogi.

Jego krzyk podnosi też 
chłopca. N ic rozum iejąc niczego 
M ały uśm iecha się. U śm iecha 
coraz szerzej, aż w reszcie w y 
bucha w ysokim  gard łow ym  r e 
chotem . S in ieje  się z b i la n s u 
jącego Koziola, z sleb--  r/y spy  
i m orza. Z m orza, '- ‘ '-e g o  
sm ak w środku  terjo n ! : ' r h a -  
m ow anego śm iechu M ały czuje 
na w argach .
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Z ara* za fu r tk ą  zielony dach zl gę

stych  konarów  drzew . P rzechodzę 
pod nim  i s ta ję  nagle, nieoczekiw anie 

d la sam ego siebie, p rzed  drzw iam i 
niedużego, sta rego  dw oru. R ezydująca 
tu  pah i M aria  L u to sław ska-N ik lew i- 

czow a je s t uprzedzona o moi™ p rsy - 
jeździe. P row adzi m nie prae* d togą 
sień  i obszerny pokój do dużego, 
w idnego pom ieszczenia, będącego 

czymś w  ro d za ju  salonu. Z aprasaa, 

bym  usiad ł na kanap ie . Podczas gdy 
p an i dom u szuka jak iegoś pism a, ob

se rw u ję  ją  u k rad k iem : tru d n o  uw ie
rzyć, że je s t w  okolicach osiem dzie

sią tk i, w praw dzie n iew ysoka, a le p ro 

sta  ja k  s tru n a , oczy czarne, bardzo 
jeszcze w yrazis te , tw a rz  żyw a, choć 

poznaczona zm arszczkam i.

— Proszę, niech pan  sobie przetf'- 
rzy, to  je s t ten  h iszpańsk i dziennik, 
w  k tó rym  d rukow ała  m oja m atka .

P ism o je s t n iew ielk ie, ale, ja k  na
* Selennik, zadziw iająco  grube. P rz y 

pom ina  do złudzenia s ta re  tygodniki, 
K tóre og lądałem  k iedyś w  arch iw ach , 
t y m  bardzie j zask ak u je  d a ta : rok  
1670. P an i M aria pokazuje mi nag łó
w ek: „H ace m ediosiglo”, i tłum aczy: 
,,Sprzed pół w iek u ”, „D esde Polo
n ia ” — „Z P o lsk i”, V arsovia , F eb re - 
ro  — 1920. Pod a rty k u łem  podpis: 
{Sofia C asanova.

— N a pew no p ana  in te re su je , jak  

doszło do m ałżeństw a mego ojca z 
H iszpanką? To bardzo  rom an tyczna 

h is to ria . Ale pan  chciał poznać „sa
gę rodu  L u to sław sk ich”, a  ta  zaczęła 

się znacznie w cześniej. W ięc cóż, m am  

opow iadać od A dam a i Ewy?

— P roszę bardzo, niech będzie od 
A dam a i Ewy.

— No, może n iezupełn ie  od A da
m a, a le od F ranciszka . To w łaśnie 
dziadek F ranciszek  osiedlił się tu , w 
D rozdow ie pod Łomżą. Bo w ogóle to 
pochodzim y z R adom szczańskiego, do
k ładn ie  — z P ie trzykow a. D ziadek 
by ł bardzo  rzu tk i, założył ta r ta k , w y
budow ał b row ar. Działo to  się w cza
sach, gdy*ziem iaństw o nie zajm ow ało  
lię  zby tn io  tak im i sp raw am i. Piw o 
drozdow skie było znane w  k ra ju  i za 
g ran icą, eksportow ano  je aż do 
C hin, uzyskało  naw et m edal na  w y
s taw ie  w F iladelfii.

D ziadek m iał sześciu synów , w szy- 
tc y  o trzym ali w yższe w ykształcen ie , 
trzech  m iało  dyplom y doktorów , 
dw óch n aw e t podw ójne. To także 
n ie  zdarzało  się często w tam tych  
czasach. Mój ojciec, W incenty L u to 
sław ski, by ł. dok torem  chem ii i dok
to rem  filozofii. O czywiści^, m iało to 
1 u jem ne strony : choć był na js ta rszy , 
n ie  chcia ł zajm ow ać się m ają tk iem , 
ciągle s tud iow ał i jeździł po św iecie. 
T ak  za jecha ł do H iszpanii, gdzie m iał 
rekom endac ję  do różnych osobistości 
ze św ia ta  lite rack iego  i naukow ego. 
T am  poznał m oją p rzyszłą m atkę. 
B yła b londynką, m iała  zielone oczy. 
Do tego pisyw ała w iersze, m iała  już 
w ydany  zbiór poezji. W ydaw cą był 
n ie  byle kto, bo k ró l A lfons X II, m e
cenas sztuki, w ielki p rzy jac ie l poe
tów . W di.iu  poznania ojciec n ap isa ł 
na  książce m atk i: „Ta kob ie ta  będzie 
m oją żoną”. A potem  pow iedział do 
n ie j: „O, proszę, niech  pan i p a trzy : 
ja  to  nap isa łem  i to  się w kró tce 
sp raw d zi”.

P o tem  w yjechał, w rócił do D rozdo
w a, ale n iedługo znów  ru szy ł do 
H iszpanii i pobrali się w M adrycie, 
k u  p rzerażen iu  m ych dziadków  tu ta j 
(„H iszpanka, pew nie bale tn ica , sz ty 
le t za podw iązką”) i je j rodziców  tam  
(„M ąż z Polski, el b a rb a ro  del norte , 
b a rb a rzy ń ca  z północy, tam  n iedźw ie
dzie i wilki chodzą po u licach”). No,- 
ale jakoś się podow iadyw ali, że w  o- 
bu rodzinach w szystko je s t w porząd
ku , ojciec przyw iózł żonę do Polski 
i m oja m atka  by ła  bardzo  przez 
w szystk ich  kochana. M ówiła zabaw 
n ie  po polsku, a le język  poznała do
skonale  i zaw sze nam  zaznaczała, że 
jesteśm y Pplkam i.

O jciec bardz< żywo zajm ow ał się 
młodzieżą, dbał o je j „kościec m ora l
n y ”, k tó ry  s ta ra ł się ksz ta łtow ać na 
sw ój sposób. Założył stow arzyszenie 
pod nazw ą „E leusis” k tóre propago
w ało  cztery  w strzem ięźliw ości i k rz e 
w iło hasła  F ila re tów  w ileńskich. S to 

w arzyszen ie  to  w ydaw ało  czasopism o 
pod tą  sam ą nazw ą, k tó re  redagow ali 
Szczęsny T urow ski, S tan isław  W it
kow ski, T adeusz D ąbrow a, a oprócz 
ojca w spó łpracow ał z „E leusis” S ta 
n isław  Pigoń. Był też p ropagato rem  
h a th a  yogi, k tó ra  dzisiaj je s t taka  
m odna, uczył nas, jeszcze jako  m ałe 
dziew czynki, ja k  trzeba  siedzieć, ja k  
należy oddychać, w szystko to  dosko
nale  pam iętam , m yślę, że to  m i po
m aga w łaśn ie  w  w y trzym yw an iu  mej 
starości...

M ów m y jed n ak  o rzeczach p rzy 
jem niejszych , o la tach  dzieciństw a. 
P am ię tam  z tam ty ch  la t w izytę w 
D rozdowie m łodego podów czas w łos
kiego p isa rza  i uczonego, G uglielm o 
F e rre ro , k tórego żona by ła  córką 
sław nego  Lom broso, au to ra  głośnej 
niegdyś teo rii typów  zbrodniczych. 
F e rre ro  baw ił się z nam i, nosił m nie 
na ram ionach , a był u nas w czesną 
w iosną, k iedy w /la ła  N arew , i b a r 
dzo się dziw ił, że je s t w  Polsce tak a  
olbrzym ia rzeka, k tó re j on nie zna. 
O jciec zażartow ał sobie z niego, jacy  
to  oni w e W łoszech są nieucy i F e r
re ro  n ap isa ł a r ty k u ł do jakiegoś 
w łoskiego p lsam  o w ielk iej rzece w 
Polsce, o k tó re j n ik t u  n ich n ie  wie. 
A le rzeka  po k ilk u  dniach zaczęła 
m aleć 1 w róciła  do sw ego norm alnego  
kory ta . F e rre ro  był okropnie  skonfu- 
dow any, a ojciec się śm iał. N a pocie
chę nam ów ił go, by w ykopał z nim  
źródło — po tem  k ąp a li się razem  w 
ty m  źródle i m ów ili, że św ie tn ie  się 
czują.

P am ię tam  też z tam ty ch  czasów 
m oją cio teczną babkę, k tó rą  otaczało 
się w ielk im  szacunkiem , poniew aż 
by ła  znaną em an cy p an tk ą : założyła 
pensję  dla pan ien  I ja k  głosiła fam a, 
była p ro to typem  pan i L a tte r  z „E- 
m an cy p an tek ” P rusa .

W roku  1895 w yjechałam  z rodzi
cam i do H iszpanii, gdzie mój ojciec 
p isa ł sw e głów ne dzieło „P la to ’s Lo
gic”, k tó re  zjednało  m u sław ę zn aw 
cy P latona. I tam  w łaśn ie  zaprosił 
P rzybyszew skiego z żoną D agny i Mi- 
cińskiego z narzeczoną. M yślę, że w 
grę w chodziły tu  pok rew ieństw a du
chowe. F ilozofia M icińskiego, a zw ła
szcza P rzybyszew skiego je s t pow 
szechnie znana, o ojcu mogę jeszcze 
dodać, że w ydał rów nież książkę za
ty tu łow aną  „S eelenm ach t”, co po pol

sku  w ykłada się jako  „moc duszy”, 
„potęga duszy”. N atom iast W zak re 
sie zasad życiowych zachodziły m ię
dzy nim  a P rzybyszew skim  pow ażne 
rozbieżności. W spom niałam  już, że oj
ciec był założycielem  zw iązku ab s ty 
nenckiego, no a P rzybyszew ski... O j
ciec posłał m u pien iądze na  podróż, 
ale jakoś się rozeszły. Więc posłał 
d rug i raz  i P rzybyszew scy  p rze jech a 
li. D oskonale pam ię tam  ich obojga, 
zw łaszcza Dagny, bo by ła  bardzo  ek s
cen tryczna, nosiła  szokujące wówczas 
s tro je  kąpielow e, tak , że m iejscow i 
rybacy  m ocno dziw ili się te j parze. 
P rzybyszew ski bardzo gn iew ał się na 
ojca, że zam ykał m u alkohole, w resz
cie doszło do spięcia, nasz gość za 
b ra ł żonę i w y jecha ł do M adry tu , 
gdzie zresz tą  ojciec też um ożliw ił mu 
egzystencję.

M icińskiego w spom inrm  bardzo  m i
le. G dy m atk a  w yjecha .a  na jak iś 
czas ze s ta rszą  siostrą , zosta łam  pod 
opieką guw ern an tk i, k tó ra  jed n ak  
m ało in te reso w ała  się m ną, a więcej 
m łodzieżą m ęską. W tedy M iciński b a 
w ił się ze m ną, opow iadał m i bajk i, 
a na  od jezdnym  nap isa ł n aw e t w iersz 
dla m nie, tak i typow y u tw ó r do 
sztam bucha.

W jak iś  czas po pow rocie do k ra ju  
w yjechaliśm y do K rakow a, gdzie oj

ciec p row adził w ykłady  w  U niw ersy
tecie Jag iellońsk im , a m atka  zorgani
zow ała coś w rodza ju  salonu lite rac 

kiego. B yw ali w  nim  m alarze: S ta 
nisław ski, F a ła t, W yczółkowski, z po
etów  A ntoni Lange, k tó ry  p rze tłu m a
czył z h iszpańskiego w iersz m atki 
„K rople w ody", Sew er M aciejow ski, 
bardzo  zaprzyjaźniony z naszą rodzi

ną, k tó ry  nazyw ał m nie M arynią  i ca
łow ał zaw sze w  rękę, co m nie, dw u
nasto le tn ią  dziewczynkę, bardzo pe
szyło. Gdy przychodził do nas, cho

w ałam  się p rzed nim , gdzie tylko 

mogłam.

Tam  też poznałam  K asprow icza, 
W yspiańskiego, Reym onta, z k tórym  
znajom ość zacieśniła się potem  w 
W arszaw ie. K asprow icz, trochę  n ie- 
dźw iedziow aty, m iał przedziw ne w ło
sy, ta k i jak iś ciem ny puch  n a  głowie, 
sp raw ia ł przy  tym  w rażen ie  ogrom 
nie dobrotliw ego ) tak im  zresztą  za

chow ałam  go w  pam ięci. W yspiański 
by ł n a to m ias t szczupły, m izerny, n ie 
pozorny, zaw sze m ilczący, jed n ak  o 
żyw ych oczach. S iedział zw ykle bez 
słow a w  gronie rozm aw iających  go
ści, n ie odezw ał się an i razu , a le po
tem  m ów ił, że św ie tn ie  się baw ił. O j
ciec zab ra ł m nie i s io strę  na p rem ie
rę  „W esela”, arobiło  ono na nas w iel
kie w rażenie.

Męża poznałam  po naszym  pow tó r
nym  p o w ro c ie ,z  zagranicy  i niedługo 
się pobraliśm y. N asze w esele m usiało 
się obyć bez trunków . W praw dzie 
koledzy nam aw ia li męża, by do wody 
sodow ej dolał szam pana, ale mąż nie 
posłuchał, był lo jalny wobec teścia. 
P o tem  to ju ż  byw ało  rozm aicie, bo 
p rzy jm ow aliśm y w ielu gości. W tedy 
w łaśnie, o czym już w spom niałam , 
zaprzy jaźn iliśm y się blisko z Rey
m ontam i.

B yw aliśm y naw zajem  u siebie, od
wiedzili nas, gdy później p rzebyw a
liśm y jak iś  czas ponow nie w H iszpa
nii. P am iętam , że R eym ont był oszo
łom iony corridą, mówił, że to  je s t 
p iękne w idow isko, zachw ycał się 
zręcznością 1 odw agą terreadorów . 
Z resztą  nap isał o tym  en tuz jastycz
nie do „G azety W arszaw skiej".

Z tak ą  re lac ją  spotykam  się już 
po raz drugi. O tym , że R eym onta u - 
rzek ła  w alka byków , m ów iła ml 
przed parom a la ty  pan i W anda P o- 
n ińska m ieszkająca w W ieluniu  (o 
k tó re j piszę w  książce „Zaczęło się 
od legendy”). Z etknęła  się z R eym on
tem  w  P aryżu  po jego pobycie w  
H iszpanii, gdy by ł świeżo pod w raże 
niem  corridy. P o tw ierdza  się rów nież 
to, że p isarz  by ł znakom itym  gaw ę
dziarzem , m iał n iezw ykły  d a r p la 
stycznego opow iadania . P an i W anda 
zaryzykow ała naw et tw ierdzen ie , że 

R eym ont b a rw n ie j opow iadał niż p i
sał. Z adziw ia żyw otność p isarza, 
człow ieka o mocno nadszarpn ię tym  
po k a ta s tro f ie  kolejow ej zdrow iu.

M ożna go było  słuchać całym i 
godzinam i — w spom ina p an i M aria.

— B ardzo też  pasjonow ał się tym , 
n ad  czym ak tu a ln ie  p racow ał. P am ię 
tam  jeszcze z w cześniejszych la t je 
go w ynurzenia , k iedy  p isa ł „C hło
pów ”. O pow iadał nam , ja k i będzie

dalszy ciąg pow ieści, m ów ił szczegól
n ie dużo o żebraczce A gacie, p rzed 
s taw ia ł d ra m a t Jagusi. Z apala ł się, 
przeczesyw ał pa lcam i czuprynę. Po 
p ro s tu  odgryw ał te  postaci, pow iedze
nie o ty le  może tra fn e , że był za 
m łodu  ak torem .

R eym ont był ożeniony i  b a rd io  • -  
roczą oeóbką, nazyw ał ją  L iii (m iał* 
na im ię A urelia). M ieszkali jak iś  czas 
w  W arszaw ie przy  ulicy Zgoda, W 
domu, gdzie m ieściła się firm a  „Ga* 
b e th n e r i W olff”. T am  w łaśn ie  spofc. 
ka łam  się z W eyssenhoffem  i m ia łam  
bardzo zabaw ną przygodę. B yliśm y 
w tedy  na obiedzie u  R eym ontów . T ak  
się złożyło, że W eyssenhoff siedział 
obok m nie, rozm aw ialiśm y  na  tem a
ty  gastronom iczne, a m uszę tu  w y ja
śnić, że by ł on w ielk im  sm akoszem . 
Coś się zgadało, że ja  w  czasie po* 
by tu  w  B rukseli by łam  u D odta. Tb 
tak a  nieduża re s ta u ra c y jk a  przy  
bocznej uliczce, znana jak o  n a jśw ie t
n iejsza kuchn ia  w Europie. G dy 
W eyssenhoff się dow iedział, że ja  tam  
byłam , w sta ł i pocałow ał m nte w  r%» 
kę. „No — pow iada — nareszcie  spo»
tykam  kogoś, k to  był u D odta", 

e

Potem , w  okresie m iędzyw ojenny*^ 
gdy by łam  w  B rukseli z m oim  sy
nem , chciałam  odw iedzić tę re s tau ra*  
cyjkę. O dszukaliśm y uliczkę, py tam y 
jakiegoś nobliw ie w yglądającego  pa* 
na, gdzie zn a jd u je  się Dodt, a on po
w iada: „No, jeś li państw o  chcieM 
zjeść śn iadan ie  u Dodta, to  państw o 
się spóźnili o dw adzieścia pięć la t”.

W racając do okresu  sprzed pierw* 
■tej w ojny św iatow ej, w arto  m ota 
w spom nieć, ta  t  „G azetą W arszaw*
sk ą” w spółpracow ali tacy  au to rzy  Ja* 
Ignacy  C hrzanow ski, M akuszyńsłs^ 
G rzym ała-S ied leck i, a także — S ien
kiew icz. S ienkiew icza m ąż pozna! 
u swoich kuzynów  G ąsow skich, a  
k tó rych  p isarz  często byw ał. U dało 
m u  się pozyskać go dla sw ego pism a! 
Sienkiew icz d ru k o w ał w  roku 1910 w  
„G azecie W arszaw sk ie j” sw oją o s ta t
n ią  pow ieść „W iry” (jeśli n ie  liczyć 
w ydanej w  ro k  później pow ieści dla 
m łodzieży „W pustyn i i w  puszczy”). 
M ąż przechow yw ał lis ty  S ienk iew i
cza, p isane w zw iązku z d ruk iem  
„W irów ”, ale w szystk ie zginęły w 
czasie osta tn ie j Wbjny.

Byliśm y bardzo  szczęśliwym  m ał
żeństw em , m ieliśm y pięcioro dzieci, 
Jeden  syn je s t lekarzem , drugi psy
chologiem  (to chyba po dziadku), jed 
na z córek — kustoszem  B iblioteki 
U n iw ersy teck ie j w W arszaw ie i lek 
to rem  języka hiszpańskiego. Z resztą 
w szystk ie m oje dzieci znają  język  
hiszpański (oczywiście po babce). Ma* 
ją  do n iej sen ty m en t za je j sym pa- 
,tię dla naszego k ra ju . Bo m atk a  n a 
p isa ła  też osnutą na tle  stosunków  
polskich pow ieść „D oktor W olski”, 
k tó rą  p rze tłum aczy ła  H ajo ta . A w 
czasie p ierw szej w ojny  św iatow ej, 
gdy przebyw ała  w W arszaw ie, była 
w łaśn ie  koresponden tką  m adryckiego 
dziennika. P isa ła  zaw sze „desde Polo
n ia”, „z P o lsk i”, k iedy P olski nie było 
na m apie św iata.

W ychodzim y z pan ią  M arią  na  ga
nek, po k tórego  k raw ędziach  p ię trzą  
się pnące róże. P y ta n i Jeszcze o po 
k rew ieństw o  ze znanym  kom pozy to i 
rem , W itoldem  L utosław skim .

— To m ój stry jeczny  b ra t , ale 
znacznie m łodszy ode m nie, a n aw et 
od m ojej córki. Mój ojciec by ł n a j
starszy , a jego —| najm łodszy  z b ra 
ci. C how aliśm y się w raz z ojcem  W i
to lda w  D rozdow ie ja k  rodzeństw o.

P a n i M aria  prow adzi m nie jeszcze 
do p a rk u , trochę  ubolew ając, że jes t 
zan iedbany . N ad nam i w ysokie sk le
p ien ie  drzew , łu k  n iem al gotycki, 
bardzo  to  w szystko przypom ina mi 
s ta ry  p a rk  w  B ronow ie, gdzie m iesz
k a ła  przez dziesięć la t M aria  K onop
n icka. M ówię o tym  p an i M arii, 1 
w ted y  okazu je  się, że i z K onopnic
ką  ze tknę ła  się w  sw ym  życiu: było 
to  w  dzieciństw ie, pam ięta  ty lko  
szczupłą, s ta rszą , u b ra n ą  na czarno 
pan ią  w  ćw ikerach . D ygnęła przed 
nią taogą i uc iek ła  zaraz  baw ić się 
do dzieci.

— Do dzieci... — pan i M aria  uśm ie
cha się. — T eraz  ja  jestem  starszą  
panią. Ba, jes tem  n a js ta rszą  w  rodzi
nie L u tosław sk ich .

5



NIESPOŹYT 
HENRYK RY i i

Pried paroma tygodniami, 19 grudnia 1977 roku, Henryk Ryl 
— jeden z twórców i niestrudzonych animatorów polslciego lal
kowego teatru — obchodził jubileusz 35-lecia pracy artystycznej.

Data liczona jest umownie, od czasu pierwszych autorskich i 
reżyserskich prób w obozie jenieckim w Murnau, choć zaintere
sowanie lalkami obudziło się w dzisiejszym Jubilacie znacznie 
wcześniej, już przed wojnq, gdy jako młody nauczyciel tworzył 
amatorski teatr kukiełek na zapadłej poleskiej wsi. Potem był 
rok 1939, pobyt w oflagu, kontakty z ludźmi zawodowo zajmujq- 
cymi się sztukq, m.in. z Leonem Schillerem, który — czemu da
wał wyraz wielokrotnie — ogromnie lubił i cenił teatr lalkowy.

Z Sch illerem  w spółpracow ał Ryl 
jeszcze przez k ilka miesięcy po za
kończeniu  w ojny, przy T eatrze  L u
dow ym  im. B ogusław skiego w Lingen 
prow adząc  scene kuk ie łkow a dająca 
p rzedstaw ien ia  d la dzieci i doro
słych Scena, co p raw da dość n ie
śm iało , ag itow ała  za pow rotem  do 
k ra ju , iej tw órca okazał się tedv 
konsekw entny  i już w g ru d n iu  1945 
roku  w idzim y R yla w K rakow ie, 
gdzie w spólnie z W ładysław em  J a re 
m a rozpoczyna s ta ran ia  o p rzyw ró 
cenie do życia zn a jd u jące j się w ta 
rap a tach  finansow ych „G ro tesk i”.

W iosną 1946 r. M in isterstw a K u l

tu ry  i Sztuk i p rzyznaje  „G ro tesce” 
pierw szą subw encję, powierzają'* 
rów nocześnie Rylow i k ierow nictw o 
tea tru , co — rzecz zrozum iała — b y 
ło udzieloną trochę  na k red v t form ą 
zaw odow ej nobilitacji. K redy t ter) 
spłaca Ryl już pierw szym  p rzedsta 
w ieniem , p ięknym i i poetyckim i ..Ko
lorow ym i p iosenkam i”, k tó re  w 
trzech) ko le jnych  w ersjach  realizo
w ać. będzie rów nież i na łódzkiej 
scenie Po „K olorow ych piosenkach" 
— m ów im y w ciąż o okresie  k ra 
kow skim  — przyszły następ n e  p re 
m iery odbyw ające się przede w szyst
k im  pod hasłem  w alk i o au ten tycz-

ne-go, (łziedęeego w idza, wrf w  roku
1948 Ryl p rzekazał „G ro teskę’’ Zofii 
i W ładysław ow i Ja rem om , p rzy je 
chał do Łodzi i tu  w raz  z żoną M a
rią  stw orzy ł now y te a tr  — „A rlek in”.

I W łaśnie od „A rlek ina” rozpoczął 
się n a jb u jn ie jszy  okres w życiu J u 
b ila ta , k tó ry  na  dobrą  sp raw ę trw a  
n iep rzerw an ie  po dzień dzisiejszy. 
G arnąc  się do w szelkiej roboty , byle 
ty lko  z la lkam i zw iązanej, rzadko 
też k iedy  pozw alając się kom uś, w 
p racy  w yręczać, s ta ł się H enryk  Ryl 
n ieom al in s ty tu c ją , d y rek to rem  te a 
tru , reżyserem , au to rem  sztuk , w y
daw cą, teo re tyk iem , pub licystą , pe 
dagogiem  i działaczem  w jed n e j o- 
sobie, w tak  w szechstronnej dz ia
ła lności zn a jd u jąc  u jście  dla sw oje
go tem p eram en tu  i n iespożytej •-  
nerg ii.

In s ty tu c ja  zw ana H enryk  Ryl 
w ik ła ła  się n iek iedy  w w ew nętrzne  
sprzeczności, okazyw ała k o n tro w er
sy jn a , budziła  em ocje, naw et nic<hęt- 
ni n ie odw ażyli się jed n ak  k w estio 
now ać fak tu , iż zaw sze by ła  to in 
s ty tu c ja  w pełn i a rtystyczna . P am ię
tam  znakom ite  p rzedstaw ien ia  H en
ry k a  Ryla, p am ię ta  i słabsze, n a 
w et w  tych o sta tn ich  zaw sze była 
jed n ak  jak a ś  w span ia ła  scena, po
m ysłow o rozw iązana sekw encja , coś 
stanow iącego n ie jako  „znak firm o
w y” tw órcy , p iętno  jego bu jn e j in 
dyw idualności.

Ryl — teo re ty k  opow iadał się r a 
czej po stron ie  te a tru  lalkow ego dla 
dzieci, a zarazem  te a tru , w  k tó rym  
la lka  — pacynka, jaw a jk a , ku k ie ł
ka czy m arione tka  —■ stanow i głów 
ny  i podstaw ow y środek  w yrazu , Ryl
— pub licysta  b ron ił tego stanow iska 
w  arty k u łach , zarazem  Ryl — reży
se r co trochę próbow ał ek sperym en
tow ać, zna jdu jąc  zrozum ienie i ży 
czliwe popaicie  u R yla —- d y rek to ra  
tea tru .

W łaśnie „A rlek in ”, obok k rak o w 
skiej „G ro tesk i”, m a w  dorobku n a j
c iekaw sze p rzedstaw ien ia  d la doro
słych, „L ekarza m im o w oli” M oliera, 
„B a llad y n ę” t „L ilię W enedę” S ło
w ackiego, „N ala i D am ay an tl” w e
d ług  ksiąg  M ah a-B h ara ta . W „M łyn
ku  do k aw y ” g ra ły  p rzedm io ty  obok 
ak to rów  pokazanych w żyw ym  p la 
nie; w  „S reb rne j p rzygodzie” — fi
g u rynk i an im ow ane przez aktorów  
na oczach w idotoni, w  innych  spek 
tak lach , chociażby w „W ujku  B um ”, 
p róbow ał Ryl techn ik i „żvw oręk ie j”, 
ukazu jąc  ak to ró w ' w idocznych od 
ko lan , p rzystro jonych  w  n a d n a tu ra l
nej w ielkości m aski i operu jących  
w łasnym i rękom a.

R yl — dy rek to r p row adził n ie  ty l
ko „A rlek in a”, ale — przez k ró tk i co 
p raw da  czas — rów nież łódzkie „P i
n ok io”, zaś od roku  1950 przez trzy 
la ta  był dy rek to rem  Państw ow ych  
T eatrów  Lalek, k tó ry  to  okres w 
książce „D ziew anna i la lk i” (bo i 
książkę, zw ażcie P aństw o, zdążył 
napisać!) w spom ina zresztą  z pew ną 
n iechęcią. Ja k  tam  było, tak  tam  by 
ło, za czasów  ogólnopolskiej dyrekcji 
R yla odbył się jed n ak  festiw al sztuk  
radzieckich , p ierw szv w ogóle fe s ti
w al w  h is to rii polskiego la lkarstw a!

Ryl — a u to r pod pseudonim em  
G rzegorza F ran ta , a i pod w łasnym  
nazw iskiem , nap isa ł i adap tow ał w ie
le tekstów  dla te a tru  la lek , że w spo
m nim y tu  tak ie  sztuk i jak  „K oloro
w e p io senk i”, „Sam bo i lew ”, czy 
p isana w spóln ie  z J M akarczykiem  
„C udow ną lam pę A ladyna”.

Ryl —■ publicysta  w spółpracow ał w 
la tach  1950—53 z redagow anym  przez 
Zofię i Jan a  S ztaudyngerów  pism em  
„T ea tr la le k ”, k tó re  R yl — w y d aw 
ca w znow ił z ogrom nym  w ysiłk iem  
\¥ roku  1957, znów  n ieste ty  ty lko  na 
czas iak lś.

Ryl — pedagog może poszczycić się 
w ychow aniem  całego grona znakom i
tych aktorów , z n ie  w ystępu iącym  
już Józefem  K aczorow skim , Teresą 
Saw icką i Z dzisław em  O w sikiem  na 
czele, zaś osobny rozdział mogłyby 
stanow ić dzieje  toczonych przez n ie
go w alk  o solidne, system atyczne 
nauczanie  przyszłych ak to rów  la lka- 
rzy.

Ryl — działacz b y ł w spółtw órcą i 
przez w iele  kadencji przew odniczą
cym  S ekcji T eatrów  L alek  SPA T iF-u . 
w prow adzał też Po lskę do reak ty w o 
w anego w 1957 r. m iędzynarodow ego 
stow arzyszen ia  la lkarzy  TTNIMA i 
po dziś dzień k ie ru je  p racam i je j 
k ra jow ego  ośrodka.

P row adząc  boje na ta k  w ielu 
fron tach  odnosił Ryl p iękne sukcesy, 
a le przeżyw ał też i porażki, naw et 
p raw dziw e k a tas tro fy , w tym  sam o
chodow e rów nież. Nic i nigdy go 
nie załam ało, p rosto  ze szpitalnego 
łóżka rw a ł się do p racy , nie dając 
n aw et po sobie poznać, że nie jest 
jeszcze w pełn i sił.

U parcie ucząc się języków , drogą 
o ficja lną i p ry w atn ą  naw iązał kon
ta k ty  7. la lkarzam i całego św iata, 
znają  R yla w szędzie, a i on, zda się, 
zna w szystk ich , zaś te  k o n tak ty  o 
w ocują rów nież mnogością m iędzy
narodow ych w ym ian , na których 
b rak  po lsk ie  tea try  la lkow e z pew no
ścią nie mogą się uskarżać.

W ięc i ty tu ł am basadora la lk a r
stw a m ożna by Ju b ila to w i przyznać, 
a przecież niespożyty H enryk  Ryl 
nadal pisze, tłum aczy, reżyseruje, 
p racu je , słow em  ani m yśli spocząć 
na laurach .

W obec tego — sto la t. P an ie  H en
ryku , sto lat!

JERZY PANASEW ICZ

GRAŻYNA KOMPEL 

XIII WARSZAWSKIE SPOTKANIA TEATRALNE

SM U T E K  i BÓL  
CZŁOWIEKA

M nożące się w  zaw rotnym  tem pie  festiw ale  nie zdołały, jak  sądzę, zm niej* 
szyć rang i im prezy mocno usy tuow anej w  polskim  życiu k u ltu ra ln y m . W ar
szaw skich S potkań  T ea tra lnych . Ów przegląd , choć chronologicznie późn ie j
szy n iż  F estiw al D ram atu rg ii Rosyjskifej i R adzieckiej w  K atow icach, t e s u -  
w al T eatrów  Polski Północnej w  T o runiu  czy K alisk ie  S po tkan ia  le a t ia ln e , 
zyskał sobie zrazu pozycję im prezy  cen tra ln e j. I to z dw óch pow odów. 1 
stopnia ze w zględu n a  siedzibę, 2 stopn ia  ze w zględu na b rak  ściśle ok re
ślonej form uły  Spo tkań , a w konsekw encji — elastyczne k ry te r ia  k w a lu i-  
kow an ia  spektak li.

G en era in a  zasada pozostała w szakże n iezm ienna — w inny  to być n a j
w artościow sze przedstaw ien ia  poprzedzającego S po tkan ia  sezonu najlepszych  
scen pozaw arszaw sklch. W tym  m iejscu po jaw ia się py tan ie  o dobór rep e r
tu a ru  o s ta tn ich  WST, czy is to tn ie  zapew nił on  obejrzen ie  tego, co w yróżnia  
się od rze te lne j, choć p rzecię tnej, codziennej roboty te a tra ln e j?

O dpowiedź nie je s t p rosta  ani jednoznaczna. Tym , co zaskoczyło m nie w 
doborze p rzedstaw ień  pokazr.nych na S po tkan iach  by ła  ich pow tórna  p re 
zen tacja . O kazało się bow iem , że na sześć program ow ych i dw a tow arzyszą
ce sp ek tak le  jedyn ie  trzy  bvły pokazyw ane poza siedzibą m acierzystego te 
a tru  po raz p ierw szy  (łódzki „T artu ffe”, k rakow sk ie  „W esele” 1 „O pere tka’ 
B rauna, k tó ra  jed n ak  stanow iła  im prezę tow arzyszącą ostatn iego  Festiw alu  
Sztuk W spółczesnych, w e W rocław iu). Inne  zap rezentow ano  w cześniej w To
ru n iu  bądź w K atow icach, czy naw et za g ran icą  („N astasja  F ilipow na”, 
k tó rą  w  sie rpn iu  ubiegłego roku  obejrze li m ieszkańcy H elsinek).

W rep e rtu a rze  X III W ST dom inow ała k lasyka  nad d ram atu rg ią  w spół
czesną, a sztuki p isarzy  polskich przew ażały  nad  obcą tw órczością d ra m a ty 
czną.

G rudniow e S po tkan ia  poprzedziły  dw ie w ażne rocznice, do uczczenia k tó 
rych w łączył się rów nież nasz te a tr . Była to t>0 rocznica W ielkiej S ocjali
stycznej R ew olucji P aździern ikow ej 1 70 rocznica śm ierci S tan isław a W ys
piańskiego. Obie znalazły odbicie w p rogram ie  te a tra ln y m  oraz  w tzw . im 
prezach tow arzyszących. M yślę /tu p rzede w szystk im  o w ystaw ach: „Insce
n izac je  sztuk  radzieckich  w W arszaw ie w  la tach  1967—1977” oraz „W yspiań
ski w  te a trze  w arszaw sk im ”.

P ierw sza  ekspozycja p rezen tow ana w foyer T ea tru  D ram atycznego o b e j
m uje p ro jek ty  p rac  scenograficznych, kostium y, p lakaty , afisze, fo tografie 
z p rzedstaw ień  sztuk rosy jsk ich  i radzieck ich  w ystaw ianych  w  m inionym  
dziesięcioleciu ■ na  deskach  scen stołecznych tea trów .

Na d rugą  w ystaw ę, k tó re j o rgan iza to rem  je s t M uzeum  T ea tra ln e  w  W ar
szaw ie złożyły się pastele  W yspiańskiego p rzedstaw ia jące  ak to rów  w ro lach  
z jego d ram atów  kostium y, p ro jek ty  dekoracji w yb itnych  scenografów , nu 
in. P ronaszk i i D aszewskiego, rekw izy ty , obrazy, rzeźby, fo tografie, p laka ty , 
afisze oraz inne u n ika lne  dokum enty .

G dy m ow a o im prezach  tow arzyszących, nie sposób nie w spom nieć o d w i  
d okum en ta lnych  film ach  w yśw ietlanych  codziennie przed  sp ek tak lam i „G o- 

.dżina te a t ru ” L. P ersk iego  i S. T reu g u tta  oraz „T ea tra ln a  podróż” M. K w ia- 
tkow skiej i J. Gościka).

W róćm y jed n ak  do te a tru . M imo całego zi'óżnicow ania w zakresie  tw orzy
w a dram atycznego  i różnorodności zespołów , o sta tn ie  S po tkan ia  m ożna by 
lap id a rn ie  określić m ianem  sm utnych . E p ite t ten dotyczy także  p rzed sta 
wień, k tó re  publlcznośc kw itow ała  szczerym , n iew ym uszonym  śm iechem  
Myślę o „TartuffeM e” 1 „O peretce”.

S ta ra  m olierow ska kom edia w  przek ładzie  i reżyserii B. K orzeniew skiego 
(rec. „O dgłosy” 1977 n r 47), choć doraźn ie  baw iła , to jed n ak  pozostaw i
ła gorzkie re flek sje  o obłudzie, k tó ra  czyha w szędzie, na każdym  kroku , 1 
k tó ra  tym  je s t boleśniejsza, im  bliższy człow iek n ią  obdarzający . Podobnie 
d ia m a t G om brow icza, tak i taneczny  i śp iew ny, w  u jęciu  inscen izacy jnym  
odsłonił g łęboki trag izm  w y łan ia jący  się ze zm ienności stro jów , mód, s ty 
lów, znaków , słow em  — historii.

P oznańsk ie  p rzedstaw ien ie  „L etn ików ”, pokazało nie ty le rosy jską  in te li
gencję  z początku naszego stu lecia , co poszczególnych bohaterów  u tw oru  w 
ich n iesam ow itej szarpan in ie  i pogoni za k ie runk iem , sensem , łosem.

„Sam uel Z borow ski” gdańskiego T ea tru  W ybrzeże podjął rom antyczny  w ą
tek o w ędrów ce dusz i p rzedstaw ił proces toczący się m iędzy re p rezen tan ta 
mi dw u różnych o rien tac ji i ideologii. P rocesu tego n ie  rozstrzygnął ani 
Słow acki, an i rea liza to rzy  przedstaw ien ia .

P rap rem ie ra  „B allady łom żyńsk ie j” B ry lla  w  w ykonaniu  zespołu elb ląs
kiego, d ram atu  opow iadającego o miłości tak  silnej, że aż śm ierć  zw ycię
żającej, by ła  rów nież u trzym ana  w  tonie goryczy i sm utku , przechodzącego 
zbyt często w  n ieuzasadniony  patos.

Ból człow ieczy em anow ał z dw u n iezw ykle kam era lnych , prezen tow anych  
poza sceną T ea tru  D ram atycznego przedstaw ień , „O powieści scenicznej o A- 
leksandrze  B łoku” A. S zte jna  i im prow izacji na  m otyw ach  pow ieści F. Do
sto jew skiego  „ Id io ta”, za ty tu łow anej „N astas ja  F ilipow na”. O ba te  sp ek ta 
kle, przy w szystk ich  różnicach w arsz ta tow ych  i literack iego  tw orzyw a, łączy 
siln ie założona przez inscen izatorów  chęć pobudzenia w idzów  do n iezw y
kle ak tyw nego  w spó łdziałan ia  z tw órcam i.

O grom nym  k redy tem  zau fan ia  obdarzy ł rów nież publiczność J . G rzego
rzew ski, tw órca najciekaw szego  — m oim  zdaniem  — przedstaw ien ia  S po t
kań, „W esela”. R eżyser odw ażył się na rzecz n iezw ykłą. Oprócz w łasnej 
in te rp re tac ji d ram atu , pokusił się o w p isan ie  w n ią  siedem dziesięciok ilku- 
le tn iej trad y c ji te a tra ln e j. T aka  koncepcja  oczekuje od w idza gotow ości do 
w ysiłku  in te lek tualnego , k tó ry  um ożliw i podjęcie dialogu o „W eselu” jako 
w ażnej cząstce k u ltu ry  nie ty lko  lite rack ie j i n ie  ty lko  te a tra ln e j, ale k u ltu 
ry  w najogóln iejszym  sensie. Publiczność godząc się za tem  na  arty styczna  
propozycję G rzegorzew skiego, sta ja , się już nie w przenośni — w spółtw órcą 
p rzedstaw ien ia . P rzedstaw ien ia , co tu  uk ryw ać, ciężkiego, m rocznego, roz
m yw ającego  się w som nam bulicznym  transie . P rzedstaw ien ia , w  k tó rym  
trad y cy jn a  rozśp iew ana chata  została zastąp iona  przez jak iś  dziw ny m a
gazyn instrum en tów , na który.-h w ygryw a się sp raw y  boleśnie o k ru tn e  i bo 
leśnie praw dziw e.

X III W arszaw skie S po tkan ia  T ea tra ln e  6—17 X II 1977 na  scenie T. D ra 
m atycznego m. st. W arszaw y: TA R T U FFE  CZYLI O BŁUDNIK M oliera w 
przekł. i reź. 15. K orzeniew skiego, scen Ii. Pankiew icza, P rem  22 £ 1977 w 
I .  Nowym w Łodzi; LETNICY M. G orkiego w przekł. M. Z agórskiej, re i. 
.1. N yczaka, scen. .1. K ow arskiego, muz. ,1. Satanow skiego. P rem . 11 X II 1976 
iv T. Nowym w Poznaniu ; O PERETKA W. G om brow icza w insc. i re i. 
K. B rauna, scen. Z. de Ines Lew czuk, muz. Z. K arneckiego. P rem . 21 V
1977 W T. W spółczesnym  we W rocław iu; SAM UEL ZBOROW SKI J. S łow ac
kiego w adap t. i reż. S. H ebanow skiego, dek. J. B erdyszaka, kost. J . Poża- 
kow skiej, muz. y  B ieżana, Prem . 11 VI l»77 w T. W ybrzeże na T argu  W.« 
Kłowym w G dańsku ; BALLADA ŁOMŻYŃSKA E. B rylla, reż. J. G rucy  
scen. R. S trzem bały , muz. Cz. N iem ena Prem . 11 VI 1977 w T. D ram atycz
nym  w E lblągu; W ESELE S. W yspiańskiego, reż. i scen. J. G rzegorzew skie
go, muz. S. R adw ana, Prem . 12 VI 1977 w S tarym  T. w K rakow ie. Im prezy  
tow arzyszące O POW IEŚĆ SCENICZNA O ALEKSANDRZE BLOKU 
A. S zte jna  w przekł, R. Szydłow skiego, reż, K. B rauna, scen. J. C zarnoc- 

. . R Al,Kustyn a - Prcm . 8 X 1977 u T. W spółczesnym  we W rocła-
wiuj, NASTASJA FILIPO W N A  im prow izacja  na m otyw ach pow ieści F O *, 
s to jcusk iego  .ID IO TA ” w p r/ek l ,1. Jęd rzc jew irza , ad ap t. i reż. A. W ajdy 
scęn. K. Zachw atow icz. Prem . 17 II  1977 w S tarym  T. w K rakow ie.
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KRONIKARZA
Gdzie, ja k  gdzie, a le a k u ra t w  te 

a trze  Nowy Rok nie stanow i jak ie jś  
szczególnej okazji do podsum ow ań i 
genera lnych  ocen, sezon trw a  bo
w iem  w . najlepsze  i co najw yżej 
głów ni księgow i biedzą się nad  zam 
kn ięciem  bilansu... O kazja  taka  
przy jdzie  oczyw iście w raz  z końcem  
sezonu, a w cześniej jeszcze s tan ie  się 
n ią  M iędzynarodow y Dzień T ea tru , 
k iedy  to  p rzyznane zostaną S reb rna  
Ł ódka i S reb rn y  P ierścień , nagrody 
x bogatą  ju ż  trad y c ją , coraz w yżej 
cenione przez te a try  i aktorów .

Może to  zresztą  i lep ie j, że jest 
jeszcze trochę  czasu, bo gdyby już 
dzisiaj trzeba  było oddać głos, m ia ł
bym  spore kłopoty  z w yborem , p rzy 
n a jm n ie j jeżeli chodzi o jes ienną  i 
zim ow ą serię  p rem ier. S pek tak li po 
p raw nych , a naw et w ięcej niż po
p raw nych , dobrych i in teresu jących , 
było w praw dzie  sporo, a le  żaden z 
n ich  nie w yrósł zdecydow anie ponad 
inne , nie s ta ł się w ydarzen iem  u zna
nym  pow szechnie. P rzyk ładem  niech 
będzie doskonale p rzy ję ty  w  Łodzi 
„T artu ffe  czyli ob łudn ik” M oliera, 
k tó ry  podczas X III  W arszaw skich 
S p o tkań  T ea tra ln y ch  nie uzyskał 
rów n ie  w ysokich no tow ań, obok po
chw ał zb ie ra jąc  zastrzeżen ia , że 
w spom nę ty lko  pub likow aną na  ła 
m ach  „Życia W arszaw y” recenzję  se
n io ra  naszej k ry ty k i W ojciecha N a- 
tansona.

Nie do końca szczęśliwi opuszcza
liśm y rów nież T ea tr  N owy po p re 
m ierze „M ądrem u b iad a” G ribo jedo- 
w a, sztuce k tó rą  w ręcz uw ielb iam  od 
czasu słynnego w arszaw skiego  p rzed 
staw ien ia  z 1951 r. z K urnakow iczem
__ F am usow em  i K reczm arem  w  roli
Czackiego. W krótce potem  zacząłem  
zaczytyw ać się świeżo w ydanym , 
w span ia łym  przek ładem  T uw im a i 
do dziś całe p a rtie  tek s tu  znam  na 

pam ięć, k iedy  w ięc zdarzy ło  się po
n iek tó ry m  w ykonaw com  podczas 
zm agań  z w ierszem  bezlitośnie zacie
ra ć  gen ia lne  poin ty  — czułem , ja k 
by  m nie dżgano p rosto  w  serce. A 
po in t, porzekadeł, k tó re  w eszły w 
krw iob ieg  rosy jsk iego  języka, sta ły  
się n ieom al przysłow iam i — je s t u 
G ribo jedow a co n iem iara , stąd  przy 
rea lizac ji jego  kom edii dbałość o u- 
ro d ę  słow a obow iązyw ać m usi w 
stopn iu  najw yższym , co n ieste ty  nie 
zaw sze zdołał reżyser w yegzekw ow ać. 
Z arazem  przedstaw ien ie  m a i mocne 
strony , m ogła się na  p rzyk ład  podo
bać rów nie p iękna , co fu n kc jona lna  
scenografia  Z enobiusza Strzeleckiego.

Skoro  ju ż  jed n ak  zacząłem  g rym a
sić, jednym  tchem  dorzucę, że roz
czarow ała  m nie także  „P anna  Ju lia ” 
S tr in d b e rg a  na  M ałej Scenie T ea tru  
im . Ja racza , jak b y  trochę  chłodna, 
beznam iętna , poddana przez reżyse
r a  nie zaw sze chyba rozsądnie w y
w ażonym  skrótom . O S trindbergu , 
podobnie  zresztą  o G ribo jedow ie, n a 
leżałoby w szelko w  najb liższym  cza
sie porozm aw iać szerzej, być może 
kłócąc się n aw et przy  okazji odro
b inkę, zachow uję bow iem  u p a rtą  
nadzie ję , że tak ie  p rzy jac ie lsk ie  spo
ry  w ostatecznym  rach u n k u  dobrze 
służą tea trow i.

N ie by łbym  też  aż ta k  pesym is
tyczny  jak  Józef R ata jczak , k tóry  
odpow iadając na a nKietq „T oatru 
(n r 25 z 11 g rudn ia  1977) ogłosił

Ur,jk ry ty k b n ie  je s t już re p rezen tan 
tem  publiczności, posługuje sit, 
fałszyw ym  m andatem . N ie je s t p a r 
tn e rem , k tórego  sądy chciałoby się 
choć p o u r la chec skopiow ać. Je s t 
sam . N ie zauw ażany przez te a tr , lo -  
lerow any  przez m ecencsa.

N ie zdziw m y się, gdy ju tro , p o ju 
trze  __ zacznie przep isyw ać afisze •
s tan ie  się fachow cem  od rek lam  
p ła tnych  przez te a tr . N ie b rak  już 
zapow iedzi, że k toś tak i nadcaodzi. 
A  te a tr  je s t na  jego p rzy jście  w 
pełn i p rzygotow any”.

T yle na p raw ach  dygresji i bez 
kom en tarza . P odejm u jąc  k ron ikarsk ie  
obow iązki dodam  jeszcze, że obok 
sp ek tak li m ających  za sobą tzw. 
„p rasów kę” z końcem  g rudn ia  od 
było  się k ilk a  dalszych p rem ie r na 
dram atycznych  i lalkow ych scenach. 
N a afisz specja lizu jącej się w k o 
m edii i m usicalu  Sceny 7.15 w eszła 
„R zym ska łaźn ia” w reżyserii P io tra  
H ertla , z kolei P T L  „A rlek in” w y
stąp ił z m ontażem  ba jek  Jan a  
B rzechw y, oraz z w idow iskiem  o- 
p a rty m  na uroczych k siążkach  o M u- 
m inkach  p ió ra  sk andynaw sk ie j a u to r
k i Tove Jansson .

O pozostałych te a tra ln y c h  w y d a
rzen iach  m inionego m iesiąca pisze
m y na te j sam ej kolum nie, raz  jesz
cze w raca jąc  do sesji naukow ej po
św ięconej Z elw erow iczow i 1 z o- 
g rom ną przy jem nością  odnotow ując 
p iękny jub ileusz  35-lecia p racy a r 
tystycznej jednego z pionierów  pol
skiego la lk a rs tw a , H en ryka  R yla.

J.P.

OLGI OLGINY 
RADOŚĆ TWORZENIA

Foto: I. S trzem ieczna

W ielka a r ty s tk a , w y b itny  pedagog, 
w span ia ły , najżyczliw szy człowiek, 
bez reszty  oddana um iłow anej przez 
siebie sztuce — oto ja k  m ożna by 
na jk róce j i n a jce ln ie j sch a rak te ry zo 
w ać niezw ykły w prost fenom en, w y
ją tk o w e  zjaw isko, jak im  w polskim  
życiu m uzycznym  je s t p ro feso r Olga 
O lgina, k tó re j jub ileusz  55-lecia p ra 
cy a rty styczne j i pedagogicznej św ię
ciliśm y k ilka dn i tem u  w hołdzie dla 
je j ta le n tu  i n iepospolitych zasług.

Olga O lgina, śp iew aczka, o k tó re j 
recenzen t jedne j z gazet jugosłow iań
sk ich  p isa ł p ięćdziesiąt la t tem u, iż 
....  je j w ysoki sop ran  je s t n adzw y
czaj dźw ięczny, pe łny  i rów ny, a ko
lo ra tu ra , k tó rą  w łada z iście m a te 
m atyczną precyzją , zachw yca lekko
ścią pasażu, słow iczym  try lem  i 
m iękkością to n u ”, odbyła situdia m u
zyczne w  K onserw ato rium  w  L en in 
gradzie  uw ieńczając  je  w  roku  1920 
dyplom em  z fo rtep ia n u  „zrobionym ” 
bardz ie j zdaje  się na  życzenie rodzi
ców niż z w łasnego p rzekonan ia  i 
zam iłow ania, to  o sta tn ie  bow iem  od 
najw cześn iejszych  la t dzieciństw a 
sk łan ia ło  a r ty s tk ę  w  s tro n ę  w okalis
tyki, tym  bardz ie j iż z dużym  po
w odzeniem , stanow iąc niedościgły, 
a przecież najb liższy  w zór up raw ia ła  
tę  tru d n ą , a  p iękną sztukę m a tk a  O l
gi O lginy — by ła  śp iew aczka O pery 
M ary jsk ie j w  P e te rsb u rg u . T ak  więc 
córka z w oli rodziców  ćw iczyła fo r
tep ianow e pasaże w salonie, a  uko

chane a rie  — w b rew  zakazow i m a ją 
cem u oszczędzić głos — śp iew ała w 
łazience. Czas na  lekcje  śp iew u  p rz y 
szedł dopiero  po ukończeniu  ko n se r
w atorium . P iękny  głos i g run tow ne 
w ykształcen ie  m uzyczne O lgi Olginy 
sp raw iły , iż je j deb iu t operow y (w 
p a rtii T rav ia ty ) odbył się zaledw ie 
dw a la ta  — później (1 g rudn ia  1922) 
n a  scenie now o o tw a rte j opery  w  W il
nie. R ecenzenci p rzy ję li ten  w ystęp  
n ad er życzliw ie i m łodziu tka a r ty s t
ka  rych ło  s ta ła  się u lub ien icą pu b 
liczności w y stępu jąc  w pierw szym  
sw ym  sezonie te a tra ln y m  w  p a rtia ch  
ta k  znaczących, jak : G ilda w  „Rigo- 
le tto ”, Rozyna w  „C yru liku  sew il
sk im ”, L alka  w  „O pow ieściach H off
m an n a” i O skar w  „B alu  m asko
w ym ”. T akże i zagran iczne sukcesy 
nie kazały  na siebie zby t długo cze
kać. G ościnne w ystępy  Olgi O lginy 
na  scenach A ustrii i Jugosław ii, i 
w ielu innych k ra jó w  europejsk ich  
słow am i najw yższego uznan ia  dla je j 
ku n sz tu  w okalnego określa ła  ta m te j
sza p rasa , k tó re j recenzenci m uzycz
ni p isali m. in ........  p iękny , nadzw y
czajnie w ykształcony  głos... w zrusza
jąca , a  p raw dziw a g ra  i pe łna  w dzię
ku  p ostać” „Slovenski N aród” . L u b 
iana , 1926); „Z robiła sw ym  w ystępem  
w  ,„T rav iac ie” i „R igoletto” 
n iebyw ale korzystne w rażenie... dzię
ki sw em u głosowi o w y ją tkow ej b a r 
w ie i lekkości oraz grze pełnej 
w dzięku  i tem p eram en tu ” („W rem e”, 
B elg rad  1926); „Śpiew aczka w ielkiego 
fo rm atu . P oddan ie  się oddziaływ aniu  
p iękności je j śp iew u je s t p raw dziw ą 
radośc ią” („W iener G ese llsch a ftsb la tt”, 
W iedeń, 1927). W czasie sw ego poby
tu  w  A nglii O lga O lgina n ag ra ła  p ły 
ty  dla firm y  „D ecca-R ecord” i kon
certo w ała  z O rk ies trą  Sym foniczną 
BBC w L ondynie i O rk ie s trą  Sym fo
n iczną w  G lasgow  pod d y rekc ją  Jo h 
na B arb iro lli. I znów  en tuz jazm  r e 
cenzentów  sięgnął szczytów : „W ybor
na  śpiew aczka!...”  (The E ve- 
n ing Post, G lasgow  1930), Do
skonały  w ystęp !” (The D aily Re- 
cord, G lasgow  1931), „R zad
ko spo tykane  możliw ości in te rp re ta 
cy jne. Głos o m iękk ie j b a rw ie  i bo

gactw ie n iuansów  w  zależności od 
c h a ra k te ru  każdego śpiew anego  u- 
tw oru ...” (M usical O pinion, Londyn).

G w iazda O lgi O lginy p rzydała  
b lasku  O perze W arszaw skiej. J e j so
lis tk ą  ta  znakom ita  śp iew aczka była 
w la tach  1926—1934. Od 1934 d o ‘1936 
roku  O lga O lgina śp iew ała  także  w 
O perze Poznańskiej. S ta łą  w spółpracę 
z te a trem  w yb itna  śp iew aczka za
kończyła w 1936 roku . N ie zrezygno
w ała  jed n ak  z gościnnych w ystępów  
na scenie, estradz ie  i p rzed m ikrofo
nem . Olga O lgina znakom ita  w yko
naw czyni re p e r tu a ru  operow ego za 
p isa ła  się także  w  dziejach w okali
s ty k i polskiej jak o  w ielka p ro p ag a
to rk a  polskiej tw órczości p ie śn ia r-  
sk iej. „C eluje szczególnie w in te rp re 
tac ji pieśni Szym anow skiego i Różyc
kiego...” p isał recenzen t „M uzyki” w  
styczniu  1927 roku.

Bardzo w cześnie rozpoczęła Olga 
O lgina działalność pedagogiczną. W 
la tach  1939—1941 i 1944—1945 była 
p rofesorem  śpiew u w  K onserw ato 
rium  W ileńskim , a Już 15 m aja  1945 
ro k u  pod ję ła  do dziś trw a jącą  pracę 
w  P aństw ow ej W yższej Szkole M u
zycznej w  Łodzi. W roku  1968 Olga 
O lgina o trzym ała  ty tu ł profesora 
zw yczajnego. W uczelni łódzkiej p e ł
n iła  szereg odpow iedzialnych fu n k 
cji. W la tach  1961—1972 by ła  dzieka
nem  W ydziału II I  — W okalnego, w 
ro k u  1973 zorganizow ała w łódzkiej 
PW SM  K ated rę  W okalistyki. Olga 
O lgina przez 15 la t (1953 — 1968) 
p racow ała  także w  Państw ow ej W yż
szej Szkole M uzycznej w  W arszaw ie. 
Je s t członkiem  K om isji K w alifik a 
cy jnej dla k andydatów  na  konkursy  
zagraniczne, uczestniczy w  pracach  
ju ry  w ielu konkursów  w okalnych w 
Polsce i za gran icą.

W ieloletnia, pe łna  głębokiego zaan 
gażow ania działalność a rty sty czn a  i 
pedagogiczna prof. Olgi O lginy przy 
niosła  Czcigodnej Ju b ila tce  szereg 
odznaczeń i nagród, m. in. M edal 
X -lecia  P R L  (1954), Złoty K rzyż Z a
sługi (1955), K rzyż O ficerski O rderu  
O drodzenia  Po lsk i (1960), N agrody 
I — stopn ia  M in istra  K u ltu ry  i S z tu 
k i (1966 i 1977), H onorow ą Odzrfakę

STULECIE URODZIN 
ALEKSANDRA ZELWEROWICZA

A ktorstw o te a tra ln e  należy  n iew ą tp liw ie  do n a jb a rd z ie j u lo tnych  form  
ludzkiej działalności a rty sty czn e j. F en o m en  ten , n ie  w y tw arza jąc  żadnego 
m ateria lnego  ekw iw alen tu , skazany  Jest n a  konsty tuow an ie  się w yłącznie 
w bezpośrednim  ł czasowo ogran iczonym  kon takc ie  z odbiorcam i sz tuk i te a t 
ru . Zm ienność kondycji psychofizycznej a k to ra  I w idza, un iem ożliw iająca 
pow ielanie sp ek tak lu  w  Identycznym  kształcie, sp raw ia , te  k o n ta k t ten  m a 
c h a ra k te r  n ie trw a ły  1 n iepow tarzalny .

U trw alan iem  i nob ilitac ją  ak to rsk ie j 
działalności /.a jm uje się k ry ty k a  te a 
tra ln a . S ub iek tyw na , często n iep recy 
zy jna  p róbu je  p rzedłużyć w  czasie 
oddziaływ anie scenicznych indyw i
dualności. Sądy k ry ty k i w yrażone w 
recenzjach , om ów ieniach, przeg lądach  
da ją  się w ery fikow ać zazw yczaj ty l
ko w tedy , gdy dany a k to r żyje i tw o 
rzy  na  naszych oczach. P ro b lem a
tyczne n a to m iast s ta je  się fu n k c jo 
now anie społeczne tych  osobowości 
ak to rsk ich , k tó re  odegraw szy is to tną  
ro lę w  dziejach te a t ru  odeszły już 
w  przeszłość. H istoryczne znaczenie, 
jak ie  p rzyp isa ło  im  piśm iennictw o 
te a tra ln e  bardzo  tru d n o  poddaje  się 
w ery fikac ji, a  każda rek o n s tru k c ja  
scenicznego em ploi przynosi na jczęś
ciej e fek t n iepełny  i h ipotetyczny. 
D ziałalność zm ierzająca  do od tw orze
n ia  i p rzyb liżen ia  w spółczesnym  
w ielk ich  indyw idualności te a tra ln y ch  
je s t zatem  zadan iem  tru d n y m  i ry 
zykow nym .

Św iadom ość ryzyka tow arzyszyła 
n iew ątp liw ie  Z akładow i D ram atu  i 
T ea tru  In s ty tu tu  T eorii L ite ra tu ry , 
T ea tru  1 F ilm u  UŁ o rgan izu jącem u 
w raz  z T ea trem  im. S te fan a  Jaracza , 
T ow arzystw em  P rzy jac ió ł Łodzi oraz 
W ydziałem  O św iaty, W ychow ania i 
K u ltu ry  U rzędu  Dzielnicowego 
Ł ódź-B ału ty  łódzkie obchody s tu le 
cia u rodzin  A lek san d ra  Z elw erow i
cza.

W prog ram ie  uroczystości znalazły 
się n as tęp u jące  pozycje: sesja  n au k o 
wa, w ystaw a dokum entów  zw iąza
nych z działalnością Zelw erow icza, 
m ontaż te a tra ln y  złożony z jego  w y
pow iedzi na  tem a t ak to rstw a , reży
serii i p row adzen ia  te a tru , spo tkanie  
z ak to ram i pośw ięcone przypom nie
n iu  k reac ji ak to rsk ie j stw orzonej 
przez Zelw erow icza w  „E lek trze” Gl- 
rau d o u x  na scenie P oetyckiej T ea tru  
W ojska Polskiego w  1946 roku  i 
w reszcie p rem ie ra  sz tuk i Tadeusza

R ittn e ra  „G łupi J a k u b ” w  T eatrze 
im . S te fan a  Ja racza .

O rgan iza to rzy  obchodów  w ykorzy
sta li, ja k  ła tw o  zauw ażyć, n iem al 
w szystk ie  dostępne m odele a rty s ty cz 
nej rek o n s tru k c ji. T a różnorodność 
fo rm  i sposobów  p rezen tac ji w spół
g ra ła  bezsprzecznie z ideą ukazan ia  
sy lw etk i Z elw erow icza w  je j  złożo
ności i bogactw ie.

R óżnorodną działalność p a tro n a  
w arszaw sk ie j PW ST p rzedstaw iła  
n a jp e łn ie j sesja  naukow a zorganizo
w ana  przez łódzką teatro log ię .

R efe ra t „A leksander Zelw erow ic* 
Jako p o p u lary za to r sz tuk i te a tra ln e j” 
w ygłoszony przez prof. d r  hab. S ta 
n is ław a  K aszyńskiego (UŁ) przypom 
n ia ł dążenie założyciela P IS T -u  do 
pozyskania  dla te a t ru  szerokiej i 
zróżnicow anej społecznie w idow ni.

S y lw etkę  oddanego pedagoga i 
sp raw nego  ad m in is tra to ra  szkół te a t 
ra ln y ch  u k aza ł d r Zbigniew  W iiskl 
(I. S. PA N) w  rozpraw ie  „Działalność 
pedagogiczna A leksand ra  Z elw erow i
cza”, a d r A nna K uligow ska (UŁ) w 
p racy  „Pójdę do farsy . O ak to rstw ie  
A lek san d ra  Zelw erow icza” za ję ła  się 
określen iem  rodow odu i p rezen tacją  
specyfik i zelw erow iczow skiego em 
ploi.

Sw oistym  dopełnieniem  sesji s ta ła  
się w ystaw a dokum entów  zw iązanych 
z działalnością te a tra ln ą  Z elw erow i
cza. Fotosy, afisze, p rogram y i P u b l i 
kacje  k ry tyczne zgrom adzone w hallu  
T ea tru  im . S te fan a  Ja racza  p rezen to 
w ały  bogactw o jego za in teresow ań i 
możliwości scenicznych.

In te resu jącą  fo rm ą budow ania w ie
dzy o człow ieku sceny by ł rów nież 
m ontaż w ypow iedzi Zelw erow icza o 
tea trze , zrealizow any przez znanych 
ak torów  T ea tru  Jaracza . (Bogum iła 
A ntczaka, M ariusza Leszczyńskiego, 
Ewę M irow ską i R yszarda  Sobolew 
skiego) pod k ie ru n k iem  Ja n a  M acie
jow skiego. W ypow iedzi te  — w y b ra 

ne przez d r  A nnę K ullgow ską — po
zw ala ją  dostrzec w  Zelw erow iczu za
rów no  k o n ty n u a to ra  najlepszych t r a 
dycji tea tra ln y ch , jak  i now atora 
w prow adzającego  do polskiego te a t
ru  najcen n ie jsze  zdobyczą czasu 
W ielkiej R eform y.

P ró b a  rek o n s tru k c ji lelw erow iczow  
gkiej ro li Ż eb raka  w  p rzedstaw ien iu  
„E lek try” G iraudoux  (Scena P oe tyc
ka  W ojska Polskiego 1946 r.) doko
n ana  przez łódzkich ak to rów  p a r tn e 
ru jących  m u w  te j sztuce (B arbarę  
R achw alską, W ładysław a Dewoyno i 
Z ygm unta  U rbańskiego) z udziałem  
prof. d r B ohdana K orzeniew skiego 
pozw oliła określić rodzaj scenicznej 
tw órczości u p raw ian e j przez Z elw e
row icza, sposób budow ania przez n ie 
go postaci scenicznej a także zespół 
środków  ak to rsk ich , k tó re  indyw idu
alizow ał i tw órczo przekształcał.

O drębną pozycją w  rep e rtu a rze  ob
chodów  se tnej rocznicy urodzin  A lek
san d ra  Zelw erow icza by ła  p rem ie ra  
sztuk i T adeusza R ittn e ra  „G łupi J a 
k u b ” przygotow ana w  T ea trze  im. 
S te fan a  Ja racza  przez W andę L as
kow ską. P re tek s tem  do w łączenia je j 
w  p rog ram  uroczystości by ł fak t, iż 
sztukę tę  w ystaw ił niegdyś T ea tr  P o l
ski w  Łodzi z Z elw erow iczem  w  roli 
ty tu łow ej. O w a inscen izacja  pocho
dząca z 1911 roku  zap isała  się w  p a 
m ięci w spółczesnych jak o  niezw ykły  
popis trzech  indyw idualności a k to r 
skich: Junoszy  w  ro li S zam belana, 
Z elw erow icza — Ja k u b a  i Jadw ig i 
C zechow skiej — H ani.

Inscen izacja  obecna dokonana 
przez W andę L askow ską nie budzi 
w iększych em ocji. T ek st d ra m a tu  
R ittn e ra  p o trak to w an o  z p ietyzm em  
godnym  kopisty , n ie  dokonując n ie 
m al żadnych skró tów , a całość p rzed 
staw iono  w  konw encji X IX -w ieczne- 
go te a t ru  realistycznego , w  k tó ry m  
w szelka um ow ność zastąp iona  je s t 
m a te r ia ln ą  dosłow nością. K oncepcji 
te j podporządkow ano zarów no grę 
ak to rsk ą , ja k  i w  w iększości p la s ty 
kę  sp ek tak lu  (scenografię  i kostium y) 
zap ro jek to w an ą  przez Ł ucję  K ossa
kow ską.

Is to tn a  w arto ść  d ram a to p isa rs tw a  
R ittn e ra  polega, jak  się w ydaje , na 
um ieję tności tw orzen ia  bogatych  ról

M iasta Łodzi (1969), O dznakę Z asłu 
żonego N auczyciela PR L (1972), N a
grodę M iasta Łodzi, M edal X X X -le- 
c ia  P R L  (1974) i O rder S z tan d a ru  
Pr*, y I K lasy (1975).

D la listy  ofic ja lnych  nagród  i n a j
w yższych odznaczeń państw ow ych  
szczególnym  tłem  i je j serdeczną pod
staw ą je s t uznanie fachow ej k ry ty k i 
m uzycznej i g łęboka wdzięczność 
publiczności rozm iłow anej w  p ięknej 
sztuce be l-can ta .

N iepospolita sym patia , ja k ą  cieszy 
się ta  w yb itna  a r ty s ty k a  je s t w polni 
zasłużona. O lga O lgina n ie tylko 
sw oim  śpiew em  dostarczała  n a jg łęb 
szych przeżyć k ilku  pokoleniom  od
biorców  (najm łodsi m iłośnicy opery 
mogli poznać głos Olgi O lginy dzięki 
zabiegom  1 trosce  Polskich  N agrań, 
k tó re  dokonały pow tó rnej edycji je j 
p rzedw ojennych  pły t), w ykształciła 
też  w iele głosów, k tó re  dziś zachw y
cająco  b rzm ią na  scenach opero
w ych św iata . N ajw iększe śpiew aczki 
operow e św ia ta  (tym  m ianem  obda
rzam y dziś T eresę  Z y lis-G arę i T e
resę  W ojtaszek K ub iak  w łaśnie P an i 
P ro feso r O lginie zaw dzięczają ów 
kunszt, k tó rym  n ieu s tan n ie  zachw y
ca ją  się znaw cy i m iłośnicy opery. 
Ż yczliw a pam ięć i wdzięczność pod
k reś lan a  przez w szystk ie  uczennice 
Olgi O lginy oraz ich m istrzostw o 
w okalne i nasze dla nich uznanie jes t 
cząstką  hołdu, jak i wszyscy oddaje
m y dziś W ybitnej A rty s tce  i Ś w ie t
nem u  N auczycielow i.

A rty s tyczne  i pedagogiczne sukce
sy O lgi Olginy, w span ia le  dzieło je j 
życia zrodziło się z w ielkiego, n ie
zbędnego w sztuce uczucia: z rado 
ści tw orzenia. O by długo jeszcze n a j
p iękniejsze w zruszen ia  p łynęły  ku 
nam  z tego źródła.

Schylając głow ę p rzed  A rty s tk ą  
Pedagogiem  i C złow iekiem  sk ładam y 
dziś P an i P ro feso r Oldze O lginie 
w yrazy naszej wdzięczności I n a jle p 
sze życzenia dalszych, rów nie p ięk 
nych osiągnięć dla k u ltu ry  polsk iej, 
k tó rą  ta k  serdecznie um iłow ała.

EWA PANKIEWICZ

scenicznych, k tó ry m  dobre ak to rstw o  
n ad a je  s ta tu s  egzystencji. K ażda t  
postaci „G łupiego J a k u b a ” p rezen tu 
je  jak ąś  złożoną s tru k tu rę  psychicz
ną, pozw alającą w ierzyć w  zasad
ność. głoszonych przez n ią  rac ji. Spo
śród  w szystk ich  w yróżnia się n iew ą t
p liw ie osoba Jak u b a  zam yka jąca  w 
sobie jąd ro  problem ow e d ram atu .

In te re su jący  w ydaje  się fak t, 14 
polska trad y c ja  sceniczna u trw a liła  
nieco odm ienny m odel in te rp re ta c y j
n y  u tw o ru  R ittn e ra , sankcjonu jąc  
p rzesunięcie  m yślow ego k o n trap u n k 
tu  z postaci Ja k u b a  n a  postać Szam 
belana . E fek tem  owego przesunięcia  
s ta ło  się p rzekształcen ie  d ram atu  o 
honorze, uczciwości i nonkonfo r- 
m lzm ie Ja k u b a  w  d ram atyczne s tu 
d ium  sam otności Szam belana. T akie 
u jęc ie  p rob lem atyk i po jaw ia  się rów 
nież w  om aw ianym  spek tak lu . Być 
może dzieje się ta k  dlatego, że ak to 
rzy, p a rtn e ru ją c y  Szam belanow i, nie 
d o rów nują  m u sugestyw nością  i po
ziom em  gry.

Je rzy  P rzybylsk i, p rezen tu jący  w 
*wych osta tn ich  dokonaniach  bogatą  
skalę  ak to rsk ich  m ożliwości (w y sta r
czy w spom nieć choćby ro lę  S tr in d 
berg a  w  „Nocy T ry b ad ” E nąu ista), 
tak że  i w  roli S zam belana stw orzy ł 
k reac ję  godną poprzednich  od tw ór
ców  te j postaci: M ieczysław a F ren 
kla, K azim ierza K am ińsk iego  i K azi
m ierza  Junoszy-S tępow skiego .

S p ek tak l „G łupiego Ja k u b a ” zam 
k n ą ł uroczyste  obchody stu lecia  u ro 
dzin A leksand ra  Zelw erow icza. Zam 
k n ą ł i spuen tow ał, d a jąc  odpow iedź 
na  py tan ie  o sposób is tn ien ia  i fu n 
kcjonow anie dzisia j tych  in d y w id u a l
ności ak to rsk ich , k tó re  odeszły ju ł  
w  przeszłość.

U czestn iczącym  w  żyw ym  akcie 
ko lejnych  narodzin  sz tuk i te a tru , ja 
k im  Jest n iew ątp liw ie  każde p rzed 
s taw ien ie  te a tra ln e , nasuw a się n ie
o d p arte  p rzekonan ie , iż ci, k tórzy  
n a d a ją  m u  k sz ta łt dzisiaj są jedno 
cześnie spadkob iercam i dokonań 
w cześniejszych i dokonania te  po
przez w łasn ą  tw órczość p rzekazu ją  w 
przyszłość.

W kon tekście  te j p raw dy  uczciwie 
i sk rom nie  b rzm ią słow a A leksan
d ra  Z elw erow icza zanotow ane w „G a
w ędach sta rego  kom ed ian ta” : „Od
szedł Ja racz , odeszło ty lu  innych zna
kom itych  kolegów , ale te a tr  Istn ieje 
nadal, rozw ija  się i sp e łr ia  w ielką 
ro lę  w yznaczoną m u przez h is to rię”.

BARBM?A
N O W AKO W SKA-DRO ZDEK
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A m erykańska prasa medyczna, a w 
ślad za nią londyński British Mcdical 
Journal opublikowały w drugiej po
łowie ub. roku artykuły  o dokonanym 
w czasie w ojny osobliwym odkryciu, 
dzięki którem u udało się uchronić iy - 
cie wielu Polaków.

Autoram i artykułu  zamieszczonego w 
czasopiśmie am erykańskim  (ASM 
News, m iesięc zn ik  A m e ry k a ń sk ie g o  
Towarzystwa Mikrobiologicznego) są 
dw aj lekarze, E. S. Łazowski, miesz
kający obecnie w Chicago i S. Matu- 
lewicz z Kinszasy w Zairze. W czasie, 
w ojny praktykow ali w Polsce 1 wpadli 
w tedy na pomysł, którego znaczenia 
nie można przecenić. Wiąże się  on z 
faktem , że hitlerowcy na dużą skalę 
posługiwali się silą roboczą sprowadza- f: 
ną z krajów  okupowanych, głównie z 
Polski. Wśród klęsk, jakie dotknęły 
ludność tych krajów  był również tyfus j, 
plam isty, który1 w wielu miejscowoś
ciach przyjm ow ał rozm iary epidemii, j 
Toteż lekarze zostali zobowiązani do 
ik ładania  pisemnych raportów  o wszy- ' 
stkich w ykrytych przypadkach oraz do 
przesłania w raz z raportem  próbek 
krw i pobranych od osobników podej
rzanych o tę chorobę. Krew poddawa
no badaniu odczynem W eil-Felixa. Od- 
czyn ten jak  podaje B ritish Mcdical 
Journal opracowali dw aj prascy Icka- i; 
rze noszący tc nazwiska, zrobili to zaś 
w  oparciu o odkrycie dokonane rów-  ̂
nież w Polsce w czasie pierwszej w oj
ny światowej. Rcakcja W cil-ł’e lix j u- 
możliwia rozpoznanie niektórych cho
rób zakaźnych, wśród nich tyfusu pla- K 
mistego, skutkiem  tego, że surowica 
chorego zlepia (aglutynuje) niektóre 
szczepy bakterii zwanej Proteus vulga- 
ris, na przykład szczepy oznaczone 
m ianem X19. Reakcja jest łatw a w 
przeprowadzeniu, je j zaś w ynik jedno
znacznie określa przyczynę choroby.

O rientując się w szczegółach te j dość 
tu  ogólnie przedstawionej metody dok- J| 
.lorzy Łazowski i Matulewicz wpadli 
na pomysł wprowadzenia Niemców w 
błąd, praktycznie z^ś wypróbowali ten 
pomysł w następujących okolicznoś
ciach. Zetknęli się z pewnym Pola
kiem , który przyjechał z Kzcszy na | |  
urlop ł oświadczył, że „jest gotów na 

i wszystko z samobójstwem włącznie, ]ł 
aby uniknąć hańby niewolniczej pra- 8 

‘cy w Niemczech”. Lekarze zapropono
w ali mu przeprowadzenie eksperym en- |  
tu . Wobec przytoczonego wyżej oświad
czenia zgodził się bez trudu . Dali mu 
więc jeden domięśniowy zastrzyk za- |  
wiesiny bakterii Proteus 0X19, znajdu
jącej się już w stanie zlepienia (agłu- I 
tynacjł. Następnie próbkę krw i posła
no do niemieckiego laboratorium  pań- j; 
Ktwowego, skąd telegraficznie nadszedł 
pozytywny w ynik badania. Odpowiedź 
tę zgłoszono do lokalnych władz oku- j|| 
pacyjnych, co wywołało taki skutek, > 
ie  ów człowiek i jego rodzina zostali I 
oficjalnie zwolnieni z obowiązku pia- 
cy w Niemczech. Uitłerowcy panicznie 
bali się przeniesienia do siebie zaka- |  
ionych wszy przechodzących okres in- 1 
kubacji. Obawa ta stanowiła dla obu 
lekarzy ważny motyw podejmowania 
pewnych działań wtedy i później.

Skoro ta pierwsza próba się udała, |  
doszli do wniosku, że tę fałszywą rc- |  
akcję W eil-Felixa można wykorzystać 
na szerszą skalę w charakterze broni 
przeciwko polityce władz okupacyj
nych. W owym czasie modne było „le
cznictwo pobudzające rozwój białka" 1 
stosowano kilka jego form. Pod pozo
rem  prowadzenia takiego lecznictwa 
daw ali oni „w ybranym  pacjentom 
zdradzającym  choćby najm niejsze sym
ptom y tyfusu plam istego” owe zastrzy- f, 
ki, pilnie uważając, by ich ilość zga
dzała się z okresowością występowania 
choroby. „W krótce liczba zanotowanych 
przypadków  była wystarczająco duża, 1 
by teren naszej p rak tyk i (około tuzina 
wsi) uznać za „objęty przez epide
m ię”, co stw arzało względną swobodę 
od okupacyjnego ucisku”. Prowadzenie 
podobnego procederu trw ało  około 
dwóch lat 1 to z niezm iennym powo
dzeniem. Udało się wywieść Niemców 
w pole w tedy naw et, kiedy w terenie 
„objętym  przez epidem ię” dokonał in
spekcji oddział sanitarny  arm ii nie
mieckiej, Szczęśliwym zbiegiem okoli
czności podejrzenia poinformowanych 
przez konfidenta Niemców poszły w 
niewłaściwym kierunku. Przypuszczali, 
ie  polscy lekarze pobierają próbki 
k rw i od osób rzeczywiście chorych, a 
przedstaw iali je  jako pobrane od in
nych osób. Był to więc błąd w założe
niu. Być może, pomimo tego w ykry 
liby prawdę, gdyby działając przez 
zaskoczenie odwiedzali podejrzanych w 
ich domach. Oni natom iast, bojąc się 
kontaktu z domniemanymi wszami 
tyfusow ym i, wzywali ich do laborato
rium  i tam  pobierali próbki krwi. 
Były one zawsze pozytywne, gdyż 
polscy lekarze i pacjenci miołi dość 
czasu, by poczynić stosowne przygo
tow ania.

B rytyjskie czasopismo medyczne od
czuwa niedosyt szczegółów natury  m. 
in. medycznej czy bakteriologicznej. 
Nie wyjaśniono na przykład następu
jącego zjawiska. Stopień aglutynacji w 
przypadku pojedynczego zastrzyku po
zostaje niezmienny, podczas gdy w 
przypadku choroby osiąga różnorodne 
wartości, czasami bardzo wysokie. Z 
drugiej strony — następstwem tyfusu 
plam istego jest znaczna śmiertelność. 
Tymczasem wszyscy „pacjenci'' Ła
zowskiego i Matulcwicza przeżyli. 
Czyżby Niemcy nie zwrócili na to u - ' 
wagi? Czy może i tu zostali jakoś 
wywiedzenl w pole? British Medical 
Journal postuluje więc, by autorzy te 
go interesującego medycznego wybie- i 
gu opublikowali więcej szczegółów 
m. in. w yjaśniających dwie te sprawy. 
„W każdym razie — czytamy w kon
kluzji artykułu  <»- bardzo dobrze, że to 
interesujące echo szkaradnej przesz
łości nie zostało całkowicie stracone 
dla nauki”.

Oprać. JERZY URBANKIEW ICZ

Czy znacie bardzie j nudny  sposób 
podróżow ania niż jazda  nocą i we 
m gle? I  to  w do d a tk u  szosą popro
w adzoną tak , by podróżn ik  o tym , że 
m ija  p iękne D rezno czy przem ysłow y 
E rfu r t, dow iadyw ał się jedyn ie  ze 
św ie tlnych  drogow skazów ...

Są to u rok i naszej podróży przez 
NRD. A u to strad a  s tro n i — ku  w y
godzie k ierow ców  — od m iast, a  w i
doczki także i za dn ia  se rw u je  r a 
czej usypiające.

M oją re la c ję  zacznę w ięc w iern ie  
w edług p ierw szej stro n y  brudnopisu . 
A okazja by w yciągnąć n o ta tn ik  n a 
darzy ła  się dopiero  na  p aręnaście  k i
lom etrów  przed g ran icą  NRD z RFN.

W E isenach  w łaśn ie  zanotow ałem  
„na w ieczną rzeczy p am ią tk ę” n ie 
dbalstw o w arszaw skiego  „A lm atu ru ”, 
k tó ry  nie zadał sobie tru d u  u p rze 
dzenia m iejscow ych ho te larzy  o p rzy 
byciu naszej 34-osobowej g rupy .

B yła to  ju ż  d ruga  b ram k a  strze lo 
na nam  „na w yjeździć” przez kocha
nych rodaków  pozostających w k r a 
ju . 0:2 do p rzerw y  — chciałoby się 
pow iedzieć... A u to rem  p ierw szego 
gola był fu nkc jonariu sz  łódzkiego U- 
rzęd u  Celnego, k tó ry  p ieczętu jąc  
w alizy z tea tra ln y m i rekw izy tam i, za 
pom niał w ręczyć nam  drugi egzem 
p larz  dokum entu  odpraw y celnej. 
Jeszcze w E isenach m ieliśm y w  u - 
szach kazanie  celn ika ze Zgorzelca...

M am y zatem  k ilkanaśc ie  już godzin 
jazdy  za sobą, a przed sobą — p e r
sp ek ty w ę  snu  w  fo telach au to k aru , 
K oniec tego drobnego incyden tu  (zgi
n ie on w powodzi dalszych w rażeń, 
w  tak ich  podróżach każdy nowy, 
znaczący szczegół pożera w szystkie 
poprzednie) je s t jed n ak  szczęśliwy. 
Z apow iadana  w ycieczka „O rb isu” nie 

' dociera  do E isenach o um ów ionej po
rze. N am  zaś opłaci się naw et pięć 
godzin snu.

T ym czasem  zeb ran i w  re s ta u ra c ji ho 
telu  „T h iirin g er H ol” nad  ta le rzam i so- 
I jan k i, o b se rw u jem y  cudow ną przem ianę 
ty ch  sam ych  w yłysia łych , b rzuchatych  
kłezm erfiw  z cygańsk ie j k apeli w tak  
zw any  b ig -beat i p rzysłuchu jem y  się roz
mowom  m łodych rodaków , k tó rzy  tego 
dn ia  w rócili z RFN.

Młodzi rodacy  są zdecydow anie m ono
tem aty czn i: ro zm aw iają  pod dyk tan d o  
p rzeliczn ika . A w ięc n a jp ie rw : w ydane 
m areczk i n a  złotów eczki i czy opłaciło 
się, a potem  ciężar yo lksw agena na cię
żar zło tów eczek, o k tó ry  sta li się lżejsi 
w kom orze ce lnej... Od razu  w idać, że 
m ogą ta k  w nieskończoność.

N otu ję  ty lk o  Jedno:
— Po ta m te j s tro n ie  każdego w ychodzą
cego w ieczorem  z h o te lu  czeka „ k o n tro 
la a n ty te r ro ry s ty c z n a ” . Nas też nic om i
nęła. P o lic jan tów  n ie  obchodziły  jednak  
nasze paszporty , ty lk o  tw arze ...

To sam o n a  n iem iecko -francusk ie j 
gran icy . Ileż a u t p rze la tu je  przez nią, 
n aw et n ie  zw olniw szy biegu!

Ale za ich k ierow n icam i siedzą ta 
tusiow ie. W tw arze  zag ląda się ty lko 
dzieciom. U rząd w yklejony  lis tam i 
gończym i. Z fo tog rafii p a trzy  ponuro  
szesnastu  te rro ry s tó w : „D rin gend 
gesuchte T e rro r is te n ” („Pilnie poszu
k iw ani te rro ry śc i”).

N ajsta rszy  z. nich — Jorgen  Lang. 
u rodzony w  1940 roku. N ajm łodsza —• 
A delheid Schulz, roczn ik  1955. P a rę  
pań i k ilku  panów  m a po dw ie fo to
grafie . Z jedne j w ygląda osobnik u- 
m yty , uczesany, często uśm iechnięty  
albo w o k u la rach , k tó re  jego  tw arzy  
n ad a ją  w ygląd bardzie j in te le k tu a l
ny. D opiero d rug ię  zdjęcie u św iada
mia, co się porobiło  z tych grzecz
nych dzieci. Włosy zm ierzw ione, u sta

zaciśnięte, w  oczach b u ta  i w ściek 
łość. N a k ilka  dni p rzed  nap isan iem  
tych  słów  p rzeczy tałem , że ko lejnej 
p a ry  nie ma ju ż  na  w olności. W 
S zw ajcarii po lic ja  u ję ła  Ju lian e  
P lam beck  (25 lat) i W illy P e te ra  
S to lla . (27). P rzy  fo tografiach  "obojga 
(a Ju lian e  p rezen tu je  się jak o  ca ł
k iem  sym patyczna, uśm iechn ię ta  b ru 
netka) na  egzem plarzu  lis tu  gończe
go, k tó ry  podarow ał mi fran cu sk i cel
nik, staw iam  kole jne  krzyżyki.

S trażn icy  tw arze  te  zn a ją  Już chyba na 
pam ięć, jed en  rzu t oka do w nętrza  wozu 
w ysta rczy . N atom iast od nas ż ąd a ją  o- 
tw arc ia  bagażników  (czy nie przew ozim y 
aby czasem  jak iegoś te r ro ry s ty  — rodzi
m ego chow u...?) i ty lk o  po w yładow anej 
kw iczącym i p rosię tam i ciężarów ce sp o j
rzen ie  ce ln ika  p rzesuw a się o b o ję tn ie .

W R epublice F ed era ln e j by liśm y o św i
cie. K ra jo b raz  nagle się roz jaśn ił, z p rzy 
jem nośc ią  o bserw u ję  słońce w zb iera jące  
czystą czerw ien ią  za pasm em  wzgórz. R a
nek m roźny, lecz pejzaże w cale nie z i
mowe, m im o szronu  ko lo ry : brązow y, 
czerw ony, żółty .

Podróż zapow iadała  się więc sym 
patycznie, dopóki nie w jechaliśm y 
głębiej w B undesrepub likę . Ściślej, 
dopóki nie pojaw ił się p ierw szy  dro
gow skaz: „U nited S ta te s  A ir F o rce”, 
n iedługo po nim  „US A rm y” i inne w 
tym  guście białe tab lice , zapow iada
jące  a to kom endę, a to  obóz w o j
skow y, m agazyny, lo tn iska itp . P rz y 
legające  do au to s trady  te reny  w oj
skow e ciągnęły się czasem  na p rze
strzen i w ielu k ilom etrów . M ijając 
jedno  z lo tn isk  tra filiśm y  a k u ra t na 
w cale m alow niczy z rzu t spadochrono
wy.

N iep rzy jem n e  w rażen ie  zac ie ra ją  , inne 
w idoki. Pod F ra n k fu r te m  o bserw u ję  po
jaw ia jące  się na niebie sam olo ty . Co m i
n u ta  s ta r tu ją  z Jednego z najw iększych  w 
F u rop ie  lo tn isk . Z aczęła się H esja: Ren 
ja k  p łynął, ta k  i p łyn ie  spokojn ie , a na 
stokach  nasłoneczn ionych  wzgórz rozło
żyły się w inn ice. D rogow skaz po raz 
pierw szy in fo rm u je  o odległości dzielącej 
nas Jeszcze od P ary ża : 48U k ilom etrów .

Dopiero n a  40 k ilom etrów  przed 
fran cu sk ą  g ran icą  k ra jo b raz  się uspo
kaja . G ęsty las, spokój, cisza. S am o
loty w  górze nie huczą, spadochro 
n iarze nie skaczą, żadne tab lice  po
tęgą NATO nie straszą... O dczuw am y 
już bliskość ,-,słodkiej F ra n c ji”, może 
ona zaoszczędzi tak ich  widoków ?

L as zostaje  w tyle i zaczyna się 
w ielki p rzem ysł. W iadom o: S aa ra . Na 
niedużym  obszarze, przy  s a m e j ' g ra 
nicy, jeden  z bardzie j up rzem ysło 
w ionych re jonów  św iata . M iliony ton  
w ęgla (w pow ażnej części je s t to  w ę
giel koksujący). M iliony ton sta li, su 
rów ki i w yrobów  w alcow anych. Je s t 
tu  w szystko co konieczne dla rozbu 
dowy ciężkiego przem ysłu . Z w y ją t
kiem  ru d y  żelaza. Tę niem ieccy p rz e 
m ysłow cy o trzym ują  z sąsiedn iej, 
fran cu sk ie j dziś L otaryngii, w  zam ian 
za p ro d u k ty  okręgu  S aary , w  w ięk 
szości ek sportow ane W łaśnie do 
F ran c ji. 1

K ażdy uczniak  wie, że ryw alizacja
o te  bogactw a, k tó rym i dzisiaj mo
ca rs tw a  dzielą się m iędzy sobą w re
szcie zgodnie, zaczęła się na długo 
p rzed  I w ojną św iatow ą, w ie też, ja 
k ie  były  dalsze losy te j w alki. Za
oszczędzę w ięc czy teln ikom  pow tórki 
z h isto rii.

U rzędn ik  na  g ran icy  sp raw ia  w ra 
żenie zadow olonego, że w puszcza do 
sw ego k ra ju  Polaków . Zaw sze p rzy 
jem n ie j zobaczyć uśm iechn ię tą  tw arz

„PSTRĄGA”
niż w ielk ie  colty zachodnioniem iec- 
kich strażn ików . Ci w itali nas na 
gran icy  py tan iem : „B roń? Narkot>j- 
k i?’’. Za to  odpraw a trw a ła  krócej; 
F rancuzi m arudzą.

W zm iennym  k ra jo b raz ie  L o ta ryng ii u- 
chw ytne  *ią analog ie: a to z P o d k a rp a 
ciem , a to znow u z M azowszem . Raz a u 
to s trad a  przypom ina dobrze rozw ałkow a
ny p lacek , k iedy indziej gnie się niczym  
trzc ina . I pom yśleć, że przez ty le  la t ta 
w łaśnie spoko jna  k ra in a  była kością n ie 
zgody dwócli m ocarstw , zapaln ik iem  w y
niszczających w ojen, podczas k tó rych  
w ciąż przechodziła z rąk  do rąk . O tym , 
że nie Jesteśm y w Polsce p rzypom ina 
także  brzęk „fran c iszk ó w ” , k tó ry m i op ła
cam y m ożliwość ko rzy stan ia  z au to s trad  
i kubek  gorącej, p raw dziw ej kaw y z a u to 
m atu .

T rasa  w iedzie przez Reims. W przelocie 
przez m iasto  m ignęła s łynna k a ted ra  
N otre I)am e, film ow iec zdążył złapać ją 
w ob iek tyw .

Paryż . Em ocje, n ie m niejsze niż w 
czasie p iłkarsk iego  m eczu, tow arzyszą 
zm aganiom  kierow ców  z podparyską  
obw odnicą, szaleńczo w ezb raną  ty 
siącam i a u t w racających  7. w eekendu. 
Ilum inac je  P ary ża  nie pozw alają  ode
rw ać oczu, ju ż  na p rzedm ieściach d a 
je  się odczuć p rzy tłacza jącą  potęgę 
tego m iasta. P a ry sk a  obw odnica jes t 
rzeką o dw óch p izeciw nyeh p rądach . 
Jeden  z nich (k tóry  i my zasilam y) 
to  n u r t  św ia te ł czerw onych, podczas 
gdy z nap rzec iw ka  su n ą  ku  nam  se t
k i św ia te ł żółtych. N u rt żółty — to 
sam ochody jadące  z północy na po
łudn ie  P a ry ża , z okolic L asu M ont- 
m orency, C lichy, Bobigny.

G iniem y w p rzepaścistych  tu n e 
lach, by za chw ilę mieć P a ry ż  pod 
sobą. Jad ąc  n u rtem  czerw onym , 
w śród  jękliw ych klaksonów , za tacza
my łu k  ponad północnym  Paryżem , 
u siłu jąc  sk ierow ać się na  zachód, 
przez L asek  B uloński i W ersal.

M om ent n ieuw agi uczonego w planie 
P ary ża  p rzew odn ika , a byśm y n iechybn ie  
zap lą ta li się w te j gęstw in ie  odpływ ów  i 
dopływ ów , odgałęzień i bocznic w ie lk ie j, 
coraz jask raw sze j w n a ra s ta jąc y m  m roku , 
żó łto -czerw onej rzeki. W końcu Jednak 
jak o ś p rzeciskam y się: tłok* rzedn ie. J e 
steśm y na A u to rou te  de N orm andie. P a 
ryż  w ielkoduszn ie  w ypuścił nas ze sw ych 
lab iry n tó w .

W tym  m iejscu  osobista d y g resja . P o 
proszono m nie, bym  był k ro n ik arzem  te j 
podróży. O bow iązek k ro n ik a rza  zm usza 
m nie zaś do porzucen ia barw nych  o p i
sów'. M niem am , iż spośród różnych  form  
opow iadan ia, dzienn ik  je s t form ą chyba 
na jb a rd z ie j w ypróbow aną. Toteż najlep ie j 
chyba zabezpieczy sk ru p u la tn o ść  re lac ji i 
ob iek tyw izm  sp o jrzen ia . R ozpoczynając go 
w' te j chw ili rezerw u ję  sobie w szelako 
m iejsce na w spom nienie bardziej osobiste, 
su b iek ty w n ą  re flek s ję  czy ocenę.

Z D ZIEN N IK A  PODROŻY

N iedziela, 4 g rudn ia  1977, J e s t wpół 
do jed en aste j w ieczór, gdy w jeżdża
m y do Caen. Za nam i około 1500 k i
lom etrów .

N ik t z nas nie był tu  w cześniej, są 
w ięc kłopoty, zw yczajne gdy się szu 
ka  kogoś w obcym m ieście, nie m ając 
w  ręk u  p lanu , późnym  w ieczorem . 
I gdy w dodatku  napo tkan i m iesz
kańcy w ykazu ją  się dość m arn ą  o- 
r ien tac ją  w  układzie ulic sw ego m ia 
sta. W końcu jednak , jak  to  często 
byw a, okazu je  się, że zaparkow aliśm y 
na p lacyku  przy skrzyżow aniu  ulic, 
z k tórych  jed n a  to  w łaśn ie  owa po
szuk iw ana ru e  C aum ont z adresem  
d y rek to ra  te a tru  „La T ripe  de C aen”
— p ana  Je a n -P ie rre  L au ren ta ...

Zam ieszkam y Jednak nie w Caen, lecz 
w odległym  od niego o jak ie ś 15 k ilo m e t

rów  T alllev llle . Tu, na  dziedzińcu p a ła 
cyku, siedziby le tn ich  kolonii, w ita ją  nas 
ak to rzy  un iw ersy teck iego  te a tru , .lest pol
ska (laga. są k ró tk ie  p rzem ów ienia. I 
serdeczna a tm o sfe ra , k tó ra  udziela  się 
w szystkim  I będzie nam  tow arzyszyć n a 
w et w n a jtru d n ie jszy ch  chw ilach , do koń
ca.

Poniedziałek , 5 g rudn ia . W Caen 
od pierw szych chw il cieszą oczy ze
społu setk i afiszy porozklejanych  na 
drzw iach sklepów . T utejszy  zw yczaj 
n akazu je , że n aw et na jb a rd z ie j b u r-  
żujski sk lep ik  udostępn ia  Szybę 
sw ych drzw i m iastu , k tó re  ogłasza 
w tym  m iejscu sw oje k u ltu ra ln e  a- 
trak c je . I  tak  w se tkach  m ałych 
sklepików . A fisze w paru  w ersjach, 
n ie licząc tych k tó re  przyw ieźliśm y 
(w śród nich w aloram i p lastycznym i 
przyciąga oko p lak a t „W poszukiw a
n iu  ko lo ru”).

Dzięki energicznym  sta ran iom  prof. 
W aldem ara B łońskiego z In s ty tu tu  
S law istyk i U n iw ersy te tu  w Caen 
(w spółorgan izatora  naszej w izyty) 
pow stał jeszcze jeden  in te resu jący  
p lak a t. Jego au to rem  był M ieczysław 
G órow ski, m łody p las ty k  z K rakow a, 
k tórego  w ystaw ę p laka tów  zorganizo
w ał w g ru d n iu  In s ty tu t S law istycz
ny.

O bszerne zap o w ied z i w izy ty  łódzkich 
a rty stó w  ukazały  się w tu te jsze j prasie. 
D ziennik „O uest F ra n c e ”  opublikow ał 
pełny program  naszej w izyty  w raz z k ró t
kim i c h a rak te ry s ty k am i p rzedstaw ień ł 
recen z ją  z w ystaw  polskiego p lak a tu  we 
foyer T ea tru  M iejskiego i w Bibliotece 
U n iw ersy te tu .

D ziennik podkreślił fak t, że w izyta 
„P s trąg a” je s t p ierw szym  etapem  
w ym iany te a tra ln e j m iędzy u n iw e r
sy te tam i w C aen i w Łodzi. W ym ia
na ta, zdan iem  dzienn ikarza  „O uest 
F ran ce”, je s t św iadectw em  ożyw ienia 
k u ltu ra ln eg o  w środow isku  a k ad e 
m ickim , dow odem  w ychodzenia z izo
lacji. A rty k u ł z ilu strow ano  zd jęc ia
m i z p rzedstaw ień  „ P s trą g a ” i re p ro 
dukcjam i p lakatów .

W podobnym  sty lu  u trzy m an a  je s t łn - 
fo rm acja , k tó rą  w grudniow ym  num erze 
zam ieścił m agazyn k u ltu ra ln y , m iesięcz
nik „Le m ois de C aen” . P rzedstaw ił on 
bliżej dotychczasow e sukcesy  i o siągn ię
cia „ P strą g a ” .

Celowo pośw ięcam  w ięcej m iejsca om ó
w ieniu tych  pub lik ac ji. W arto  bowiem  
podkreślić  w ierność, z jak ą  tu te jsze  śro d 
ki m asow ego przekazu — prasa  I te lew i
z ja , tow arzyszy ły  w szystkim  naszym  f ra n 
cuskim  spo tkan iom , o dno tow ując  sk ru p u 
la tn ie  każdy spek tak l, o fic ja ln a  w izytę u 
w ładz i im prezy tow arzyszące I to  nie 
ty lko  w Caen, lecz i w pozostałych m ia
stach Ca!vadosu, k tó re  odw iedzaliśm y.

O rgan izato rzy  stanęli na głow ie i oto, 
zaraz  na początku pobytu , oba zespoły — 
,,P strąg a”  i T ea tru  im . Ja rac za , m ają  do 
dyspozycji now oczesny, Jeden z p ię k n ie j
szych — jak  nas się tu  zapew nia — te a t 
rów  F ra n c ji: T ea tr  M iejski w Caen.

4 g ru d n ia  na jego scenie trw a ją  — pod 
wodzą reżysera  K rystyny  P iasecznej — 
g ru n to w n e  przygotow ania do dw óch w ie
czornych p rzedstaw ień . N ajw ięcej p ro b le 
mów nastręcza  p rzystosow yw anie in scen i
zacji „w  poszukiw aniu  k o lo ru ” do w a
runków  te a tru  pudełkow ego, tra d y c y jn e j 
sceny.

T h ea tre  M unicipal w  Caen pełn i 
r ó ' 3 funkcje . 17 g rudn ia  na jego 
scenie prezen tow ano  „M szę” R ossi
niego. O prócz koncertów  filharm o- 
n icznych — w ystępy operetkow e 
(L’A telier L y riąu e  p rezen tu je  tu  
„K ra inę  u śm iechu” L ehara). T e a tr  
d ram atyczny  daje  sztukę S a r t r e ’a. 
Scena udziela także  m iejsca k a b a re 
tom , v arie tes  i ... tea tro m  lalkow ym .

Nim  — za tydzień  — opiszę p rzy 
jęcie polskich przedstaw ień , p ragnę 
w yjaśnić, że zrobiono sporo, aby 
p rzygotow ać , francusk iego  w idza do 
odbioru  n ie ła tw ych  przecież sp e k ta 
kli. Chcąc przybliżyć ideow e i a r ty 
styczne założenia przedstaw ień , p rzy 
gotow ano w języku  francusk im  
streszczenia  sz tuk  i tłum aczenia  
fragm en tów  scenariuszy .

Część te k s tu  w sp ek tak lu  „W po
szuk iw an iu  ko lo ru” (w w ykonan iu  
„P strąg a”) ak torzy  m ówili po f ra n 
cusku. D odajm y do tego film  pośw ię
cony Łodzi, je j un iw ersy te tow i i t e 
a trow i „P strąg ” (zrealizow any przez 
łódzką telew izję), z kom entarzem  w 
języku  naszych gospodarzy. F ilm  ten  
p rezen tow ano  przed każdym  p rzed 
staw ien iem  „ P s trą g a ”. R ów nież p rzed  
p rezen tac ją  w idow iska „O nap raw ie  
R zeczypospolitej” , zrealizow anego w 
ram ach  sceny ek sperym en ta lne j T e
a tru  im. S te fan a  Ja racza , francuscy  
w idzow ie o trzym yw ali jego om ów ie
nie w raz  z p rzek ładem  fragm en tów  
scenariusza.

P iszę o tym  dlatego, że jeszcze 
przed w yjazdem  z Łodzi, po jaw iały  
się w  środow isku  głosy, podw ażające 
sens p rezen tow an ia  te j o sta tn ie j 
sztuk i we F ran c ji.

P rzew id y w an ia  sceptyków , jakoby  
sp ek tak l ten nie m iał szans do ta rc ia  
do francusk ich  widzów, nie sp raw 
dziły się. Co w ięcej, dobrze się stało , 
że pokazano ten  sp ek tak l Polonii.

O czywiście, nie w szystko dało się 
przew idzieć. D yskusy jne okazały się 
d la tam te jsze j w idow ni n iek tó re  
fragm en ty  inscenizacji. Lecz co się 
tyczy tek s tu : n aw et najw iększy  
scep tyk  poddałby  się w idząc, w  ja 
kim  skup ien iu  fran cu sk a  w idow nia 
słucha mowy p łynącej ze sceny. 
Z daje się, że fascynacja  w artościam i 

brzm ien iow ym i języka je s t obopólna. 
U legaliśm y zresztą przecież w swoich 
czasach „modzie francuszczyzny”, 
także w języku. O zain teresow an iu  
F rancuzów  naszą m ową opow iem  na
stępnym  razem .
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N iedaw no m inęło 50 la t od u k aza
n ia  się pow ieści A leksand ra  Fadie- 
jew a  „K lęska”. Z te j  okazji p rasa  
radziecka  przypom ina okoliczności 
tego w ażnego w ydarzen ia . K siążka u- 
kazała  się w len ingradzk im  w ydaw 
nictw ie „P ribo j" , w  se rii „Nowości L i
te ra tu ry  P ro le ta ria ck ie j”. Jeszcze w 
ty m  sam ym  roku , tj. 1927, zo
s ta ła  w znow iona. K ry ty k a  cie
pło p rzy ję ła  u tw ó r m łodego p i
sarza. C hw alił ją  M. G orki, 
rów nież w ysoko ocenił A. Ł unaczar- 
ski. Do te j pory  pow ieść F adiejew a 
w ydana była w Zw iązku R adzieckim  
242 razy , p rzek ładana  na  t>3 języki, 
w  łącznym  nakładz ie  13 m ilionów 
egzem plarzy.

N akładem  w ydaw nictw a „Sow lets- 
k a ja  R ossija" ukazała  się m onogra
fia  tw órczości radzieckiego prozaika, 
J u r i ja  B ondariew a, znanego w Polsce
■ w ielu  przetłum aczonych  powieści, 
m . In. „G orący śnieg” (książki ró w 
n ież sfilm ow anej). A utorem  m ono
g ra f ii je s t O leg M ichajłow .

G łów nym  przedm iotem  jego badań
— ja k  pisze „L itie ra tu rn a ja  G azic ta” 
—-  są  postaw y  obyw atelsk ie  1 m o
ra ln e  pokolenia la t w ojennych i ich 
odbicia w  tw órczości J. B ondariew a. 
A rty s tyczną  k ron ikę  W ielkiej W ojny 
O jczyźnianej tru d n o  sobie dziś w y 
obrazić bez p ięknych  k a r t  jego ep ic
k ie j prozy, n iesłychanie  au ten ty cz 
n e j w  ukazyw an iu  su row ej żo łn ier
sk ie j pow szechności w ojny ; p rzy  tym  
prozy zadziw iająco  hum anistycznej * 
poetyckiej. A u to r m onografii w spo
sób pełny p rzedstaw ia  filozoficzną 
tk a n k ę  tw órczości J . B ondariew a, 
w izerunek  p isarza  i ca łe j jego gene- 
rao ji.

W Ja łc ie , podobnie Jak w  M oskwie, 
T aganrogu , M ellchow le, A leksan- 
d row sku  Sachalińsk lm , is tn ie je  m u- n 
zeum  Czechowa, zw ane popu larn ie  
B iałą  Daczą. 15 llpca każdego roku, 
obchodzi się tu  uroczyście rocznicę 
śm ierci au to ra  „Trzech s ió str”. Co
dziennie m uzeum  zw iedza około 300 
osób.

W ubiegłym  roku  w  w ytw órn iach  
radzieck ich  pow stało  150 film ów  fa 
b u la rnych , około 100 te lew i
zyjnych , 500 dokum entalnych  
oraz *1200 n aukow o-dydak 
tycznych, P rzeciętn ie  każdy obyw a
te l K ra ju  R ad ogląda rocznte 20 fil
mów . (Dla porów nania  — Francuz 
zaledw ie 4). P rzew idu je  się, że w 
bieżącym  roku  liczba widzów w sa 
lach  k inow ych przekroczy 5 m ilia r
dów. Je s t to  m ożliw e, gdyż w Z w iąz
ku  R adzieckim  Istn ieje  odpow iednia 
ku  tem u  baza, ponad 154 tys. sal k i
now ych, w  tym  8400 kin objazdo
w ych, k tóre  dociera ją  do na jbardz ie j 
odległych zakąików  k ra ju  Cena b i
le tu  je s t n iew ielka i w ynasi od 25 do 
75 kopiejek.

N iedaw no w m ieście G orki odbyła 
się uroczysta  p rem iera  opery ,.Stie- 
pan  R azin” A leksandra K asjanow a. 
Je s t to In te resu jące  w ydarzen ie  juz 
choćby ze w zględu na  osobę au to ra , 
tw órcy  obecnie 86-letniego. K asja - 
now , m im o sw ego w ieku , n ieu s tan 
nie p racu je . (O becnie opera je s t ca ł
kow icie now ą w e rs ją  opery pod tym 
sam ym  ty tu łem , w ystaw ionej przeć 
30 laty). Kończy pracę  nad sw ym  n o 
w ym  dziełem , operą  „Fonia t.o rd ie -  
je w ”, k tó re j lib re tto  oparte  je s t na 
pow ieści G orkiego.

K irg iz ja  należy do tych nielicznych 
k ra jó w , gdzie trad y c ja  ustnego prz 
kazyw an ia  narodow ych legend V «- 
posów  p rze trw a ła  do naszych dn_. 
K irgizach w spom inają  zrodła h lsto  
ryczne już w pierw szych w 0 
naszej ery . ale do c z a s ó w  Rewolucji 
P aździe rn ikow ej nie posiadali 1'tc ra  
tu ry  p isanej. Z astępow ały ją , Pr»e«“ '  
zyw ane z pokolenia na pokolenie 
legendy, byliny , eposy m ów ione 
na js łynn ie jszych  należy „M anas , 
bjętościow o w ielokro tn ie  przewyższ* 
jący  „Iliadę” i „O dyseję” Je s t to 
sw ego rodzaju  h is to ria  narodu  o 
najdaw nie jszych  czasów po d/.it n 
dzisiejszy, a  zarazem  księga przypo
wieści filozoficznych, opis trad y c ji i 
obyczajów. , . -

O statn im  z p le jady  w ielk ich  p ieś
n ia rzy  byl ju ż  nieżyjący S a jak -b a j 
K arała,jew , zw any za życia H om erem  
X X  w ieku. Znał on na  pam ięć około 
stu  tysięcy s tro f eposu. By opow ie
dzieć cały  poem at potrzebow ałby 
sześciu m iesięcy n iep rzerw an ej recy 
tac ji. Oczywiście na  spo tkan iach  ze 
słuchaczam i recy tow ał ty lko  w y b ra 
ne fragm enty . Dziś, to w ielkie dzie
ło narodow e je s t zapisane w calosc 
i było w ie lokro tn ie  w ydaw ane w ję 
zyku k irg isk im , a w  n iedalek ie j 
przyszłości m a się ukazać pełna, 
pięciotom ow a w ersja  rosyjska. Je d 
nak  trad y c je  opow iadaczy — „m a- 
nasczów ” nie zaginęły. Je s t Ich w ie 
lu , otoczeni są pow szechnym  sza
cunkiem , na sw e w ieczory re c y ta to r
skie p rzyciągają  se tk i słuchaczy.

Liczne fakty, jakie miały o- 
statnio miejsce w Republice 
Federalnej Niemiec świadciq
0 aktywizacji neofaszystow
skich i odwetowych organizacji 
w RFN, jak również o konsoli
dacji nazistów starego wzorca, 
w tej liczbie byłych SS-owców, 
którzy tylko w okresie września 
tego roku zorganizowali 118 
prowokacyjnych zebrań. Nazi
stowskie idee padajq na po
datny grunt także w wojsku. 
Społeczeństwo RFN z rosną
cym zaniepokojeniem obser
wuje to nasilanie prawicowych 
tendencji w Bundeswehrze, 
próby ekshumacji nazistow
skiej ideologii, tendencji od
wetowych, nienawiści do ZSRR
1 pozostałych krajów socjali
stycznych oraz do demokratów 
we własnym kraju.

Tym  niebezpiecznym  zjaw iskom  to 
w arzyszy ak tyw izac ja  m iiita rystów , 
k tórzy  żądają  w c i ą ż  now ych asygnacji 
na  w ojsko, fo rsu ją  w yścig fb ro jeń  
naw ołu jąc  do u zb ro jen ia  B undesw e
h ry  w  najnow ocześn iejszą b roń , i  
b ron ią  jąd ro w ą  w łącznie. P odstaw ą 
reakcy jnych  ten d en c ji w  szerokich 
kołach zachodnioniem ieckiej arm ii 
je s t Ideologia antykom um izm u, k tó rą  
w ojskow i oraz bliscy im  politycy 
w y k o rzy stu ją  do w y o b rażan ia  Z w iąz
ku  R adzieckiego jak o  po tencjalnego  
ag reso ra , uzasadn ia jąc  w  ten  sposób 
coraz w iększe w y d a tk i na  zb ro jen ia . 
Tę po litykę  u sp raw ied liw ian ia  w y
datków  na w yścig zb ro jeń  a ta k u ją  o- 
ficerow ie B undesw ehry . Poseł B undes
w ehry  z ram ien ia  SPD, E rw in  H orn, 
p isa ł n iedaw no w  gazecie „ F ra n k fu r
te r  R u n dschau”: „W idziałem  w iele 
razy , ja k  n a  dużych zebran iach  w 
B undesw ehrze  w ystępu jący  mówcy 
nazyw ali po litykę  odp rężen ią . k tó rą  
prow adzi rząd  RFN , idiotyzm em , 
nonsensem  itp . L in ią  przew odnią 
tych  w y stąp ień  je s t teza: B undesw e
h ra  pow inna prow adzić  w alkę  prze
ciw ko te j „euforii odp rężen ia”, n ie 
u stan n ie  uśw iadam iać  zachodnie 
m ocarstw a o sow ieckim  zagrożeniu, 
podejm ow ać dalsze w ysiłk i w  dzie
dzinie zb ro jeń  i żądać tego sam ego 
od innych.

Część w ojskow ych za cel sw ojej 
„m isji” uw aża nie ty lko  organ izow a
nie s ta łe j opozycji przeciw ko p o lity 
ce odprężenia  — żeby u trzym ać a t
m osferę „zim nej w ojny” — lecz u w a
ża także  a rm ię  za czynnik  zapew n ia
jący  „porządek" w ew nątrz  k ra ju . 
„Z eit” przytoczył w ypow iedź pew 
nego k ap itan a  B undesw ehry: „B un
d esw ehra je s t czynnikiem  siły. Jeśli 
lew ica w yw oła k iedykolw iek  pucz — 
spotkam y go w  pełnym  ry nsz tunku , 
■niezależnie od tego czy będzie zasto 
sow ana u staw a o stan ie  w y ją tk o 
w ym  czy też n ie”. Cały szereg 
tycznych zrealizow anych w  ostatn ich  
la tach  św iadczy o tym , iż żołnierza 
B undesw ehry  uczą — w brew  konsty 
tuc ji _ m etod tłum ien ia  dem onstra
cji i stra jków . Liczne fak ty  św iad
czą, że w łaśn ie  na przestrzen i o s ta t
n ich  la t w zachodnioniem ieckiej a r 
m ii w zrosły an tydem okratyczne i re 
akcy jne  tendenc je . Mówi o tym   ̂już 
choćby sam o „dziedzictw o” : z 217 o- 
becnych generałów  B undesw ehry az 
214 rozpoczynało sw oją oficerską k a 

rie rę  w  okresie rządów  H itle ra . S tąd  
też w B undesw ehrze n ieu s tan n e  cią
goty do n iem ieckiego „żołnierskiego 
d u ch a”, a reak cy jn e  ko ła  w  arm ii u - 
w aża ją  w idać, że nadszedł już czas 
n a  jaw n e  odrodzenie sta ry ch  tra d y 
cji W ehrm ach tu . W zw iązku z tym  
szczególne zan iepokojen ie  postępo
w ej części zachodnioniem ieckiej op i
n ii publicznej w zbudzają  pow iązania 
a rm ii z o rgan izacjam i neonazistow 
skim i 1 odw etow ym i, a p rzede w szy . 
stk im  blisk ie ko n tak ty  poszczegól
nych form acji B undesw ehry  z „Fede
ra c ją  byłych SS-ow ców ”, k tó rą  do
w ództw o B undesw ehry  tr a k tu je  jako 
„norm alny  zw iązek a rm ijn y ”. Należy 
podkreślić, iż szerokie k rę g i za
chód nioniem ieckiego społeczeństw a 
dow iadu ją  się zaledw ie o znikom ei 
części tych przeróżnych  kon tak tów  i 
form  pow iązań.

D ziennik „B lfitter fu r  D eutsche 
und  In te rn a tio n a le  P o litik ”, u k azu 
jący  się w  K olonii, podaje  w iele 
p rzykładów  tak ich  zw iązków . W io
sną tego roku, z okazji ko lejnej ro 
cznicy urodzin  H itle ra  ośm iu podofi
cerów  m a ry n a rk i w ojennej RFN o- 
głosiło okolicznościow e św ięto na 
s ta tk u  szkoleniow ym  „D eu tch land”. 
N ałożyli brązow e bluzy i w ykonane

esk ad ry  „ Im m eim an". G łów nym  
m ów cą n a  m ityngu  był b. pułkow nik  
W ehrm ach tu , R udel. W sw ym  prze
m ów ieniu  sław ił on b. re ichsm ini- 
s tra  R udolfa H essa, u ty sk u jąc , iż 
„dotąd  z n iezrozum iałych powodów 
m ęczy się go w  w ięzien iu  w Span- 
d au ”. W Sondehofen koszary  B un
desw ehry  gościnnie udostępniono na 
zorganizow anie spo tkan ia  „w etera -

* nów ” 8, 22 i 7 kaw a le ry jsk ich  d y 
w izji SS. Podczas uroczystości b. 
oberscharfU hrerow i SS, F rid rich o 
w i B ukow i, w ręczono krzyż ry cer
ski, k tó rym  w yróżniono go jeszcze w 
okresie w ojny.

W icie koszar B undesw ehry  n az 
w ano nazw iskam i byłych nazis tow 
skich  generałów . W iele nazw  cuch
nie duchem  odw etu, p rzypom inając
o te ry to riach  okupow anych  przez 
h itlerow ców  w la tach  w ojny. Na po
ligon ie  NATO w  B ergen-H ohe, gdzie 
odbyw ają  ćw iczenia jed n o stk i B un
desw ehry  i innych a rm ii NATO, 
poszczególne sek to ry  poligonów  no
szą nazw y m iast zna jdu jących  się nn 
te ry to ria ch  P olsk i i Zw iązku R a
dzieckiego. T akie  i tem u  podobne 
p rzyk łady  m ożna by m nożyć w  n ie 
skończoność.

Jednym  z sym ptom ów  tyoh n«o-

praez siebie opask i i  em blem atam i 
sw astyk i, s łuchali nazistow skich  pio
senek 1 m arszów , a  także  zapisów  
m ów  Hiitlera. Sąd w ojskow y K ilonll 
dopatrzy ł się w  ty m  ty lko  „przejaw u 
złego sm ak u ”, karząc  w innych  poz
baw ieniem  przepustk i.

19 w rześn ia  1974 roku  w  A um tihle, 
pod H am burg iem , duża g ru p a  ofice
rów  B undesw ehry , w  pełnym  u m u n 
durow an iu , b ra ła  udział w  przy jęc iu  
zorganizow anym  na cześć K arla  D ó- 
nitza  byłego adm ira ła  nazistow skich 
N iem iec, następcy  H itle ra , zb ro d n ia 
rza w ojennego skazanego na  10 la t 
w ięzienia na procesie w  N orym ber
dze. P rzy jęc ie  n a  cześć D ónitza zor
ganizow ał „Zw iązek W eteranów  
M arynarzy  Łodzi P odw odnych” * 
„N iem iecki Z w iązek W ojennej F lo ty  
M orsk ie j”, założony na  gruzach  b 
„C esarskiego Z w iązku W ojennej 
F lo ty  M orsk iej”. O bie o rgan izacje  
g ru p u ją  w sw ych szeregach n ie  ty lko 
byłych szeregow ych m arynarzy  i o 
iicerów  b. h itle row sk ie j flo ty  m or
skiej, lecz także  w ielu  w ojskow ych 
m ary n ark i w ojennej B undesw ehry.

W 1975 roku, na  uroczystościach 
„F ederacji byłych SS-ow ców ” w 
G iessen, gośćm i by łych  SS-ow ców  
byli: dow ódca w ojsk  tery to ria lnych  
okręgu  w ojskow ego w  G iessen, ppłk. 
Bem ke, p rzedstaw iciel B undesw ehry , 
prezes giesseńskiego oddziału zw iąz
k u  rezerw istów , ppłk . H ellduzer, 
p rzew odniczący zw iązku rezerw istów , 
st. feldfebel P fe if i w ykładow ca jed
nej z w ojskow ych uczelni B undes
w ehry , prof. S chubert.

W czerw cu ub. roku , w raz  z neofa
szystow ską o rgan izac ją  pn. „M łodz; 
W ikingow ie”, o fic ja lna  delegacja  
B undesw ehry  w zięta udział w u ro 
czystościach na zam ku S tauffenberg , 
przed pom nikiem  poległych lo tn ików

Z A S A D N E  OCZEKIWANIE
Końcowe dni starego loku były na 

arenie międzynarodowej wypełnione 
licznymi wydarzeniami. Cały rok zre
sztą przyniósł liczące się fakty, z któ
rych w iększość  m a  d o d a tn i w p ły w  n a  
u k ła d  s to su n k ó w  m ięd zy  p a ń s tw a m i. 
Zaliczamy więc minione 3<>5 dni jako 
wkład w umacnianie i rozwijanie pro
cesu odprężenia.

Z w iązek  R ad z ieck i i c a ła  so c ja lis ty 
czna  w sp ó ln o ta  in c jo w a ły  i p o d e j
m o w ały  w ie le  p o k o jo w y ch  ro z w ią 
zań , zwracając przede wszystkim u- 
wacę na kompleksową realizację 
p o sta n o w ień  Aktu Końcowego
K B W E i powstrzymanie wyścigu zbro
jeń.

N ajpierw przygotowawcze, a potem 
zasadnicze spotkanie przedstawicieli 
ouństw które uczestniczyły w helsin 
skiej konferencji, jest znaczącym w y
darzeniem roku. O kształt takiego 
spotkania i rezultaty rozgrywała się 
wielka batalia. Jeśli bowiem ma ono 
dobrze służyć idei pokoju i bezpi 
czeństwa na naszym kontynencie 
musi przynieść postanowienia obliczo
ne na pełną realizację Aktu Końcowe
go. Nie wszystkie kola polityczne, 
chciały uznać taki, a nie in'ly 
sens belgradzkiego spotkania.
Miejmy nadzieję, że jego druga, nowo
roczna faza doprowadzi do pomyślnego 
finału — tzn. opracowania i przyjęcia 
dobrych dokutnenów.

Wraz z początkiem minionego roku 
rozpoczęła działalność nowa adm inistra
cja am erykańska — Jimmy Cartera. 
Wcześniej kandydat na prezydenta za
powiada! z dziedziny polityki zagra
nicznej podjęcie głównie problemu roz
brojenia. Niestety — pierwsze miesią
ce przyniosły nierealistyczne stanowis

ko USA — próbę rewizji uzgodnień ra- 
dziecko-amerykańskich z Wladywosto- 
ku. Oddaliło to możliwość zawarcia 
nowego porozumienia o ograniczeniu 
broni strategicznych przed wygaśnię
ciem starego. Dziś sytuacja jest już in
na _  trw ają  intensywne prace, które 
z pewnością rychło doprowadzą do o- 
czekiwanego końca SALT II.

Problem rozbrojenia jest jednakże 
szerszy — dlatego różne jego aspekty 
dyskutowane są w licznych gremiach. 
Rokowania wiedeńskie na tem at ogra
niczenia zbrojeń i sił zbrojnych w Eu
ropie środkowej, jak  wiemy, nie do
prowadziły jeszcze do zgodnych usta
leń. Pewien optymizm łączy się ze spe
cjalną sesją Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, która będzie poświęcona rozbroje
niu. K raje socjalistyczne chcą w niej 
widzieć wstęp do ogólnoświatowej kon
ferencji, od dawna postulowanej przez 
nas.

W listopadzie ub, roku — w czasie 
uroczystości 60-lecia Rewolucji Paź
dziernikowej — Związek Radziecki 
zgłosił nową, doniosłą propozycję — 
zaniechania produkcji broni jądrowej i 
stopniowego zmniejszania jej zapasów. 
Lapidarne hasło: energia jądrowa tylko 
dla celów pokojowych wyraża intencje 
wszystkich narodów, które wyścigiem 
nuklearnym  czują się zagrożone i któ
rego wysokie koszty dotkliw ie odczu
wają. Radziecka propozycja owego ra 
dykalnego kroku przyjęta więc zosta
ła z powszechnym zainteresowaniem.

1978 roku, aby stał się rokiem dal
szego odprężenia w stosunkach między
narodowych, powinien przynieść postęp 
w zabiegach o przerwanie spirali zbro
jeń, powinien też ideę pokoju i współ
pracy rozciągnąć na wszystkie konty
nenty.

n an is tow sk ich  dążności są rep res je  
w obec żo łn ieriy  nastaw ionych  dem o
k ra ty czn ie  i  an tyfaszystow sko . Były 
pełnom ocnik  B undestagu  do spraw  
B undesw ehry , A lexander H aye, pisał 
w  jednym  ze sw ych spraw ozdań: 
„Jeśli ju ż  dziś n ie  uda nam  się 
zm ienić sy tuacji, to  B undesw ehra 
s tan ie  się państw em  w  państw ie. 
T endenc ja  zm ierzająca w tym  k ie 
ru n k u  s ta je  się coraz bardziej oczy
w is ta”. Św iadczy o tym  choćby tzw. 
k ap itań sk i rap o rt, złożony przez 30 
oficerów  B undesw ehry , w  k tó rym  
w skazu ją  oni na „niebezpieczne upo
lityczn ien ie” w ojska. W raporc ie  
szczególnie dużo m iejsca pośw ięcono 
„zagrożeniu od W schodu” i kon ie
czności „zapew nien ia  n ieus tanne j bo
jow ej gotow ości”. D em okratyczne i 
an tynaz istow sk ie  w ystąp ien ia  żoł
nierzy, ja k  rów nież k o n tak ty  z po
stępow ym i organizacjam i są karane . 
P a rę  przykładów : 14 dni gresztu 
o trzym ał jeden  z żołnierzy 2 kom pa
nii ba ta lionu  łączności w  M urnau  
za udział w  dem onstrac ji m łodzieżo
wej i n iesien ie  tran sp a ren tu  z n a p i
sem: „N iech nigdy nie pow tórzy się 
w ojna, niech n igdy nie pow tórzy się 
faszyzm ”. M iesiąc aresz tu  otrzym ało
5 żołnierzy za udział w  an ty faszy 
stow skim  w iecu w e F ran k fu rc ie  nad 
M enem  z okazji 34 rocznicy rozgro
m ienia faszyzm u. T akich  przykładów  
m ożna by podać znacznie w ięcej.

Je s t oęzyw iste, iż reakcy jne  siły 
RFN, w spom agane przez przeciw ni
ków  polityk i odprężenia, działających 
na płaszczyźnie an tykom unizm u, u - 
w ażają  B undesw ehrę — obok roli 
ja k ą  odgryw a w  NATO — za o p era
cyjną rezerw ę na w ypadek  spięć so
cjalnych.

JERZY CZECH

Niestety — w minionym roku Jesz
cze bardziej skomplikowała się sytua
cja na Bilskim Wschodzie. Nieoczeki
wane podjęcie separatystycznego dialo
gu Egipt — Izrael (rozmowy Sadat-Be- 
gin w Jerozolimie, a następnie w Is- 
mailii) mocno zróżnicowało k ra je  arab
skie i opóźniło możliwość wznowienia 
prac przez genewską konferencję po
kojową. A przecież tylko na tej dro
dze, co w ykazują wciąż k raje  socjali
styczne i co potwierdzają nieudane 
próby tzw. małych kroków podejmo
wane w niedalekiej przeszłości, możli
we jest globalne i trw ale rozwiązanie 
bliskowschodniego konfliktu.

W wywiadzie, udzielonym dzienniko
wi „Praw da” tuż przed zakończe
niem starego roku, Leonid Breżniew 
podkreślił:

„Nie uważamy bynajm niej, że dro
ga jednostronnych ustępstw wobec 
Izraela i separatystycznych rokowań z 
nim — takich jak  osławione rokow a
nia przywódców egipskich i izrealskich
— prowadzi do celu. Przeciwnie — 
droga ta od tego celu oddala, stwarza 
głęboki rozłam w świecie arabskim. 
Jest to polityka zmierzająca do sto r
pedowania rzeczywistego uregulowania 
konfliktu, a przede wszystkim do zer
wania konferencji genewskiej jeszcze 
przed jej rozpoczęciem”.

W walce o umocnienie procesu odprę
żenia liczą się również dwustronne 
stosunki między państwam i o różnych 
ustrojach. Zwłaszcza, jeśli rozm awiają- 
ce strony gotowe są powiększać swój 
wkład w rozwój tego procesu i roz
szerzać współpracę gospodarczą.

lak i sens miały w minionym roku 
rozmowy na najwyższym szczeblu: 
Polska-Francja, Polska-W lochy, Pol- 
s*5a RFN i Polska-Stany Zjednoczo
ne. Dwie pierwsze były następstwem 
wizyt, jakie w Paryżu i Rzymie sk ła
dał Edward Gierek, trzecia — pobytu 
Helmuta Schmidta w W arszawie 
czwarta — Jim m y C artera, k tóry  swą’

Anglicy pod kuratelą 
wywiadu USA

Ja k  podaje  dziennik  „Daily E xp ress”, 
w ed ług  in fo rm acji pochodzących z 
dobrze poinform ow anych  kól, N arodo
w a A gencja B ezpieczeństw a USA 
(NAB) zbiera polityczne i ekonom icz
ne in fo rm acje  na W yspach B ry ty j
skich. J a k  poinform ow ał n iedaw no 
w ojskow y k o m en ta to r gazety „D aily 
E xp ress’\  C. P incher, A m erykan ie  
szeroko k o rzy sta ją  z urządzeń pod
słuchow ych przy inw ig ilac ji ang ie l
skich działaczy zw iązkow ych, człon
ków  p a rlam en tu  z m in is tram i w łącz
nie o raz  innych osobistości podejrze
w anych  o sym patyzow anie z kom u
n istam i.

W iadom o, że obecnie działa w  A n
glii około 70 agen tów  CIA. Biuro 
CIA, u lokow ane w gm achu am basady  
USA, w ym ien ia codziennie in form acje  
w yw iadow cze z b ry ty jsk ą  służbą w y
w iadu , znaną pod nazw ą MI-6. D zia
ła lność CIA i je j agen tów  rozrzuco
nych  po  całym  św iecie polega n« 
zb ie ran iu  i ocenie in form acji, a  n a 
stępn ie  na in gerow an iu  taim, gdzie go
dzą one  w po lityczne i ekonom iczne 
in te re sy  USA. Z kolei zadania  NAB 
po lega ją  na  zdobyw aniu  w ojskow ych, 
dyplom atycznych  i handlow ych  szy
fró w  różnych  k ra jó w , analizie odczy
tan y ch  in fo rm ac ji i p rzekazyw aniu  
ich służbom  w y w iad u  USA. Mówi «ię, 
iż N AB dostarcza około 80 procen t 
ca łe j in fo rm ac ji w yw iadow czej, zbie
ra n e j przez am ery k ań sk ie  służby w y
w iadu . Podczas gdy CIA  dzia ła  w  sfe
rach : dyp lom atycznej i politycznej, 
NAB u trzy m u je  ścisłe k o n tak ty  z b ry 
ty jsk im i o rgan izac jam i w yw iadow czy
m i 1 w ojskow ym i. W A nglii pracu j*  
p ięć b iu r  agencji. Jed n o  z nich  m ie 
ści się w  b ry ty jsk im  ośrodku  w yw ia
d u  rad iow ego n a  te ry to riu m  Angllt. 
k tó ry  fo rm aln ie  podlega kon tro li b ry 
ty jsk ieg o  M in iste rstw a  S p raw  Z ag ra
nicznych, a fak tyczn ie  p racu je  d'.a 
w yw iadu  angielskiego. D ziałalność 
NAB na W yspach B ry ty jsk ich  polega 
na podsłuchu  łączności rad iow ej m ię
dzy Z w iązkiem  R adzieckim  1 jego so
juszn ikam i. D otąd n ie  by ło  ty lko  w ia 
domo, iż NAB za jm u je  się także  pod . 
słuchem  całe j rad io w o - i te lekom un i
kacy jne j łączności, w łącznie z pod
słuchem  m ilionów  p ry w a tn y ch  roz
m ów  telefonicznych w sam ej Anglii, 
a także  in s ta lu je  urządzenia  podsi-j- 
chow e w m ieszkaniach  i gab inetach  
członków  parlam en tu , ak tyw istów  
zw iązkow ych, działaczy politycznych i 
społecznych, k tó rych  uw aża się za 
„w rogo n astaw ione” elem enty.

Ż eby uzasadnić  pow ody takiego 
m ieszania się w  w ew nątrzpolityczne 
sp raw y  zaprzyjaźnionego k ra ju , uży
w a się dem agogicznego argum entu , iż 
w w ypadku  w ojny  „p ią ta  k o lum na” 
w A nglii m ogłaby przekreślić  p lany 
USA w  dziedzinie zapew nienia co- 
mocy m ilita rn e j zachodniej Europie. 
W rzeczyw istości jed n ak  ca łą  zeb ra
ną  in fo rm ację  w ykorzystu je  się w o 
w iele szerszym  zakresie: stanow i ona 
głów ny m a te ria ł do m ieszania się w 
spraw y b ry ty jsk ie j polityki i przynosi 
w iele cennych inform acji ekonomio 
nych, w ażnych dla am erykańsk ich  1* 61 
rządow ych i przem ysłow ych.

(st)

podróż do kilku krajów  rozpoczął od 
Polski. Nie w nikając w szczegóły mo
żna każdy z tych dialogów scharakte
ryzować następująco: z Francją będzie
my pogłębiać, uznane już za., modelo
we między państwam i o różnych ustro
jach, bliskie stosunki na wielu pła
szczyznach, z Wiochami rozszerzymy 
współpracę, przyw racając ich dawne 
miejsce w handlu z nami, z RFN — 
nastąpi rozwinięcie procesu normaliza
cji — tak ważnego dla procesu odprę
żenia, z USA — wzmocnią się kontak
ty  na polu gospodarczym.

Przypomnieliśmy tylko niektóre z wi
zyt — rok 1977 gęsto zapisał kronikę 
polskiej aktywności. Np. na zakończo
nej dopiero XXXI sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ byliśmy autoram i lub 
w spółautoram i ponad 20 rezolucji. Ak
tywność ta przejawiała się także bez
pośrednimi kontaktam i i rozmowami. 
Pożytek z nich dla k ra ju  i jego roz
woju — zgodnie z podstawowym ce
lem naszej polityki zagranicznej, aby 
zapewnić zewnętrzne w arunki wzrostu 
sił Polski.

Starym  zwyczajem postawmy na za
kończenie pow tarzające się pytanie: 
czego oczekujemy pu nowym roku?

Spośród wszystkich problemów mię
dzynarodowych najpilniejszym jest 
problem rozbrojenia. Czas — jak to 
powiedział Leonid Breżniew — pfzejść 
od rozmów na ten tem at do faktyczne
go rozbrojenia. Jeśli w tej dziedzinie 
dokonany zostanie rzeczywisty postęp
— odprężenie polityczne otrzyma moc
ne wsparcie, pewniejsi będziemy poko
ju, a narody korzystnie odczują reduk
cję wysokich w ydatków  na m ilitaria w 
budżetach państw. Są w arunki po te
mu, aby to powszechne życzenie stało 
się faktem .

W. SŁAWSKI
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Sw oistą  sensac ją  by ła  d y sk w alifik a
c ja  znakom ite j n a rc ia rk i A nne-M arie  
P roel-M oser ze w zględu na... strój. 
N ie o to  — oczyw iście — chodziło, że 
ub ra ła  się na zaw ody w s tró j u rą g a 

jący  dobrym  obyczajom . Ale o to. że 
je j  su p e r doskonały  s tró j dopom ógł w 
zw ycięstw ie. Sędziow ie narc iarscy  za
m ienili się w sędziów  sportow ej m o
dy i orzekli, że s tró j A nne-M arie 
Proel-M oser nie ty lko  u ła tw ia  je j po 
konyw an ie  oporu pow ietrza, co p rzy 
czynia się do zw iększenia szybkości, 
a le w razie upadku  grozi narażan iem  
je j zdrow ia na szw ank. Po p rostu  
zm niejsza też ta rc ie  śn iegu i może 
przy u padku  dojść do bardzo p rzy 
k rych  konsekw encji.

Sportow cy od daw na  szu k a ją  pom o
cy w technice, chem ii i w łók ienn ic
tw ie. Nic nowego. Ju ż  w Innsb rucku  
saneczkarze NRD szokow ali stro jam i 
n iem al kosm icznych pilotów , m ając 
naw et hełm y w kształcie  kropli w o
dy, sp raw dzane uprzednio  w tunelach  
aerodynam icznych . R ów nież sp r in te 
rzy ko larscy  w ystępow ali w W ene
zueli w now ych rodzajach  stro jów , 
przy k tó rych  tak  poszukiw ane przez 
naszych kolarzy  jed w ab n e  koszulki 
okazu ją  się s ta ro św iecką  starzyzną.

Dziś o rekordach , o sukcesach  sp o r
tow ych, o zw ycięstw ach  decydu ją  już 
ty lko  u łam ki sekund . M ierzy się je 
zresztą  też przy pom ocy e lek tron icz
nych urządzeń. Co byśm y nie robili, 
w  epoce rew olucji techn icznej tech 
nika będzie sztu rm ow ała  sport. Rzecz 
chyba ty lko  w tym , że nie w szyst
kich stad na tak ie  techniczne ekstra  
w agancje. W te j sy tuac ji w ydaje  się. 
że nie w ydziw ianie 1 postępianie 
tych, co szuka ją  pomocy w technice, 
ko rzy s ta ją  z coraz to lepszego tech 
nicznie sp rzę tu , pow inno być m etoda 
postępow ania, a usta lan ie  tak ich  noim  
I regulam inów , aby w szystk im  d aw a
ły jednakow ą m ożliw ość s ta rtu , aby 
s ta rtu jący  w jednakow ych  w arunkach  
mogli w ykazyw ać się p rzede  w szyst
k im  swoim i um iejętnościam i. Takie 
p rzep isy  oczyw iście m usiałyby  być co 
jak iś  czas now elizow ane. Bo teraz na 
p rzyk ład  każdy w łaściw ie może szyć 
sobie kostium y z czego ty lko  zechce 
i dyskw alifikow an ie  go za to jes t co 
n a jm n ie j dyskusy jne.

My też z resz tą  próbow aliśm y s ta r 
tow ać w techn icznej konkurencji i n a 
si saneczkarze w ystąp ili na osta tn ie j 
olim piadzie zim ow ej w rew elacy jnych  
stro jach . W praw dzie zw ycięstw a one im 
nie przyniosły, a le  e fek t był. W szyst 
kich ponoć za tyka ło  aż od zapachu 
acetonu  unoszącego się w okół ek spe
ry m en ta ln ie  ub ranych  saneczkarzy. ? 
dziw iło ich też odpadan ie  p łatam i 
fa rb y  z tych  stro jów . N iektórzy byli 
n aw et gotow i podejrzew ać, że to taki 
specja lny  chw yt tak tyczny , m ający 
zm ylić p rzeciw nika. T aka  zasłona 
dym na z... acetonu.

O statn io  w ystępu jem y  z nowym 
chw ytem  tak tycznym . Do K onkursu  
C zterech Skoczni s ta je  dw óch naszych 
rep rezen tan tó w : T adeusz Paw lusiak  i 
Józef T a jn er, w  tym  jeden  bez nart. 
N ikt nie w ątpi w  to, że w tym  kon
k u rs ie  nie odniesiem y żadnych w ięk
szych sukcesów , poza tym , że zam a
n ifestu jem y  sw oją  tam  obecność. Ale 
za to  w jak iż  u łańsk i sposób. Boso, 
a le  w ostrogach...

T adeusz P aw lusiak  dysponow ał bo
w iem  jed n ą  p a rą  n a rt do skak an ia  i 
to kupioną za g ran icą  za w łasne pie 
niądze. W czasie skoków  na K rokw ! 
w Z akopanem  n a rty  złam ał, ale do 
K onkursu  C zterech  Skoczni zakw ali
fikow ał się. Tyle, że bez n a rt. — Tys 
piknie! — skom entow ali to  górale  i 
poszli, aby przy kw a te rce  gorzałk i po
w spom inać dobre czasy, k iedy to  sk a 
kali S tan isław  M aruszarz, B ronisław  
Czech, Jan  K ula, A ntoni Ł aciak  i 
W oiciech F o rtuna .

K iedy rep o rte r  „E xpressu  Wieczór? 
nego” zapy ta ł k ierow nika  dw uosobo
w ej ek ipy  po lsk ie j na K onkurs C zte
rech  Skoczni, inż. S y lw estra  P ancbe- 
rza: — „ Ja k  w ięc będzie z n artam i 
d la Paw Jusiaka?”, ten  odpow iedział:

— ..Jest to  rzeczyw iście pew ien k ło 
pot. Sądzim y jednak , że uda nam  się 
zakupić odpow iednie n a rty  już za 
g ran ica”.

A jak  się nie uda?
W szystko w ydaje  się w skazyw ać na 

to, że zbytnio  nie bedzię się czym c- 
m ocjonow ać te j  sportow ej zim y, bo 
nadal u trzy m u je  się regres w spor-, 
ta rli zim ow ych. Jedyn ie  hokeiści ob’e- 
cu ją  i-ikby, ie, się tym  razem  nie d a 
dzą. Ale do k o n fron tac ji czas jeszcze, 
wiec nie p rzesądzajm y. N iech racre j 
solidnie tre n u ją . *

Pozostaje nam  ja k  zw ykle p iłka 
nożna. Na boiskach w praw dzie spokój, 
a le  za to  vszyscy 7 niepokojem  ocze
k u ją  losow ania do M istrzostw  Św iata 
1R78. Kogo też nam  los da za ryw ali?  
Póki co. w yb iera  się najlepszych p ił
karza . W k ra ju  zasłużenie tr iu m fu je  
G rzegorz Lato. W tra d y c y jn e i an k ie 
cie „F rance  F oo tball"  — A llan Si- 
m onsen z B orussi. W eu ro p e jsk ie j 
dziesiątce najlepszych nie m a ani jed 
nego Polaka. Z resz tą  i „P rzegląd  
S po rtow y” ty p u jąc  najlepszą .'edenp- 
stke E uropy Ja n a  Tom aszew skiego i 
G rzegorza L ato  przew idział zaledw ie 
do... rezerw y. Z tym  tylko, że w te  i 
jed rnast'-!' nie m a A llana Sim onsena 
B yw a 1 tak .

EDWARD KOPCZYŃSKI

H I  TBBB

mm

B O G D A  MADEJ

O środek Zdrow ia w D ębeckiej Woli 
na  p ierw szy rzu t oka  w zbudzał zau fa
nie. Z uw agi na położenie, rów u.e 
dobrze, m ógłby być siedzibą leśn i
czówki. U sytuow any jak ieś pól k ilo
m etra  za w sią, tuż pod borem , zbu
dow any z b iałej sy lika tow ej cegiv, 
ogrodzony d ruc ianą  sia tk ą  na solid
nej podm urów ce, odcinał się jasna 
p lam ą na tle  c iem nej ściany w yso
kich drzew .

N ow y w iejsk i o środek  zdrow ia.
M ichał spo jrzał i u śm iechnął się. a 

doktor Zaw adzki, d y rek to r Zespołu 
pieki Z drow otnej, p rzy ją ł ten  uśm iech 
z w idocznym  zadow oleniem .

— Podoba się panu, pan ie  doktorze?
— T ak, p rzyznaję, naw et bardzo 

P ierw sze w rażenie  je s t przyjem ne.
— D rugie nie będzie gorsze. Chodź

my.

Z ostaw ili służbow ego fia ta  z kie
row cą i podeszli do fu rtk i. M anipu
lu jąc  kluczem  w zam ku, Z aw ad 'k i 
m ów ił:

— O debraliśm y ośrodek  dw a tygod 
nie tem u, trzy  m iesiące przed p lano
w anym  te rm inem  (fu rtk a  się o tw arła).
— W k ra ju  je s t jakW zdrow y roz
m ach, w szyscy gonią, nie zauw ażył 
pan? — pow iedział Zawadzki...

W eszli do środka i M ichał zauw a
żył:

— D obre w yposażenie.
— Tak, dobre i nowoczesne. Fotel 

elek tryczny , nazw a jak  z am ery k ań 
skiego krym inału , a le podobno św iet
ny, Coś się tam  przyciska i sam  idzie 
w górę i na dół. J e s t i w ie rta rk a  tu r 
binow a, ma d iabelsk ie  obro ty , w ierci 
się w  zębie 1 to  podobno nie boli.

— W ierzy pan dy rek to r?
— W ierzę na słowo, sam  nie chce 

spraw dzać.
Roześm iali się i poszli dalej. Za

w adzki o tw orzył drzw i po d rug iej 
stron ie  i ob jaśn ił: .

— Tu jest poczekalnia dla dzieci, a 
tu  po radn ia  D.

— Je s t w szystko, co po trzebne — 
stw ierdził M ichał.

— A jest. jest, C en tra la  Z aonatr/.e- 
nia L ekarsk iego  m iała w yjątkow o 
w szystko na składzie, w ystarczy! 3 
ty lko  zam aw iać i płacić.

Z aw adzki o tw orzy ł ko le jne  drzw i.
— Tu jes t gab inet zabiegow y. j^że- 

li czegoś b ra k u je  w w yposażeniu, to 
ty lko  drobiazgów . W ystarczy, że pan 
się rozejrzy i zgłosi nam  b rak i, a 
szybko podrzucim y, co trzeba.

Zaw adzki był w yraźnie  zadow olony.
— M uszę się nanu pochw alić, że nasz 

cen tra ln y  m agazyn jest nieźle zaopa
trzony. Ale chodźmy już do pana fca- 
b inetu .

/  G ab inet lekarsk i m iał około 20 m e
trów  kw adratow ych  pow ierzchni, ścia
ny w kolorze seledynow ym , jedno du
że okno.

— L ubię seledyn — rzekł M icha’.
— To sie cieszę. Jak  pan znajdu je  

urządzenie?
— Je=t chyba w szystko. B iurko, le 

żanka. fo tel ginekologiczny, szafki.
— A tu  je s t poczekalnia.
Zaw adzki o tw orzył drzw i gabinetu .
— Duża i p rzestronna.
Wyszli z g ab ine tu  do poczekalni 1 

M ichał zo rien tow ał się, że są te raz  w 
lew ej części ko ry tarza , k tó ry  tu ta j się 
rozszerzał i m iał form ę k w ad ra tu . By
ły tu  d rew n iane  schody w iodące na 
górę.

— To chyba schody do pomieszc-.eń 
m ieszkalnych.

— Tak, chodźm y tam , bo m ieszka
nie to  rzecz w cale n iebagatelna.

D rew nianym i schodam i, po litu row s- 
nymi na ko lor dębu weszli na p iętro  

'— Dla pana, pan ie  doktorze, są t zy 
pokoje z kuchnią , d la stom atologa 
dw a i pokój dla p ielęgniarki.

— T ak jak  w w ojsku — zauw aiy ł 
Michał. — Im  wyższy stopień, t /m  
w iększe honory.

— Czy trzy  pokoje nie urządzają  
pana?

— Z upełn ie  w ystarczą, nie m am  d u 
żych w ym agań. S tom atolog już je^t?

— Nie, nie m a kandydata . D aliśm y 
ogłoszenie w „Służbie Z d ro w ia” i m-i • 
m y nadzieję, że n iebaw em  ktoś się 
zgłosi.

— Je s tem  w ięc pierw szy? A co z 
p ie lęgn iarką?

— D aliśm y rów nież ogłoszenie, na 
pew no będą jak ieś  o fe rty , bo szkoli
m y ich coraz w ięcej, n aw et na na-

' szym te ren ie  m am y dw ie szkoły.
— A rok szkolny kończy się.
— T ak, ale tu ta j chciałbym  dać p a 

nu dośw iadczoną pielęgniarkę.
W idząc, że M icha! rozgląda się po 

m ieszkaniu , Z aw adzki zaproponow  <’•
— P an ie  doktorze, m uszę w paść do 

sąsiedniego ośrodka, do dok to ra  K a
w alca, zajm ie mi to  nie w ięcej niż 
godzinę. N iech pan się tu  rozpatrzy, 
obejrzy  sobie w szystko, rów nież 0 10 - 
czenle. Co pan na to?

— Zgoda, pan ie  dyrek to rze , rozej
rzę się tu ta j,  m uszę przecież podjąć 
decyzję.

— N ajlepsze są szybkie decyzje. Z a
pew niam  pana, że będzie tu  panu do
brze. Spieszyliśm y się z ośrodkiem  
by zdążyć na lipcow e św ięto, na trz y 
dziestolecie. C hciałbym , by za m e -  
siąc, dw a, ośrodek  już pracow ał, by 
w szystko tu  grało.

Z aw adzki odjechał, a M ichał wc.ąź 
jeszcze słyszał jego słow a: Będzie tu  
panu dobrze, sp ieszyliśm y się, by zdą
żyć na trzydziestolecie. T rzydziesto le
cie państw a je s t rów nież jego trz y 
dziestoleciem  — stud iów  m edycznych 
i p racy  w zaw odzie lekarza. Dwa 
trzydziestolecia...

P rzed  m iesiącem  w niósł spraw ę do 
sądu. S praw ę o rozwód. Po dw udz.e- 
stu  czterech la tach  m ałżeństw a zde
cydow ał się rozstać z B a rb a rą  1 zś- 
cząć życie jak b y  od now a. Rozsta ne  
się z B a rb a rą  to rów nież odejście cd 
dzieci — od dw udziesto letn iego syna 
i s iedem nasto le tn ie j córki. Kiedy 
w niósł sp raw ę do sądu, odczuł uigę, 
w ydało się mu, że pozbył się ciężaru 
nadm iernego  ciężaru, k tó ry  go przy
gniata! i obezw ładniał. O sta tn ie  mie 
siące były szczególnie ciężkie. B ar
bara . ekonom ista z w ykształcenia, z 
pasją  realizow ała sw oje: „Drogo cię 
to będzie kosztow ać”. Je j pasja była 
mu pom ocna. Zawsze był zbyt słaby, 
by podjąć decyzję. K iedy już ją  p jd  
jął, przeżyw ał chw ile przerażen ia , ale 
B arb a ra  pom agała... Nie padło z jej 
u st jedno słowo o uczuciach, o obo
w iązku wobec dzieci, o jak ie jś  próbie 
ra to w an ia  ich życia... Rozliczała ty lko  
ich w spólny dorobek, podział m a ją t
ku, jak b y  to  było w szystko, co ich 
łączyło. M ajątek . Duże, dobrze u rzą
dzone m ieszkanie, sporo drobiazgów , 
b ib lio teka, sam ochód, siedem dzies ąt 
p a rę  tysięcy oszczędności, trochę  b i
żu terii. M ieszkanie opuści, w y n i^^e  
z niego w alizki, dwie, może trzy. B - 
b lio teka i obrazy to w łasność d z n c :, 
b iżu te ria  należy do B arbary , książecz
ki oszczędnościow e gdzieś się zaw :;-  
ruszyły. Nie m iał siły, nie chc>! 
stw arzać  now ych problem ów . „Jeżeli 
w eźm iesz sam ochód, to  aż n ad to ”. 
Sam ochód, w artb u rg , w  czw artym  ro
ku uży tkow ania  w art był s to  tysią 
Czyżby sto tysięcy było całym  jego 
dorobkiem , dorobkiem  trzydziesto le
cia? W edług B a rb a ry  i ta k  jes t w  ko
rzystn iejszej sy tuacji. Ma dobry  sa- 
wód, specjalizację, doktorat... Tak, rna 
w szystko i... p ięćdziesiąt cztery lata. 
Dopiero, czy już p ięćdziesiąt czte-v 
M ówią, że się dobrze trzym a, że na 
ty le  nie w ygląda. W łosy ciem ne, nic 
siwe, m ożna się tymi pocieszać...

M ichał usłyszał, że ktoś idzie na 
góuę. W yszedł z m ieszkania na ko
ry ta rz  i spo jrzał na schody. W iejska 
kobieta  ok ry ta  chustą pokonyw ała 0 - 
s ta tn ie  stopnie. W idząc M ichała m ó
w iła żywo:

— W idziałam , jak  jecha ł sam ochód 
zaraz tu  przybiegłam , ale... — za ją k 
nęła  się. — P ana  jeszcze nie w idzia
łam.

M ichał milczał, a kobieta u s p r a 
w iedliw iała się:

— Z robiłam  tu  porządek, a w ogó
le, jak  będzie lekarz, m am  tu  sp rzą
tać.

Spojrzała uw ażnie na M ichała i d o 
dała:

— P an  to  pew nie pan  doktor? 
M ichał sk inął głową.
— No, to  w itam  pana doktora i zy- 

czę najlep ie j.

S iedzieli z Z aw adzkim  w gospodz e 
p rzy  kaw ie i k ieliszku w in iaku . Saik-i 
była p raw ie  pusta . O 6zyby stukały  
krop le  deszczu.

— Ja k a  decyzja, pan ie  doktorze? — 
Z aw adzki bacznie obserw ow ał Mic ia- 
ła.

— O środek je s t ładn ie  położony, de
brze urządzony, duży re jon  leczniciy  .

— I płaca niezgorsza — w trącił Z a
w adzki szybko. — D am y panu  na po
czątek szóstą grupę, dziew ięć godzi 1 
pracy, dw ą tysiące dodatku  specja l
nego i ryczałt na sam ochód, na w -  
zyty dom ow e i dojazdy do szkól w 
ram ach  h ig ieny  szkolnej. Razem  z do 
datk iem  za w ysługę la t i d o k to ra t t<i

• pow inno w ynieść ponad dziesięć ty 
sięcy, nie m ów iąc już o tym , że m o
że pan mieć tu  rów nież p rak tykę  
pryw atną .

— Nie prow adzę w m ieście pry 
w atne j p ra k ty k i i tu ta j też  nie za 
m ierzam .

— W spom niałem  ty lko  o m ożliw o
ściach. — Z aw adzki podniósł k ie li
szek. — Za pana pracę na  naszym  
teren ie .

M ichał upił trochę w in iaku  i rzeki 
z nam ysłem :

— Są jeszcze dw ie spraw y, panie 
dyrek torze, o k tó rych  m uszę pow ie
dzieć choćby dlatego, że lubię jasne 
sy tuacje . Otóż szukam  nowego m iej
sca pracy, bo rozchodzę się z żoną...

— D om yślałem  się czegoś w tym 
sensie — w trącił z uśm iechem  Za
w adzki.

— D om yślał się pan?
— T ak , pan w ybaczy, pan ie  dok

torze, będę rów nież szczery. Domy
ślałem  się po prostu  dlatego, że kiedy 
ma się za sobą ponad dw adzieścia la t 
p racy  w jednym  m iejscu, do tego w 
dużym  akadem ick im  m ieście, nie 
szuka się now ego bez powodu.

— Pow ód je s t jeden. W m ojej sy
tu ac ji praca tu ta j, z daleka  od m.a- 
sta, jes t chyba najlepszym  w yjściem  
Z astanaw iam  się ty lko  d latego, że są 
to  sp raw y  niełatw e.

M ichał zam ilkł, a Zaw adzki w idząc 
że jego rozm ówca niezbyt c h ę t r e  
zw ierza się, pospieszył z pom oią:

— W spom niał pan  o d rug ie j sp ia- 
wie.

— To sp raw a p ie lęgn iark i. C hciał
bym  ob jąć  tę p racę  z p ie lęgn iarką  
k tó ra  ze m ną tu  przyjdzie.

Z aw adzki spojrzał na M ichała cie
kaw ie.

— Rozumiem.
— Nie, nie rozum ie pan, pan ie  dy 

rektorze! W każdym  razie nie tak , jak  
jes t napraw dę. P ie lęgn iarka , o któ>ij 
mówię, nie m a nic w spólnego z m o'm  
domem . — K iedy postanow iłem  się 
rozejść, nie m iałem  w stosunku  dc 
n iej żadnych zobowiązań.

— A te raz  pan ma?
— K iedy  otrzym am  rozw ód, p o b e -  

rzem y się.
Z aw adzki w ziął szk lankę z kaw ą do 

ręk i i rzekł spokojnie:
— Mógł pan o tym  nie rozm aw ia4 

ze mną.
— U w ażałem , że będzie lepiej bez 

niedom ów ień.
— Może i słusznie, pan ie  doktorze,

— P rzym ruży ł oczy. — Ale ja  w -.ąż 
czekam  na pana decyzję.

M ichał poczuł ulgę, odetchną ł sw o
bodniej.

— Tak, jeżeli zgadza się pan  rów 
nież na p ie lęgn iarkę  i jeżeli to 
w szystko...

— Zgadzam  się. a jakże. — Z a
w adzki w padł M ichałow i w słowa. 
Będę m iał na sw oim  teren ie  dwóch 
fachow ych pracow ników  w ięcej, a 
w ciąż ich potrzeba. — Położył rękę 
na dłoni M ichała. — M am nadzieję, 
że w szystko ułoży się d la pana po
m yślnie. — Z am yślił się. — Cza-.':m 
życie chce, by je zacząć od nowa...

C hw ilę milczeli, potem  Zawad/.ki 
zauw ażył;

— Co tam  m ów ią w  m ieście? Mam 
na m yśli nowy podział adm in is tracy j
ny k ra ju , now e w ojew ództw a.

M ichał rad, że nie m usi już mów ć
0 swoich kłopotach, chętn ie  skorzystał 
ze zm iany tem atu .

— M ówią różnie, jedn i chw alą, d ru 
dzy ganią, jak  zw ykle u nas. Jedni 
w idzą w tym  pociągnięciu oszczędność 
w  ad m in is trac ji państw ow ej, szerokie 
m ożliwości odb iu rokra tyzow an ia  n ie
k tórych  urzędów , przez to bliższy 
k o n tak t z ludźm i, z ich po trzebam i 
k łopotam i. Pesym iści, a tych u nas 
nigdy nie b rak u je , bo ją  się, że ten 
podział zrodzi p a rtyku la ryzm , no^e, 
często n ieuzasadnione potrzeby licz
nych w ojew ództw , dzikie inw estycje, 
a koordynacja  w skali k ra ju  będT e 
trudn ie jsza , bo trzeba będzie godzić 
potrzeby dużo w iększej liczby p a r t
nerów...

— A co słychać w służbie zd row ia’
— Nie wiem dużo — ciągnął Mi- ' 

chał — ale z tego, co słyszę, środow i
sko m a p re tensje  do obu W ydzia^iw  
Zdrow ia i Opieki Społecznej: m iasta
1 w ojew ództw a. Jeżeli to p raw da, m ie
libyśm y już pierw szy przykład  p a r ty 
ku laryzm u. Oba w ydziały chcą 
w szystko dzielić na kupk i — to moje 
to  tw oje.

— To chyba n a tu ra ln e  — zauważ'-) 
Zaw adzki — now e w ojew ództw a po

w inny być m ożliw ie szybko i w roz
sądnych granicach sam o wystarcz?.', -;e.

Zgadzam  się z panem , ale w tej 
różnicy zdań chodzi w zasadzie » 
dw ie jednostki o specyficznym  cha
rak terze. Mam na m yśli \y ° jew ńdzką 
S tację  S an ita rn o -E p ;dem iologiczną i 
Zespól W ojew ódzkich Przycho in i 
Specjalistycznych, Jednostk i te sp ra 
w ują  nadzór, k onsu ltu ją  i szkolą. O r
ganizow ały się i doskonaliły  pr».ez 
" ’:ele lat. a te raz  m ają  się rozlecieć 
W ątpię, czy now e w ojew ództw a będą 
w stan ie  szybko je  odbudow ać. B rak 
w yspecjalizow anej kadry .

Mam już sygnały, że w ielu le
karzy  przejdzie do now ych w oje ■ 
w ództw .

— Szczerze panu  tego życzę, ale 
w cale nie jestem  tego pewien.

Z aw adzki pa trzy ł ciekaw ie na M i
chała , potem  spytał:

— Niech mi pan powie, pan ie  dok
torze, jak  pan sobie w yobraża nowe 
autonom iczne w ojew ództw a i te  jed 
nostki o cha rak te rze  m iędzyw oje
wódzkim . Czy nie byłoby to w jak im ś 
sensie w trącan ie  się w nie sw ^je 
sp raw y? '

— W cale nie, by łyby  to ty lko  j e d 
nostk i opiniodaw cze, naw et w za k re 
sie nadzoru, ale byłyby cenną pomocą 
w opiece specjalistycznej i szkoleniu 
T akie  rozw iązanie dałoby now ym  wo
jew ództw om  m ożliw ość o rgan izow an a 
bez pośpiechu w łasnego nadzoru  spe
cjalistycznego...

M ichał w  re s tau rac ji czekał na 
obiad. P rzed godziną rozstał się z Za- 
wradzkim . M iał podjąć pracę od 
pierw szego. Ja k  to Z aw adzki po w ie 
dział przy kaw ie: Czasem  życie chce, 
by je  zacząć od nowa.

Nie będzie to łatw e, po p ięćdz ie 
siątce, chciał nie chciał, każdy ogląda 
się za siebie. O gląda się, rozw aża, ob
licza sw oje szanse, sum uje  m ożliw o
ści. Na ogólny rachunek  sk ład a ją  'ię  
różne pozycje. Lepsze i gorsze. Zd-o- 
wie. M ichał uśm iechnął się gorzko. 
W ygląda dobrze, to  p raw da, a le co 
w iedzą ci, k tórzy  patrzą  na  niego, 
ty lko  patrzą?  Czy w iedzą o tym , że 
w raca jąc  do dom u je s t zmęczony, 
cholernie  zmęczony? Nie zawsze, ale 
często. Czy wiedzą, że po w ejściu na 
trzecie p iętro , jeżeli może, jeżeli n .k t 
nie patrzy , odpoczyw a, łapie drug! 
oddech, by w ejść i móc m ów ić spo
kojnie, bez zadyszki? Czy w iedzą, że 
w okolicy serca jaw i się czasem ból, 
tępy  ból, do zniesienia, ale dokuczli
wy? Ból w okolicy serca, nie za mo
stkiem ... Robił e lek trokard iog ram . N)e 
nie znaleźli, niby w szystko w porzą.l- 
ku. Ale czy mało ludzi z dobrym  
ekagie wali się z nóg? L ekarka , spe
cja lis ta  chorób serca, uspokoiła go, 
ale dodała, że należy się oszczędzać’ 
Nie denerw ow ać. P an  wie — m ów iła

m am y już trochę lat. — M iała ze 
czterdzieści, ale z uprzejm ości w .ą- 
czyla go do sw oich rów ieśników  — 
Nie denerw ow ać się i ograniczyć pa
lenie, co na jm n ie j ograniczyć...

M ichał zgniótł papieros, przyw o ał 
ke lnerkę , by zapłacić za obiad. Uffió 
wił się z Z aw adzkim , że prześle po
danie  o pracę i po trzebne dokum en
ty  pocztą. P odan ie  o pracę. Złoży to  
podanie i rozpocznie pracę  w Dębec- 
kiej Woli od pierwszego. Do diabła, 
to niecałe dw a tygodnie. Czy puszczą 
go bez okresu  w ypow iedzenia? P usz
czą. D yrek torem  jest kolega, zna tro 
chę jego spraw y, nie pow inien  robić 
trudności...

A pomogą szanow ni koledzy, ci, co 
aż piszczą do o rd y n a tu ry  po nim. Nie 
przypuszczali, że okazja nadarzy  się 
ta k  szybko, tak  niespodziew anie, 0 - 
kazja , k tó re j nie wolno przepuścić 
dla k tó re j w arto  i trzeba tu  i tarn 
się pokłonić, złożyć zapew nien ie  o 

(Swojej lojalności, w spom nieć o zasłu
gach, o wiedzy. O jego następcy za
decydu je  konkurs, ale przecież ko n 
k u rs  rozstrzygają  ludzie, spec ja lists  
dla m iasta w ojew ódzkiego, członek 
Kom isji Z drow ia i ak tyw  społeczny
O względy tych ludzi trzeba zadbać 
trzeba im się przypom nieć... D yrek to r 
m iałby nie nuścić tak iego  w aria ta  
k tó ry  odchodzi sam , z w łasnej r ie -  
nrzym uszonej woli? „Facet chce o- 
dejsć juz, a pan d v rek to r go trzym a, 
trzeba być ludzkim , trzeba  pójść mu 
na rękę, tym  bardzie j że w  zasadz-e 
tak  nie wolno, pan ie  dyrek to rce ,
— nie w olno zbytnio  chw alić — ten  
dok to r B iern a t był zawsze w p o rz ą j-  
ku, nie m iał pan z nim  kłopotów. Mo
że ty lko  był z niego trochę  dziw ak, 
nie m iał na przykład  p ry w atn e j p ra k 
tyki. Nie m iał i czasem  naw et p u 
blicznie w ypow iadał się, że p ry  w a tr  a 
p rak ty k a  w naszych czasach tć> prze
żytek. Mówił rów nież, że lek a -r 
zam knięty  w czterech ścianach swego 
pr.yw athego gab inetu  nie jest w s ta 
nie postaw ić1 dobrej diagnozy, że po
trzebny  mu jest do tego cały a rsen a ł 
now oczesnej, skom plikow anej a p a ra 
tu ry  m edycznej, k tó rą  dysponu ją  ty l
ko społeczne jednostki służby zdro
wia. M ówią rów nież — możjha w to 
w ierzyć lub nie — że na oddziale r \e  
m iał łóżek do w łasnej dyspozycji, że 
tępił u siebie to, co - ogólnie j i s t  
przy jęte . M am na m yśli wdzięczność 
chorych, wdzięczność w ypływ ającą 7 
radości pow rotu  do zdrow ia, jest to 
czasem bom boniera z czekoladkam i 
czasem koniak czy kw iaty... Czy cho
ry, panie doktorze, nie może lekarzo
wi w ręczyć kw iatów ..,’ ”

edn.
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BITWA 
O  TAJEMNICE

K siążka W ładysła
w a K ozaczuka za
w iera  om ów ienie 
n iem ieck ie j p en e
tra c ji  w yw iadow 
czej o raz dzia ła l
ności polskiego o r 
gan u  w ładzy p a ń 
stw ow ej, k tó rego  
zadan iem  było do
s ta rcze n ie  k ierow 
n ic tw u  w ojskow e
m u i państw ow em u 
p rzesłan ek  do po
d ejm ow an ia  decyzji 
w ażnych  dla k ie 
ru n k u  polityk i w oj
skow ej i zag ran icz
n e j państw a, roz
poznan ie p o ten c ja l

nego p rzeciw n ika , a tak że  o ch rona przed obcym  rozpoz
nan iem  w łasnych  przedsięw zięć ob ronnych . Z adania te  i 
fu n k c je  spe łn ia ł w la tach  1922—1939 O ddział XI Sztabu 
G łów nego, jak o  je d y n a  w ojskow a t zarazem  państw ow a 
służba In fo rm acy jn a  

P ra c a  n ie  p re te n d u je  do szerszego ośw ie tlen ia  zagadnień  
m iędzyw ojennego  dw udziesto lecia  an i też do w yczerpan ia  
w szystk ich  aspek tów  działalności O ddziału II. S kupia  ona 
uw agę na  kw estii w ojskow ego rozpoznan ia Rzeszy Nie
m ieck iej o raz  zw alczania  w yw iadow czo-dyw ersy jne j pene
tra c ji  Polski przez n iem ieck ie  służby w yw iadow cze k tó ry ch  
działalność stanow iła  w ażny e lem en t politycznego 1 m ili
ta rn eg o  p rzygo tow an ia  w o jennej agresji.

O gólna sy tu a c ja  m iędzynarodow a, a także  sto sunk i w e
w n ę trzn e  Kzeszy N iem ieckiej i P o lsk i zostały  om ów ione 
ty lk o  w stopn iu  n iezbędnym  dla zrozum ienia  problem ów  
w alki w yw iadow czej na  szerszym  tle  m iędzyw ojennego  
dw udziesto lecia .

W ew nątrzpo lityczne  asp ek ty  działalności O ddziału  II 
S ztabu  G łów nego p rzedstaw ione zostały  frag m en ta ry czn ie . 
Ich  w y cze rpu jąca  p rezen tac ja , polityczna ocena w ym aga
ły b y  od ręb n y ch  badań. D otyczy to zw łaszcza udziału  części 
a p a ra tu  O ddziału II w zw alczaniu  opozycji politycznej 
w obec sa n acy jn y ch  rządów , a tak że  rad y k a ln e j lew icy 
społecznej, w tym  ruchu  kom unistycznym , Były to więc 
n eg a ty w n e  fu n k c je  k lasow e i św iadczenia O ddziału II 
n a  rzecz u trzy m an ia  s ta tu s  quo bu rżuazy jnego  państw a.

W ładysław  K ozaczuk „B itw a a 
ł W iedza, cen a  50 zł.

tajem nice” , Książka

RÓŻEW ICZ
Z m arły  przed  trzem a  la ty  prof. K azim ierz W yka zajm ow ał 

się g łów nie li te ra tu rą  o k resu  rom an ty zm u  1 M łodej Polski. 
Dużo je d n a k  uw agi pośw ięcał tw órczości w spółczesnej. W 
ty m  zak res ie  tw órczość k ry ty czn ą  1 eseistyczną P ro feso ra  
re p re z e n tu ją  zbiory  rozp raw  o w spółczesnej prozie , poezji 
I sztuce.

„R óżew icz p a ro k ro tn ie " , tom  o p racow any  przez M artę 
W ykę, w yw odzi się z tego w łaśn ie  n u r tu  za in teresow ań  
p ro feso ra  K azim ierza W yki.

O sw oje j książce ta k  pisze sam  A utor: „O pracow anie n i
n ie jsze  należy  do sz tuk i in te rp re ta c ji . P iszący te  słow a 
n ie  Jest l ite ra tu ro zn aw c ą  — m etodologiem , lecz p rak ty k iem  
— In te rp re ta to rem . A w łaśn ie  sz tu k a  in te rp re ta c ji  tym  się 
c h a ra k te ry z u je , że n ie  is tn ie ją  w n ie j raz na  zawsze u- 
s ta lone  i w szystk ich  obow iązu jące regu ły  postępow ania ba* 
daw czego (...). In te rp re ta to r  Jest n iczym  celn ik  na g ran icy . 
P isarz  fu n k c jo n u je  n a  podobieństw o p rzem ytn ika . Sk łada 
przed ce ln ik iem  sw oją w alizkę łącznie z zaw artością . 
R ów nocześnie p rzedk łada  d e k la ra c ję  ce lną  p odając  tęże 
zaw artość . Jeżeli pok ryw a się ona z w nętrzem  bagażu, 
n ie  m a o czym  pisać. Zgodne, w ięc być m oże — żadne. 
P isarz  — podobnie jak  a u ten ty czn y  p rzem y tn ik , rozpoczyna 
się od chw ili niezgodności m iędzy rzeczyw istą w alizką, a 
o fic ja lną  d ek la rac ją . Będzie moim celem , w m iarę m oż
ności, ta k ie  n iezgodności' w y k ry w ać  u  R óżew icza".

K azim ierz W yka „Różew icz p a ro k ro tn ie ” , P IW , ce 
n a  30 zł.

STENY Z ULICY MOGILSKIEJ
K siążka S tan isław a M. Ja nkow sk iego  p rzedstaw ia  dzieje 

k rak o w sk ie j k o n sp iracy jn e j fab ryk i b roni opatrzo n e j k ry p 
ton im em  „m ontow nia  n r  5". w  la tach  d ru g ie j w ojny  
św ia tow ej p rodukow ała ona p isto lety  m aszynow e l g ran a ty , 
w y k o rzy sty w an e  później w akcjach  bojow ych przez p a r
tyzan tów  oraz żo łn ierzy  oddziałów  dyw ersy jn y ch  

A utor, k rakow ski d z ienn ikarz , k o rzy sta jąc  z pom ocy r e 
d akcji „Echa K rak o w a” , podjął b ad an ia  nad  h isto rią  pow 
sta n ia  l działalności zbro jow ni 

W iele szczegółów u jaw n ili ludzie zw iązani z n ią  w cza
sie ok u p ac ji Na apel „Echa K rak o w a" nadsy łali sw oje 
re lac je , do k u m en ty , zd jęc ia , In form ow ali o rozm iarach  p ro
d ukcji 1 m iejscach gdzie dosta rczano  gotow ą broń.

W ten  sposób pow sta ła ta  książka, będąca w spólnym  
dziełem  a u to ra  i by łych  p racow ników  k o n sp ira c y jn e j fa
b ry k i broni.

S tan isław  M. Jan k o w sk i „S ten y  z u licy  M ogilskiej” , 
W yd. L ite rack ie , cena  30 zł.

STRES
Słow u „ s tre s” , podobnie Jak słow om  „sukces" , „p o raż

ka" czy „szczęście '’ n ad a je  się ro zm aite  znaczenia i d la 
tego tru d n o  Je zdefin iow ać. Czy s tre s  Jest po p rostu  sy
non im em  c lerp in ia?  Czy Jest w  n im  w ysiłek , zm ęczenie, 
ból? O dpow iedź brzm i: i tak , 1 nie.

S tre s  jes t niesw oista  re a k c ją  organizm u na  w szystk ie  
s ta w ian e  m u „ ż ąd a n ia” . C zynniki w yw ołu jące  s tresy , 
zw ane w term ino log ii nau k o w ej „ s tre so ra m i” , są rozm a
ite , lecz w szystk ie pow odują tę  sam ą w sw ej Istocie biolo
giczną re ak c ję  stresow ą. P ow oduje  rów nież w zrost potrzeby  
sp e łn ian ia  fu n k c ji przystosow aw czych, a tym  sam ym  po
w ro tu  do s ta n u  norm alnego . Ż ądan ie ak tyw ności jak o  t a 
k ie j Jest isto tą  s tresu  , 

S tre s  n ie  Jest czymS, czego n a leży  1 czego m ożna uniKac. 
C a łkow ita w olność od s tresu  -  to śm ierć.

Te słow a streszcza ją  m nie j w ięcej sens książk i H ansa 
Seyle „S tres o k ie łzn an y ” . A utor, Jeden z p ionierów  współ 
czesnej m edycyny , tw órca g łośnej teorii s tre su , u r ° d 1 1* 
w 1907 roku  w W iedniu S tud ia  w szakże ukońc*ył w P ra 
dze, pracę n aukow ą rozpoczął w John H opkins U nJ^erslty  
w USA, ty tu t d o cen ta  uzyskał n a to m iast w  McGtll U nl-
v e rs ity  w M ontrealu . rh i

Od trzydziestu  paru  la t Jest d y rek to rem  In s ty tu tu  Chi 
ru rg ll I M edycyny D ośw iadczalnej w M o n t r e a l u .  H ans Seyle 
Jest au to rem  licznych książek, z k tó ry ch  bodaj ń j g „ 
n iejszą był w ydany  w Polsce 17 la t t e m u  „S tres  życiai .

„ S tres  ok ie łzn an y " został n ao lsan y  w  ro k u  1974- " [P o ll  
sce ukazał się w końcu  m inionego ro k u  z przedm o ą 
p rof. W ik tora Degl.

H ans Peyle „S tres o k ie łzn an y ” , PIW , cena  25 zł.

SPÓR O  POEZJĘ
r n noezję trw a... P o jaw iły  się k siążk i teo re ty czn e , z 

k tó rych  głośna była szczególnie rzecz K o rn h au se ra  1 Z a
gajew skiego .Sw lat nie p rzed staw io n y ” .

„Spór o poezję" czterech  m łodych hu m an istó w  Jest k o n 
sekw encja  w ystąp ien ia  p rogram ow ego g ru p y  „K o n tek s t"  * 
roku  1973, gdzie postaw iono szereg p roblem ów  na zasadzie 
haseł-sygnałów , „Spór o poezję” je s t p racą  zbiorow ą ow ej 
grupy.

W łodzim ierz Pażn lew skl ukończy ł po lon istykę  w T oru n iu , 
Jest poetą 1 k ry ty k ie m  T adeusz S ław ek ukończył ang lis
ty k ę  w K rakow ie, Jest poetą  1 tłum aczem . S tan isław  P iskor 
— ukończył h isto rię  sz tu k i w P oznan iu , Jest poetą 1 k ry 
tyk iem  sz tuk i A ndrzej Szuba ukończył ang lis ty k ę  w K ra
kow ie, 1est poetą  I tłum aczem .

W kstnżce te j, będącej głosem  w  toczącej się dyskusji 
o poezji, w iele Jest sądów  su b iek ty w n y ch , w iele opinii 
p rze jask raw io n y ch , ale — Jak piszą au to rzy  — pow stała 
ona w ogniu polem ik. Myślę, że dla w szystk ich  In te resu 
jących  się w spółczesną poezją będzie to  książka za jm u jąca .

LEON MAJEWSKI

WSPOMNIENIU DRUKARZA

„Spńr o poezję” , W yd. L ite rack ie , cena 40 zł.

ZAPRZAŃCY
O rganizacja niestety, nie u- 

chronidtt się od elementów szko
dliwych. vvdario się do niej ta 
kich dwócli: Koblereciu i P u 
chalski. /doby li zaufanie kierow 
ników i naw et brali udział przy 
oubiorze zrzutów. Poznali przez 
to wtielu ludzi z organizacji. Pe
wnego razu, ’ zaopatrzywszy się 
w broń, poszli... na prywatką. 
Napadali na chłopów, rzekomo 
w imieniu organizacji, ograbiali 
ich z pieniędzy i wszystkiego, co 
miało wartość m aterialną. Orga
nizacja wydała na nich wyrobi 
śmierci. Gdy się zorientowali co 
im grozi, uciekli pod opiekuńcze 
skrzydła gestapo. Co się potem 
działo — trudno opisać. Bandyci 
oprowadzali gestapowców po 
mieszkaniach konspiratorów, któ
rych zabierano do więzienia. 
Próbowano się do nich dobrać, 
lecz bez skutku, bowiem zawsze 
chodzili z obstawą przydzieloną 
przez faszystowskich protekto
rów. Często paradowali dumnie 
po ulicach Łowicza. Można więc 
było na razie przyjrzeć się ich 
nikczemnym gębom i dobrze za
pamiętać.

Na przedmieściach Górki mie
szkał bardzo bojowy nasz czło
nek „Ignac”. Gdy po niego szli, 
spotkali go na drodze i pytali 
gdzie mieszka taki a tak i (wy
mienili jego nazwisko). Ignac nie 
tracąc zimnej krw i, powiedział, 
że siódmy dom dalej. Gdy odje
chali we wskazanym kierunku, 
„Ignac” szybko oddalił się i do
brnął do lasu. Siepacze nie mo
gli mu darować tego, że tak 
szpetnie wystaw ił ich do w iatru. 
Ogłosili nawet nagrodę za schwy
tac ie  go. „Ignac” zaś zorganizo
wał oddział partyzancki i tęgo 
zalewał najeźdźcom sadła za skó
rę.

O rganizacja w dalszym ciągu 
tropiła nikczemnych bandytów. 
Wobec tego, że „Ignac” stał się 
takim  „drogim” dla gestapo, po
stanowiono użyć jego nazwiska 
jako przynęty. Wysłano anoni
mowy list do gestapo przez m a
łego chłopca, w którym  donoszo
no, że „Ignac” wrócił i jest w 
tej chwili w domu. Nasi chłopcy 
z autom atam i i granatam i zajęli 
stanowiska w rowie przy szosie, 
oczekując samochodu z siepacza
mi wraz z towarzyszącymi im 
w takich operacjach Kobiereckim 
i Puchalskim. Wreszcie samo
chód nadjechał. P rzyw itała go 
salwa z autom atów  i granatów. 
Mniemano, że faszyści przyjmą 
walkę, a w tedy wyskakujący z 
samochodu będą znakomitym 
celem dla bojowców. Gestapowcy 
zorientowali się w podstępie, do
dali gazu i pełną parą odjechali 
w kierunku Bielaw. Tym razem 
bandytom upiekło się.

Pewnego dnia dwoje młodych 
ludzi ubranych z wiejska idzia 
ul. Zduńską. W bram ie jednego 
z domów, sprzedaje owoce habi- 
na. Podchodzą do niej, wybierają 
jabłka. W głębi bram y w 
drzwiach prowadzących na zaple
cze sklepu frontowego stoi ON, 
oparty jedną nogą o stopień 
schodów, rozmawia z właścicie
lem sklepu. Kupujący jabłka 
błyskawicznie wyciąga rew olw er 
i strzela. Bandyta Puchalski wa
li się na ziemię trafiony prosto 
w  czoło. Zamachowiec Walenciak 
u jm uje narzeczoną pod rękę i 
pospiesznie oddalają się. Tak 
więc jeden z nikczemnych zbrod
niarz v poniósł zasłużoną i 1 spra
wiedliwa karę. Został jeszcze 
drugi, Kobierecki. „Harcerzyki” , 
którzy stale śledzili miasto, za
wiadomili Organizację, że Kob;e- 
recki popija w towarzystwie ge
stapowca w restauracji na No
wym Rynku. Wysiano zaraz 
dwóch bojowców z obstawą. Gdy 
bandyta z towarzyszem pod
chmieleni wyszli z knajny, odda
no do niego dwa strzały, z któ
rych jeden okazał się śm iertel
ny. Gestapo szalało. Lekarzowi 
w szpitalu zagrożono, że leżeli 
nie utrzyma bandyty przy życiu, 
zostanie wysłany na front wscho
dni, Uciekając przed nacierają
cą Czerwoną Armią, zabrali go 
Jako szmatę-inwalidę.

Według informacji _ Leksykonu 
PWN. w rejonie działania GL, 
AL. BCh. AK — w latach 1939 
do 1945 zginęło około 11 tysięcy 
mieszkańców ziemi łowickiej.

GOŚCIE Z NIEBA
W sam Nowy 1941 Rok, samo

lot z czterema ludźmi z Anglii 
zabłądził i skoczkowie wylądo
wali w lesie w okolicach K ier
nozi. Jeden z nich został w lesie 
z radiostacją nadawczą, a trzej 
wyszli na drogę, aby zasięgnąć 
języka i natknęli się na patrol 
graniczników hitlerowskich, któ
ry zabrał ich na posterunek. 
Tam chciano ich wylegitymować. 
Wtedy zatrzymani sięgnęli po re
wolwery i dali ognia do żandar
mów, którzy „szczupakiem” przez 
okno rzucili się do ucieczki. 
Spadochroniarze zaś wyskoczyli 
na drogę, napotykając jadącego 
sankami chłopa. Szczęście uśm ie
chnęło się do nich. Ostrzeliwuiąc 
goniących faszystów, popędzili 
sankam i w stronę Łowicza. Go
niący widocznie nie bardzo kw a
pili się ich dopaść, ceniąc sobie 
bardziej życie niż złapanie ucie
kinierów. Jednego z nich raniTi 
Skoczkowie dojechali jednak do 
Chąśna i tam w '.esie ukryli za- 
lutow ane puszki z pieniędzmi. 
Potem napotkali oczekującego na 
samolot naszego Kocambę pseud.

„Kotygial”, który  zaopiekował 
się nimi, sprowadzając do ranne- 
nego naszego lekarza.

Na drugi dzień rozlepiono ol
brzymie plakaty, zawiadamiające 
o wylądowaniu ,skoczków-ban- 
dytó<v”, z których jeden jest 
ranny. Za ukryw anie ich oraz 
udzielenie rannem u pomocy 
przez lekarzy grozi kara  śmierci, 
natomiast za wskazanie miejsca 
ich pobytu — nagroda.

Teraz najważniejsze zadanie, 
to jak  najprędzej przetranspor
tować ich do innego powiatu. U- 
żyto do tego samochodu „Rolni
ka" i w taki sposób spraw a zo
stała szczęśliwie zakończona. 
Tylko czw arty skoczek, który zo
stał w lesie przy radiostacji nie 
zameldował się. Prawdopodobnie 
zginął śmiercią bohaterską.

Na drugi dzień Kotygiel przy
nosi do mnie puszki zalutowane 
z pieniędzmi (podobno miało w 
nich być 100 tys. dolarów). Scho
wałem je do klatki z królikami, 
aby przy okazji odwieźć do War
szawy. Za dwa dni jednak przy
chodzi znów Kotygiel, mówiąc, że 
jedzie samochodem „Rolnika” do 
Warszawy, więc pieniądze za
wiezie.
Ł A PA N K I — WYWÓZKA DO 
NIEM IEC — WYROK

Zmorą trapiącą społeczeństwo 
były łaipanki i wywózka ludzi 
na roboty do Niemiec. Kierow
nikiem Arbeitzantu był hitlero
wiec Buchhoje, który  znęcał się 
z sadystycznym upodobaniem nad 
złapanymi. Mieszkał na ul. Le
gionów, którą hitlerowcy zaane
ktowali, jako ulicę dla Niemców. 
Jeździł codziennie do biura b ry
czką z karabinem  na kolanach. 
Musiał przejeżdżać przez prze
jazd kolejowy, który często by
w ał zam knięty wskutek dużego 
ruchu pociągów. Tego więc dnia 

bryczka z satrapą zatrzym ała się 
czekając aż „szlaban” zostanie ot
w arty. Nadjechał młody człowiek 
ze wsi, położył row er na jezdni, 
wspiął się z ty łu  na bryczkę i 
strzelił prosto w głowę haka- 
tysty, kładąc go trupem  na m iej
scu. Wsiadł na row er i zaczął 
uciekać ulicą Chełmońskiego. 
Rozgorączkowany z wrażenia 
stracił panowanie nad kierow ni
cą, wpadł do rowu. Nie namy
ślając się, porzucił row er 1 
skierow ał się w rosnące łany 
żyta, pod osłoną którego udało 
mu się zbiec. A był to najwyższy 
czas, bo zaraz ruszyła pogoń w 
ulicę Chełmońskiego, gdy tym 
czasem zamachowiec doszedł zbo
żem w bezpieczne miejsce. Wiel
ka konsternacja zapanowała 
wśród okolicznych mieszkańców 
z obawy przed odwetem, faszyś
ci stosowali zbiorową odpowie
dzialność. Jakoż żona zamordo
wanego, gdy przyjechała z Rei
chu na pogrzeb, domagała się 
odwetu na Polakach. X wtedy 
stała się rzecz charakterystycz
na. Starosta wypowiedział zna
mienne orzeczenie: „Zło rodz: 
zto, więc odwetu nie będzie”. 
Prawdopodobnie słowa te podyk
tował mu strach...

NOWA TRAGEDIA
Do Łowicza przeniósł się z Ło

dzi wraz z rodziną sędzia Swi- 
narski, szwagier inżyniera Len- 
dziona, prowadzącego sklep z 

/m ateriałam i budowlanymi, jak: 
cement, smoła, papa itp. Sędzia 
natom iast sprzedawał garnki na 
rynku — musiał przecież z cze
goś żyć. Bardzo często spotyka
liśmy się przeprowadzając roz
mowy na tem aty sytuacji poli
tycznej, pełni nadziei, że Anglia 
i Francja przyjdą nam z pomocą, 
Francja jest przygotowana na 
odparcie agresji, posiada przecie* 
umocnienia — Linię Maginota. W 
każdym razie wojna dopiero się 
zaczęła, a H itler na F tancji po
łam ie zęby, a co za tym idzie, 
nasza sytuacja, aczkolwiek trag i
czna, to  jednak w końcu p rzy j
dzie wyzwolenie. Tymczasem... 
faszyści całą swoją potęgą ude
rzyli. Ominęli Linię Maginota 
przez Belgię zajęli Francję i 
wkroczyli do Paryża.

Trudno opisać rozpacz, jaka o- 
władnęła nas wszystkich. Żona 
sędziego Swinarskiego płakała 
jak małe dziecko, a i my wszy
scy nie mogliśmy powstrzymać 
się. by ukryć łzy w oczach. Jak 
to? Francja, cała nadzieja nasze
go wyzwolenia, została pochło
nięta przez faszyzm nie opierając 
się dłużej aniżeli Polska, nie po
siadająca żadnych umocnień, wie- 
lekroć słabsza od uzbrojonego 
najeźdźcy?

Cios był straszny! Przestaliśm y 
się łudzić, że wojna prędko się 
skończy. Teraz dopiero zaczęliś
my doceniać nasze dzielne w oj
sko, które bohatersko odpierało 
ataki nacierającego wroga zada
jąc mu duże straty . Zdawałem 
sobie spraw ę z tego, jak społe
czeństwo, podobnie jak my, prze
żywa klęskę Francji. Postanowi
łem podnieść je na duchu. Po
dyktowałem sekretarce Ance a r 
tykuł, używając terminologii 
sportowej p t.: „Hitler zginie 
przez nakaut”, w którym  w yli
czyłem podboje najeźdźcy: Au
stria, Czechosłowacja, Polska, 
Francja; to  jednak były tylko 
wygrane rundy, ale w końcowej 
fazie wojny — H itler zginie pirzez 
nokaut. Odbiliśmy artykuł na 
powielaczu w dużej ilości i roze
słaliśmy w teren. Naród polski 
nie załamał się i chyba nie bez 
znaczenia było krzepiące słowo,

©fłblte p rze i drukarza. Polacy 
dowiedli swego męstwa czynami 
w partyzantkach i organizacjach 
wojskowych, absorbując duże si
ły wroga, co osłabiało Ich poten
cjał wojskowy na frontach.
PRO W O KACJA FASZYSTÓW  — 
ARESZTOW ANIA

W pierwszej dekadzie marca 
1941 r. otrzymaliśm y w  sztabie 
Obwodu meldunek, że chor. B. 
po pijanem u w knajpie chelni 
się kto on jest i kim  będzie. Po 
zapoznaniu się z tym  doszliśmy 
do wspólnego wniosku, że takie 
zachowaniem może nam nawa
rzyć piwa, którego skutki mogą 
okazać się fatalne. W takim  wy
padku lepiej pozbyć się jednego 
mało wartościowego członka, niź 
doczekać się klęski wielu w artoś
ciowych ludzi. Czyn jednak Jego 
należy złożyć na karb  głupoty z 
powodu opilstwa, a więc nie za
sługuje na likwidację. Postano
wiono, że trzeba zawiadomić Na
czelną Komendę, aby zadecydowa
ła o losie niezdyscyplinowanego 
cztonka. Na drugi dzień rano w 
drodze na kolej w stąpiłem do 
burm . Rutkowskiego, k tó ry  ucze
stniczył w e wczorajszym posie
dzeniu, aby jeszcze pogadać o 
moim wyjeździe do Warszawy. 
B urm istrz powiedział, że roze
szła się pogłoska jakoby żołnie
rzowi niemieckiemu obcięto uszy 
Roześmiałem się i odrzekłem: — 
To chyba jakaś prowokacja hi
tlerowska, bo kto by chciał ba
brać się obcinaniem uszu? Jeżeli 
zaistniała jakaś potrzeba, to by 
go zabił, ale obcinanie uszu? Nie, 
to jakaś bujda. Pożegnawszy się 
z burm istrzem , pojechałem do 
Warszawy. Tam przedstawiłem 
spraw ę chor. B. i otrzym ałem  
zapewnienie, że przeniosą go do 
Sochaczewa.

Gdy na drugi dzień wróciłem 
do Łowicza o godz. 18, całe m ia
sto tonęło w  ciemnościach, a 
ludzie jakoś chyłkiem  w racali 
do domów. Na drodze podeszła 
do mnie nieznajoma mi pani, o- 
świadczając: — Niech pan nie 
idzie do domu, bo jest już go
dzina 18 i wpirowadzono o tej 
porze godzinę policyjną, a w no
cy nastąpiły aresztow ania: zaczy
na wyliczać lekarzy, nauczycieli 
i w ielu spośród inteligencji, k tó 
rych aresztowano jako zakładni
ków. Prawdopodobnie wiedziała, 
ża po drodze mam przyjaciół, do 
których mogę pójść przenocować.

Faszyści zorientowawszy się, że 
robota niepodległościowa przyhie- 
ra coraz większe rozmiary, ucie
kli się do podstępu, głosząc n ie
w yszukaną bajeczkę o obcięciu 
uszu żołnierzowi. Początkowo ła
pali kogo popadnie, torturow ali i 
wymuszali zeznania, aż dotarli 
do ludzi z organizacji.

Nie sprawdziłem kto tę panią 
wysłał, aby mnie ostrzegła, ale 
chyba to był ktoś ze sztabu, któ
ry  wiedział, że będę w racał z 
Warszawy, bo Istotnie w czasie 
mojej krótkiej nieobecności, w 
Łowiczu dokonały się ogromne, 
tragiczne zmiany. Zaszedłem prze
to do przyjaciół Riedlów. 
Ci, bardzo wystraszeni, uzupełnili 
wiadomości o aresztowaniach: 
dyr. Somorowsikiego, ks. Kop- 
czewskiego i wielu innych na
szych ludzi. Ksiądz Ropczewski, 
nasz skarbnik, kapelan w koś
ciele Panien Bernardynek, wy
głaszał płomienne, patriotyczne 
kazania, na które przychodziło 
pół Łowicza. Cytował na przy
kład  uryw ek z utw oru Słowac
kiego pod tytułem  „Rozmowa z 
piram idam i":

— Piramidy, czy w y maoie ta 
k ie trum ny-sarkofagi, gdzie by 
można ducha schować?

— Idż 1 pracuj, a bądź w ierny 
bo twój Naród nieśmiertelny.
My um arłych tylko znamy, a dla

Ducha trum n nie mamy,..
Na kanwie tego utw oru za

grzewał wiernych do w ytrw ania, 
nie tracenia ducha i patrzenia i  
w iarą w przyszłość.

Po aresztowaniach w  nocy, w 
ciągu dnia jeździł samochód po 
mieście i przez megafon, w imie
niu starosty obwieszczał złowie
szczo: „Wobec tego, że sprawcy 
bestialskiego napadu na żołnie
rza niemieckiego nie zostali w y
kryci, zmuszony jestem wziąć 
dalszych zakładników”. Potw ier
dziło się zatem moje przypu
szczenie w rozmowie z R utkow 
skim o prowokacji hitlerow skiej. 
W nocy nowe aresztowania i tak 
przez osiem dni i nocy. Gdy r a 
no poszedłem do domu, usłysza
łem nowe wiadomości o tragicz
nych wydarzeniach. Poszedłem 
pod więzienie, by zorientować 
się w  sytuacji, rozmyślając nad 
pomocą aresztowanym. Tam, 
przez okno na piętrze zaczął roz
mawiać ze mną Masztanowicz, 
dowcipkując, że jest Im „do
brze”. N azajutrz spotkałem  panią 
Somorowską. Powiedziała, żem ąż 
ostrzegł, abym się tam  nie poka
zywał.

Zadziwiła mnie naiwność ludzi 
— zdawałoby się rozsądnych, jak 
mogli ufać gestapowcom wierząc, 
że nic złego się im nie stanie. 
Rsiądz Kopczewski i dyr. Somo- 
rowski, których nie było w do
mu, gdy siepacze po nich przy
szli, sami stawili się do gestapo, 
na drugi dzień w obawie, że za
biorą przełożona klasztoru Panien 
Bernardynek, dyr. Somorowski 
zaś w trosce o żonę, aby jej nie 
zabrali zamiast niego. I aż. Len- 
dzion zdołał ulotnić się, zabrali 
za to jego żonę „Ankę" — moją 
sekretarkę. „Boryna” również u- 
k ry ł się 1 uniknął aresztowania.

Stanisław Bluszcz pseud. „Bzu
ra", kolejarz, był bardzo dziel
nym i oddanym patriotą. Ciągle 
domagał się, aby powierzać mu 
odpowiedzialną robotę. Był na
szym łącznikiem ze Skierniew i
cami, skąd zaopatrywał nas we 
wszystkie stem ple niemieckie o- 
raz przywo*it stam tąd „bibułę".

12 marca, czujny na tragiczn* 
wydarzenia, poszedłem do niego 
do mieszkania. Był dzień, w któ
rym  właśnie powinien pojechać 
do Skierniewic. Okazało się. że 
nie pojechał tłumacząc, że miał 
klientów, handlował m;ęsem, 
musiał przecież z czegoś żyć, ale 
dzisiaj pojedzie. Zabroniłem ka
tegorycznie. W tej sytuacji to 
niebezpieczne, a i kolportaż był
by niemożliwy. Po tej rozmowie 
wróciłem jak najprędzej do do
mu, bo czułem, że mi się stopy 
palą. Po południu mój „Bzura 
przychodzi, obładowany bibułą. 
Mimo mojego zakazu pojechał. 
Zaczynam go besztać za niewy
konanie rozkazu, ten zaś podaje 
mi list. Czytam: „Kochany Tatu
siu! Nie przychodź do domu, bo 
było gestapo, zrobili rewizję i 
zamiast Ciebie zabrali mamusię, 
a mnie zamknęli w mieszkaniu”. 
13-letnia córka, garbata, mial* 
wygląd małego dziecka, które sie
pacze pozostawili. Napisała - więc 
ten list, bawiącej na podwórzu 
koleżance wyrzuciła oknem, pro
sząc, aby pobiegła na dworzec i 
wręczyła go ojcu, gdy przyjadzie. 
Nie ulegało już żadnej w ątpli
wości że — po nitce do kłębka 
— gestapo dobiera się do nas. 
Tylko szczęśliwy przypadek, ż« 
Bluszcz nie wykonał mojego za
kazu zabraniającego wyjazdu do 
Skierniewic, okazał się dla n.&go 
i dla mnie zbawienny. Zacz.icm 
więc pakować bibułę do pieca. 
Nie mogło być przecież mowy o 
kolportażu. Gdy pozbyłem się 
kompromitującego towaru, po
wiedziałem do Bluszcza? — A te
raz do Warszawy, tam się spot
kamy. Żona zaczęła nalegać, a- 
bym czym prędzej uciekał. Po
wiedziała: — Pam iętaj, gdybym 
nawet pisała żebyś przyjechał to 
będzie to  wymuszone. Mnie. gdy 
zabiorą, to jakoś przetrzymam, 
w ielkiej krzyw dy mi nie zrobią.

Zaczynam się zastanawiać, do
kąd m am  się udać na noc; do 
Riedlów niebezpiecznie, bo czę
sto tam  przebywałem . Zwracam 
się więc do narzeczonego córki, 
Tadeusza Jaslonowskiego, aby ra 
no przyjechał do mieszkającego 
na Kostce mojego brata, na ro
werze (przed wysiedleniem ro
w ery męski i damski schowałem 
u szwagra) 1 powiadomił mnie o 
sytuacji. Gdy wyszedłem z do
mu, w stąpiłem po drodze do Ma* 
gistratu. W rozmowie z burmi* 
strzem  Rutkow skim  i por. Rę- 
błowskim naświetliłem sytuację, 
jaka zaistniała, zalecając aby u- 
ciekali. Tłumaczyli, że są na sta
nowiskach i jeżeli znikną, snąlą 
mosty za sobą. Perswadowałem, że 
to  nie przelewki, bo najwyższy 
czas. aby uciekać. Nie mogłem 
wiele czasu poświęcić na rozmo
wę z nimi, bo czułem, że mogę 
nie zdążyć uciec.

O godz. 7 rano Jasionowskl 
przyjechał. Pytam : — No jak 
tam, wszystko w porządku? -— 
Nie bardzo — odpowiada. — By
li? — Tak, tylko imię się ni* 
zgadzało, szukali Rarola Majew
skiego. Dla mnie stało się jasne. 
„R arol” to był mój pseudonim. 
Któryś z naszych ludzi nie w y
trzym ał to rtu r i zacząć sypać. 
Wsiałem więc na podany mi ro
w er 1 tyłam i poza miastem po
jechałem do Skierniewic. Tam na 
placówce w aptece zostawiłem ro
wer, wsiadłem do pociągu i po
jechałem do Warszawy.

Żandarm i nie zadowolili się 
tym, że mnie nie zastali. W po
w rotnej drodze w stąpili do Rie
dlów mniemając, że tam mni# 
znajdą. I tu  moje ostrożne prze
widywania sprawdziły się.

Następnego dnia rano pod sa
me drzw i sklepu zajechał mały 
samochód, z którego wyskoczyli 
gestapowcy.

— Gdzie mąż? — pytają żony.
— Pojechał do Warszawy.
— Wszyscy do Warszawy? Po 

co?
— Po tow ar do sklepu. A o co 

chodzi? — p y ta ’ naiwnie żon,:.
— Nic takiego, drobiazg, po

dobno mąż przechowuje oficer* 
polskiego.

— To nieprawda — odpowiada 
żona — przecież bym o tym  wie
działa.

— Nie szkodzi, jak  wróci, niech 
się zgłosi do Starostwa num er 
pokoju 13, bo jeżeli się nie zgło
si, to będzie znaczyło, że ma coś 
na sumieniu, a  wtedy wszędzie 
go znajdziemy. Odjechali. Żony 
jednak nie zabrali, może dlatego, 
że prowadziła sklep rozdzielczy? 
Ściany pokoju num er 13 w Sta
rostwie były zbryzgane krw ią 
katowanych więźniów. Wzięto 
również Rutkowskiego i Kłębow- 

skiego. Barbarzyńcy nasycili się 
sukcesem mordowania patriotów 
polskich. Organizacji jednak nie 
rozbili. Ludzie otrząsnęli się z 
tragedii, bratnie organizacje po
łączyły się w jedną Armię K ra
jową AR i przeszli do kontrata
ku. Obwód przejął m ajor Lucjan 
Zieliński pseudonim „Wojciech”. 
Żona zaś moja prowadziła dom 
kontaktowy, przez który prze
chodziły meldunki.

Wydana w Polsce Ludowej bro
szura pt. „Palm iry” wylicza po
mordowanych 1 pochowanych w 
Palm irach z Obwodu Łowickie
go: Rutkowskiego, Kębłowskiego, 
por. Subocza, Kazunia, Maszta- 
nowicza i wielu innych. Dyr. So
morowski został wywieziony do 
Oświęcimia 1 tam zamordowany, 
księdza Ropczewskiego wywie
ziono do Dachau, gdzie przetrwał 
do końca wojny i wyjechał do 
Ameryki.

Burmistrz Niedzielski przeniósł 
się do Głowna, gdzie założył skład 
piwa, a w roku 1943 został a re
sztowany i stracony.

Wielki bohater Kocemba-Koty- 
giel w tym  samym roku został 
podczas śledztwa zakatowany na 
śmierć. Nikogo jednak nie wydał.

(cdn.)
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USŁUGI DLA LUDZKOŚCI
N iedaw no  p isa ł KTT, że na 

spo tk an iu  w Łodzi zapytano  go 
obcesowo: „z czego pan  ży je?” 
K T T  dochodzi do w niosku, że 
ży je  z działalności usługow ej. 
To stw ierdzen ie  je s t — oczy
w iście — praw dziw e. L udzie 
p ió ra  ży ją  w szak z p isan ia  dla 
innych , a  zatem  je s t to  dz ia ła l
ność usługow a.

N ie ze w szystk im  Jednak. 
N ie is tn ie je  zjaw isko publicz
nego za in te reso w an ia  z czego 
(i za ile) żyje h y d rau lik  czy 
spec ja lis ta  od k le jen ia  tapet. 
W szyscy n a to m ias t in te resu ją  
się sposobam i zarobkow ania 
człow ieka p ióra. A zarobkow a
n ie  to  w sposób znaczny różni 
się od zarobkow an ia  tzw . fa 
chow ców.

K iedy zap ragnąłem  sobie 
w yk i e lf  tap e tę  w m ieszkaniu , 
to  z góry m usiałem  zapłacić 
90 p rocen t ska lku low anej przez 
spółdzieln ię usługow ą opłaty

C ud boski, że mi tap e tę  poło
żono nie na jgorzej i w te rm i
nie, ale gdyby sta ło  się in a 
czej (co się przecież zdarza), 
znalazłbym  się w  sy tuac ji f a 
ceta, k tó ry  n ieopatrzn ie  kupił 
k o ta  w  w orku .

D ziałalność usługow a pisarza 
daleka  je s t od tak ie j finanso
w ej sk rupu la tnośc i.

P ew n a  R ada Z akładow a 
zw róciła się do pew nego p isa 
rza  o n ap isan ie  tek s tu  całego 
p rog ram u  jubileuszow ego. Było 
to  w  czerw cu, tek s t został n a 
p isany  w e w rześniu, a w g ru d 
n iu  R ada Zakładow a ośw iad
czyła, że n ie m a pieniędzy. P o 
dano m glisty  term in : „po no
wym  ro k u ”.

O w ej , R adzie Z akładow ej 
proponow ałbym , aby tą  m etodą 
spróbow ała zała tw ić jak ąk o l
w iek sp raw ę w spółdzielni u - 
slugow ej. Albo, żeby p rzed sta 
w iciel R ady poszedł na halę

p rodukcyjną 1 ośw iadczył ro 
botnikom , że w ynagrodzenie za 
p racę  dostaną „po now ym  ro 
ku".

In n y  p isarz  w ykonał pracę 
dla pew nej in s ty tu c ji w lipcu
— honorarium  o trzy m ał w 
g rudniu . Są to  sy tu ac je  co
dzienne, pow szednie i bardzo 
częste. J a k  tu  w ięc m ów ić o 
działalności usługow ej?

U w aża się pow szechnie, że 
a rty śc ie  „nie w y p ad a” mówić
o pieniądzach. A jeś li k tóryś 
sp raw y  finansow e chce p o sta 
w ić jasno  — uw aża się to  za 
n ie tak t. M yślę, że n ie  zaw sze 
chodzi tu  o pieniądze. Myślę 
bow iem , że dążenie a rty stów  
do sk rupu la tnośc i i jasności w 
sp raw ie  w ynagrodzenia  za p ra 
cę b ierze się s tąd , iż chcą oni 
być trak to w an i jako  f a c h ó w -  
c y. S pecjaliści od określonej 
r o b o t y ,  m ający  p raw o  do te 
go, aby  ich trak to w ać  po p ro 

s tu  jak o  ludzi p racy . A lu 
dziom p racy  n ik t n ie p roponu 
je  w ynagrodzenia  w  n ieda le 
k iej przyszłości, ty lko  wyciąga 
p o rtfe l lu b  o tw iera  kasę  i p ła 
ci sk ru p u la tn ie  i w term in ie .

P y ta n ie  do T oeplitza: „z cze- 
ga pan  ży je”, b ierze się ró w 
nież s tąd , że do dziś w ielu  lu 
dzi za pracę  uw aża w y tw arza 
nie w yłącznie w artości m a te 
ria lnych . N atom iast p r o d u k 
c j ę  w artości um ysłow ych, in 
te lek tualnych , a rtystycznych  u- 
w aża się za hobby, jeśli nie 
zgoła za fanaberie .

A przecież, jeśli rodzaj lu d z
ki p rze trw a ł te p a rę  bulionów  
la t, to także  dzięki tem u, że 
pew na jego g rupa w ytw arzała  
i w y tw arza  w artości duchowe, 
bez k tó rych  nie byłoby myśli, 
języka, narodów , k u ltu ry  — a 
naw et nie pow stałby ten  p ie r
w szy toporek  z łupanego  k a 
m ienia.

T ak w ięc p isarz  czy a rty s ta  
św iadczy podw ójne usługi. Nie 
ty lko  dla ludności, ale także 
dla l u d z k o ś c i .

W IDO K

PROPOZYCJE ]

CZY BĘDZIE CIĄG DALSZY 
„POLSKICH DRÓG"?

Prze* U  ko le jnych  n iedziel śle
dziliśm y z zap arty m  tchem  koleje 
te lew izy jnego  losu b ohaterów  „P o l
sk ich  d róg". C hw aliła na początku 
em isji ten  se ria l M ałgorzata K ar- 
bow iak w „G losie Robotniczym ". 
C hw alili go w szyscy, byl on tem a
tem  codziennych rozm ów , a to ju* 
d la  te lew izy jnego  film u w ielk ie 
uznan ie. B yl te n  se ria l n iew ą tp li
w ym  w ydarzen iem . W iększość je 
d n ak  recenzen tów  czekała k on ta . 
C zekała c ierp liw ie  i doczekała  sit? 
T eraz m ożna go w  pełn i ocenić.

N im  jed n ak  posyp ią  się oceny 
specja listów  Jest czas na k ilka 
luźnych  re flek s ji, w  czw artek , 29 
g ru d n ia , 1977 roku  w sym patycznej 
rad iow ej au d y c ji „Sygnały  d n ia” 
a u to r  scenariusza , Je rzy  Jan ick i 
spo tka ł się ze słuchaczam i, w ypo
w iedział sw oje zdan ie na znany 
nam  w szystk im  tem at „Polskich  
d ró g ”, a n as tęp n ie  w ysłuchał opi
n ii 1 uw ag rad iosłuchaczy . Radio 
s ta ra  się przy  k a id e j okazji u- 
trzy m y w ać  t yw y, te lefon iczny  kon
ta k t  ze sw oim i słuchaczam i, szyb
ko  re a g u je  na Ic h 'u w a g i i postu 
la ty . A słuchacze dom agają  się 
dalszego ciągu „P olsk ich  d ró g ” . 
N ieoceniony S ław om ir Szof, k tó ry  
tego dnia prow adził „Sygnały  
d n ia ” , z radością  t dum ą w yznał, 
t e  bardzo się cieszy. Jeśli Je rzy  
Ja n ic k i 1 T elew izja Po lska

spe łn ią  ten  postu la t. bo Polskie 
Radio w te j dziedzinie niew iele 
może.

„P o lsk ie  d rog i” rozw ija ły  się 
p łynn ie  i drobiazgow o. budzie, 

1 k tó rzy  przeżyli okupację , m ów ili z 
uznaniem : — tak  było f i lm  co
fał ich pam ięć do tam tych , tra g i
cznych i s trasznych  lat, przeżyw a
li koszm ar ok u p ac ji ponow nie. 
Byli przy tym  bardzo  drobiazgow i, 
zw racali uw agę na najd robn ie jsze  
szczegóły, a je ś li  zab rak ło  gdzie'; 
logiki, czy d o k u m en tac ji 1 coś nie 
zgadzało się z zap am ię tan ą  rzeczy
w istością, m ieli to tw órcom  za złe.

Zw rócono na  p rzy k ład  uw agę, że 
k iedy Leon K uraś idzie w ykupić 
ż gestapo  W ładka N iw ińskiego • to 
nie może znać jego now ego nazw i
ska. gdyż d o k u m en ty  na  lo nazw i
sko W ładek N iw iński o trzym ał na 
k ilka  m in u t przed  aresz tow aniem , 
A K uraś wie. Skąd? Albo. że Leon 
K uraś n ie  może posługiw ać się 
p la tfo rm ą na gum ow ych kołach, 
bo tak ich  p la tfo rm  w czasie w oj
ny n ie używ ano . Albo...

Jed n ak  n ie o szczegóły 1 d ro 
biazgi chodzi. Los P o laków  ppka- 
la n y  w „P olsk ich  d rogach" byl 
praw dziw y, choć n iepełny . W ra 
diow ym  spo tk an iu , o k tó ry m  w spo

m niałem , zarzucono Janow i J a n i
ckiem u, te  ty tu ł „P o lsk ie  d rogi-' 
su g e ru je  rozległą panoram ę pol
skiego losu. Polacy  w tej w ojnie 
byli n iem al na w szystk ich  fro n 
tach . Byli w A fryce, pod Monte 
Cassino, pod Lenino i w B erlin ie 
A u to r scenariusza b ron ił się. że 
jem u chodziło o Ideowe drogi Po
laków , o Ideow e d o jrzew an ie  P o la 
ka, o dochodzenie do naszej w spół
czesnej koncepcji Polski. Ola mnie 
jes t to  Jednak odpow iedź n iew y 
sta rcza jąca , bo w końcu ludzie 
d o jrzew ali ideow o 1 kształtow ali 
koncepcję now ej Polsk i nie ty lko  
w k ra ju . P rzecież n ie  w szyscy, 
k tó rzy  w alczyli pod Lenino do 
końca w iedzieli, Jaka ta przyszła 
Po lska będzie, nie w yobrażali so
bie te j  Polski w pełnym  je j p rzy 
szłym  kształcie. Również 1 ci, k tó 
rzy szli do Polski z zachodu nic 
zawsze byli p rzekonan i, że odro
dzona Po lska pow inna być tak a  
sam a, Jak ta sprzed w rześnia 19.19 
roku. Ale Je rz y  Jan ick i w ybrał 
Inną koncepcję  sw ego film u 1 m iał 
do tego praw o.

W m iarę  ja k  oglądaliśm y ko le j
ne odcinki, w m iarę  ja k  akc ja  se
r ia lu  zagłębiała  się w okupacy jną  
rzeczyw istość, m ąciła się je j k la 
row ność. Można było w osta tn ich  
odcinkach  ..Polskich  d ró g ” d o p a 
trzeć  się nadm iernego  dążenia do

upraszczan ia  ak c ji, zbyt pośpiesz
nego syn te tyzow an ia , pochopnego 
operow ania sk ró tam i. Miało się 
tak ie  w rażenie, że im w ięcej przv- 
byw ało fak tów , tym  tru d n ie j po 
ru szali się w śród n ich  rea liza to 
rzy , a tym  ła tw ie j w idz gubił w ą
tek , zad a jąc  sobie 1 innym  pyta 
nie: — skąd on się tam  wziął?

W idzowie m a ją  żal do Jerzego 
Jan ick iego , że uśm ierc ił obu boha
terów . W praw dzie o sta tn ie  kadry  
film u  su g e ru ją , że w a lk a 1 trw a  d a 
lej, a na pustą  d rogę w ejdą  na
stępn i, a le  co Innego sugestia, a 
co innego  obraz, k tó ry  pokazał 
śm ierć tych , k tó rych  polubiliśm y. 
Je rzy  Jan ick i m iał sw oje racje , 
w szakże widzowi tru d n o  osw obo
dzić się od m yśli, że re lac ja  o 
polskich drogach  została w poło
wie p rzerw ana. Widz w praw dzie 
zna h isto rię  l wie, Jaki był ciąg 
dalszy . T ylko , że tu  znów czym 
innym  jes t zob iektyw izow ana wie 
dza, a czym innym  h isto ria  po k a
zana poprzez los ludzi, z k tó rym i 
chcem y się utożsam iać.

Widz dom aga się w ięc ciągu d a l
szego, w brew  w iedzy o h isto rii. 
A dom aga się d latego, że „Polsk ie  
d rog i"  rozbudziły  w nim  potrzebę 
og lądan ia sw oich dziejów . I to Jest 
w ielka zasługa tego film u. P o k a 
zał on, że n ic w ygasło w nas za
po trzebow anie na poznaw anie p rze
szłości, że Jest ono żyxve, m im o że 
do jrzew ają  now e pokolenia, dla 
k tó ry ch  jes t to ju ż  ty lk o  h isto ria . 
D la tych  pokoleń  ty lko  h isto rią  
je s t też rok  1944, h isto rią  Jest w al
ka o w ładzę ludow ą, h isto rią  od
budow a k ra ju  i p lan  sześcioletni. 
Ale w szyscy chcem y tę h isto rię  
zobaczyć. Chcem y do n ie j w racać, 
m ów ić o n iej, dysku tow ać, sp ierać 
się I n ie  może być Inaczej, bo jest 
to nasza h isto ria .

M ARCIN  RODAK

HEROIZM i KOMPROMIS
R iografistyka  h isto ryczna, ta  Je

dna  z na js ta rszy ch  form  p isa rstw a 
h isto rycznego , /m ien ia  na naszych 
oczach sw oje oblicze N iegdyś, k ie 
dy łudzono się, te  w y jaśn ien ie  
ko le i życia i działalności w y b it
n y ch  Jednostek  przyn iesie  pełne 
o b jaśn ien ie  m echanizm u staw an ia  
•ię  dziejów , n ie  w yobrażano  sobie 
n aw et, że b iografia  może dotyczyć 
czegoś więcej* an iże li ja k ie jś  po 
stac i h is to ry czn e j. D zisiaj, k iedy 
zd a jem y  sobie coraz lepiej spraw ę 
zarów no z doniosłości roli mas 
ludzk ich  w dzie jach . Jak i Środo
w iskow ych  uw ik łań  n a jw y b itn ie j
szych naw et Indyw idualności h is
to rycznych , opiócz trad y cy jn y ch  o- 
p racow ań  b iograficznych , p rezen 
tu ją c y c h  ko le je  życia  i ak tyw ności 
poszczególnych po .Ta*łł, r j rw i ja ją  
się b? dan ia  nad blografUm * n * r-  
S7vrh środow isk  sp o tk a n y c h . Bto* 
jcrpfiptyka ib io ro w ^ c t  st wia sobie 
na  celu „stw o rzen ie  obrazu , w 
k tó ry m  d osta teczn ie  w yraźn ie  r y 
sow ałaby się indyw id u a ln o ść  po
szczególnych osób, a rów nocześnie 
uchw ycone by łyby zw iązki m iędzy 
n im i na płaszczyźnie po rów naw 
cze j” . Jednocześn ie  zabiega o to, 
aby stw orzony przez n ią  obraz był 
..ściśle w kom ponow any w u w a ru n 
kow an ia  społeczno-ekonom iczne, 
k u ltu ro w e  1 polityczne, przy tym  
xiriienlając« się w czasie” .

Z aczerpnąłem  te  słowa ze w stępu 
do n iezm iern ie  in te re su jące j k siąż 
ki T ad ersza  K i s i e l e w s k i e g o  
za ty tu ło w an e j: „H eroizm  I kom 
prom is. P o rtre t zb iorow y działaczy

ludow ych” , k tó re j część pierw sza 
ukazała  się n iedaw no (1H77) w w y
d aw nic tw ie  „K siążka i W iedza’*. 
Je s t ona am b itn y m  przykładem  
b iog rafii zbiorow ości: m ianow icie 
w yb itnych  działaczy polskiego ru 
chu ludow ego od Jego pow stania 
aż do o dzyskan ia  przez Po lskę n ie
podległości po 1 W ojnie Św iatow ej. 
A utor poddał analiz ie  32 postaci 
ze w szystk ich  trzech  zaborów , o- 
sOb rep re zen tu jący ch  trzy  p ie rw 
sze pokolen ia  działaczy ruchu  lu 
dow ego. Je s t to oczyw iście jak iś  
w ybór, na ty le  je d n a k  szeroki, o- 
be jm u jący  w łaściw ie w szystk ie w y
bitn iejsze nazw iska, że w nioski 
w yprow adzone z analizy  b iog rafi
cznej te j zbiorow ości posiadają  is
to tn y  w alor poznaw czy. T. K isie
lew ski .sta rał się w te j p racy  u- 
w zględhlć „w szystk ie  osoby, k tó re  
odgryw ały przyw ódczą rolę w p ro 
cesie tw orzenia i rozw oju ruchu 
ludow ego o k resu 1 zaborów ” . Wziął 
pod rozw agę n ie ty lk o  działaczy 
„ in s ta n c ji c e n tra ln y c h ”, a le  rów 
nież tych , d la k tó rych  obszarem  
ak tyw ności było przede w szystkim  
„określone  te ry to riu m ” . U niknął 
o gran iczen ia  p erspek tyw y  do śle
dzenia ludzi, rep rezen tu jący ch  Je
dynie  o rgan izacy jn ą  h ie ra rch ię  ba
danego przezeń ruchu , „ w  p rzy ję 
te j przez nas skali w artości — 
podkreślił — nie s tanow iły  przy 
tym  niezaw odnego drogow skazu 
fu n k c je  i stanow iska zajm ow ane 
w h ie ra rc h ii p a r ty jn e j” . Chodziło 
mu przecież o zbadan ie zbiorow oś
ci przyw ódców  ruchu  społecznego

i politycznego, n ie  zaś Jedynie re 
p rezen tan tów  Jego ko le jn y ch  czy 
p ara le lnych , zm ien ia jących  się 
form  o rgan izacy jnych . S tanow isko 
to godne zauw ażenia, skoro  tak  
często w p rak ty ce , nie ty lk o  n a 
szej h isto riogra fii, spo tykam y  się 
ze św iadom ym  bądź nic sp ro w a
dzaniem  h isto rii ruchu  jed y n ie  do 
dziejów  e lit rep re zen tu jący ch  ów 
ru ch  p a rtii po litycznych. Tego ro 
dzaju  ograniczenie horyzontu  oUo- 
cuje w p rak tyce  n iedostrzeganiem  
przez badaczy wielu isto tnych  
sp raw , nie m ieszczących się w „ o r
g a n izacy jn e j”  h isto rii danego ru 
chu społecznego.

T. K isielew ski uczynił rzetelny  
w ysiłek , aby  „em piryczn ie” o k re 
ślić d e te rm in an ty  św iadom ości — 
w term ińo log ii a u to ra  „m en ta ln o ś
ci”  — przedstaw icie li badanych 
przez siebie gen erac ji działaczy 
ruchu ludow ego. U niknął przy tym  
p rzy jm ow an ia  gotow ych, recep tu 
ra lnych , ty leż  n ieuzasadnionych , 
co często p o w tarzanych  schem a
tów . Siedząc b iografie działaczy 
najstarszego  pokolenia ruch u  lu 
dowego w G alicji w skazał, że lu 
dzie ci, zarów no pochodzenia in 
teligenck iego  Jak i chłopskiego, 
którzy „stw orzy li poprzez sw oją 
dociekliw ość in te le k tu a ln ą  i ideo
wą oraz działalność społeczno-po
lityczną i gospodarczą podw aliny  
ruchu ludow ego w G alicji i po 
części ogó lnokrajow ego” , osadzili 
u podstaw  ruchu  trzy  naczelne 
w artości. Ryły nim i: „patrio tyzm , 
dążenie do społecznego, ekonom icz

nego 1 po litycznego w yzw olenia 
chłopów  oraz d em o k ra ty zm ”. w 
podobny sposób zanalizow ał au to r 
rów nież działaczy v innych  g e n e ra 
cji, a  także  iunych  zaborów .

N iezm iernie ciekaw a to , fascy 
n u jąca  książka . C iekaw a w sw ej 
w arstw ie  fak to g raficzn e j, ale bo
d a j jeszcze bardziej in te re su jąca  
pod w zględem  m etodologicznym . 
A u to r je s t w pełni św iadom y, że 
w h isto rii fak ty  nie są o sta tecz
nym  i Jedynym  celem  badaćza, że 
m uszą one służyć do u sta la n ia  za
chodzących pom iędzy nim i r e la 
c ji, rek o n stru o w an ia  ogólniejszych 
całościow ych uk ładów . Z m ierzał on 
w ięc do tego, aby  przez zbadane 
przez siebie fak ty  „pokazać  ży
w ych łudził*, a jednocześnie  „zde
fin iow ać osobow ość społeczną” za
rów no poszczególnych osób jak  
w iększych g ru p  i środow isk  d z ia 
łaczy ruchu  ludow ego. Fachow a 
k ry ty k a  z p ew n o śc ią  w ytkn ie  ba
daczow i to czy owo, nie będzie 
wszaltoż m oga pom inąć m ilcze
niem  fak tu , że T. K isielew ski po
kazał, Jak  m ało ow ocne są w ba
d an iach  nad dzie jam i ruchów  spo
łecznych trad y cy jn e , Indyw iduali
styczne u jęcia  biograficzne, oraz 
Jak w iele poży tku  może przynieść 
z reo rien tow an ie  b iografis tyk i w 
stronę  b adan ia  ludzkich  zbiorow oś
ci. Z  całą  pew nością p rzykład  te j 
książki — nie p ierw szej zresz tą  w 
naszej nauce  p róby b iografistyki 
zbiorow ości — zasługują na uwagę 
tych w szystkich, k tó rzy  za jm u ją  
się p rob lem atyką dziejów  now ocze
snych ruchów  społecznych i poli
tycznych.
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Ma w sobie coś z mrówki; 
Pisze na cztery stalówki.
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LEWYM OKIEM[
GŁOWA KOTA

W jednym  z felie tonów  w l i 
stopadzie napisałem , ic  stoso
w anie  pasów  ochronnych  przy 
m yciu okien niew iele by d<iś 
pomogło, bo w  razie w ychy le
nia się człow iek w ypadłby  r a 
zem 7. całym  oknem . K toś n.i 
w tedy  zw rócił uw agę, że swa 
zgryżliw ość i pesym izm  p osu 
w am  zbyt daleko. C hciałbym , 
żeby tak  było. N iestety , „K ul 
tu r a ” z 4 g ru d n ia  doniosła o 
k o nk re tnym  zdarzen iu  w Spół
dzielni M ieszkaniow ej „S w it” 
w e W rocław iu: „Pew nego dnia 
zdarzył się w ypadek. Podczas 
m ycia okien w ypad ła  na po
dw órze rażeni z fu try n ą  żona 
Gołki, Bożena. Szczęście, że 
m ieszkanie znajdow ało  się dość 
nisko i nie doszło do trag ed ii”.

P isałem  też — w felie ton ie  o 
bezpieczeństw ie i h ig ien ie  p ra 
c y  —  że  stw orzono w iele p rze
pisów , cały  ich skom plikow any 
system , aby  ograniczyć do m i
n im um  możliw ość trag icznych  
w ypadków . T em u sam em u celo
wi służy ogrom ny i kosztow ny 
ap a ra t „S anep idu”, m ający  na? 
chronić przed chorobam i zak aź 
nym i, P iękna sp raw a, szczytny 
cel, nie w olno tu  oszczędzać na 
kosztach i na e ta tach . T ylko 
czy aby bez reszty  w yzbyliśm y 
się reliktów ' m yślen ia  m agicz
nego, w iary  w  ry tu a ł, w sk u 
teczność ry tu a ln y ch  gestów , w 
szam aństw o?

W m ojej w ie lo le tn ie j karierze 
p ac jen ta  różnych specjalności 
m nóstw o razy  byłem  obiektem  
pom yłek w różnych analizach, 
szczepieniach, p rześw ietlen iach . 
Na szczęście „nie doszło do t r a 
ged ii” — jak  we w rocław sk ie j 
spółdzielni m ieszkaniow ej. A 
oto czytam  o kobiecie spod 
S tupska, k tó rą  mocno podrapał 
je j u lub iony  kot, po czym tego 
sam ego dn ia  zdechł. K obieta 
jako  san ita rn ie  uśw iadom iona 
poszła do Sanepidu, żeby ią 
zbadali i w ykluczyli ew e n tu a l
ną  w ściekliznę. Otóż — uw aga- 
n ik t nie chciał tak ich  badań 
przeprow adzić! O dsyłano kob ie
tę z przychodni do przychodni, 
w reszcie (pisem nie!) polecono 
je j  nadesłać ucię tą  głowę rze

czonego kota, oczywiście daw no 
już pogrzebionego. Skandaliczna 
rzecz! a  przecież — słowo da ję
— b yna jm n ie j nie w yjątkow a. 
Znam  to z w łasnych dośw iad
czeń.

Podczas w akacji, k tó re  spę
dzałem  z żoną i córką, s tw ie r
dzono u córki zakaźną żółtacz
kę. T akich  pacjen tów  um ieszcza 
się w zam kniętym  oddziale 
szp ita lnym , nie wrolno ich o d 
w iedzać, stykać się z nim i i tak  
dale j. B ardzo pięknie. P rzy s ła 
no nam  słuszny nakaz zgłosze
nia się do koniecznych badań  i 
analiz . B ardzo pięknie. Ale 
m yśm y już przed nakazem  po
szli się zbadać — i n ik t nie 
chciał tego zrobić! Z w ielkim  
zdziw ieniem  pobrano  prohki 
krw i, k tó re  potem  gdzieś się za
podziały. W yniki analizy  kaza
no nam  ścigać po ca łe j Łodzi, 
aż w reszcie w Sanepidzie p r/y  
ulicy W odnej po bardzo, bard /o  
długim  poszukiw aniu  w o lb rzy 
m iej k arto tece  dy żu rn a  pan ien 
ka pow iedzia ła — chyba po to, 
żeby pozbyć się k łopotliw ych 
k lien tów  — że w yniki tc  w ysia
no do nas pocztą.

Nie o trzym aliśm y nigdy n i
czego. C órka daw no w yzdiu- 
w iała, nas om inęło, „n ie  doszło 
do tra g e d ii”. N akaz zakończony 
ostrzeżeniem  i g roźbą nie m iał 
n igdy dalszego ciągu, n ik t się 
sp raw ą  nie za in teresow ał, żad 
nego badan ia  nie było. Był p u 
sty, szam ański gest: w ysłanie 
nakazu. O dfajkow ano. Na szesę- 
ście n ik t nam  też nie ka«al 
przysyłać n iczy je j głowy.

P rzykro  się robi na m yśl, że 
może — a naw et na pew no — 
tak ich  przypadków  je s t n iem a
ło. No i po co te  ostrożności w 
szpitalu , te  k a rto tek i i druczki, 
osobne paw ilony, a rm ia  perso 
nelu w b iu rach  i p rzychod
niach? Po co w ym yślać k u n 
sztow ne zam ki i b ram y  d la  o- 
brony  przed w łam yw aczem , s ta 
w iać przy  d rzw iach  czu jną  i u- 
zbro joną straż , k iedy z d rug ie j 
strony  nie m a w cale ściany?
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